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ROZDZIAŁ 1. 

Jan Kochanowski jako twórca trenów. 

§ ł..

Znaczenie Ja.no. Kocha.nowskiego w dziejach naszej sztuki.- Treny s� osta.t­
niem jego słowem. - Dla czego w owych cza.sach geniusz poetycki nazywa­
no dowcipem?- Wpływy zewnEJtrzne. - Autorowie klassyczni.- Ronsard 

i szkoł:i. włoska.- Ku. czemu-ostatecznie skłonił się Jan Kochanowski? 

Dźwięczne struny, któr�, trzysta już lat temu, · wieszcz 
z Czarnolesia nawiązał u rodzinnej liry, dotąd przedziw­
nie ,strój picrw?tny �rzymają. Nie darmo · starożytni, 
bog·a poczyi, wiecznym robili młodzianem, nie darmo da­
waii mu w. ręce złocisty lejc wozu słońca, a na czoło bla­
ski jego rozpraszające pomtoki nocy, i przenikające roz­
kosznem ciepłem najskrytsze drogi Opatrzności; -praw-

. dziwe piękno, na podobieństwo ożywczego słońca, świa­
tlemi smugi przeszywa nawet pozapuszczane gąszcze wie- , 
ków ciemnoty, lub przenosi je górą i świeci dalej, wiecznie 
młode, użyzniając niwy zasiane zdrowem ziarnem. Jan 

l 
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Kochanow�ki jest jednym z tych nauczycieli pokoleń, 
do których w każdym czasie dobrze jest u<lawać się po 
radę; nigdy jej u 11iego nie· brak, a zawsze równie przy­
datna. Lira jego jeĘt kosztownością, w skarbcu ,sztuki, 
struny ma szczerozłote. Dla tego, ani czas, ani zmienne 
pogody wymagań chwilowych, nie zdołały ich nigdy rdzą, 
pokryć. l(to ma ucho ku .Juchaniu, powie:v przeszłości 
chętnie na każde zapotrzebowanie duszy donosi mu. har­
monijną, zgodę fal życia, które różnemi. czasy. p_rzepłynęły 
w kicrunl u wieczności. Serce lubuje się niemi, bo to 
glosy praojców, głosy znane. Wszakże i wśród nich 
jeszcze, z osobliwszem upodobaniem nasłuchiwać będzie 
niektórych, mniej dając baczenia na inne, wedle tego , 
jak który wypowiadał prawdę i piękno. Janowi z Czarno-
1 si słuszna jest tać na czele w rzędzie pierwszych, 
W tej V paniałej symfonii wypowiadającej tęsknoty du­
cha na naszej ziemi. Jeżeli bowiem przyznać to trzeba, 
że ej stworzył wiersz polski, tedy nie mniej rzeczą, jest 
pewną, że Kochanowski stworzył rodzimą, poezyę. Po­
zostawił też po sobie pieśń ostatecznie już ograną,. I dla 
czego jeszcze ten poeta tak mocno przyrasta nam do ser­
ca? Oto, bo przedziwnie wyraża sobą, narodowego du­
cha w rozlicznych jego przejawach. Modli się jak nikt 
przed nim i po uim, wratenia wielkich czynów dają, ogni­
ste skl'zydta jego natchnieniu; wielb! z godno 'cią, napo­
mina po proroczemu, c;hłoszcze z rozdartern sercem; 
,, idziat Ś\Ai iata nie m0 to, a kocha tylko swoją strzechę 
i zagon rodzimy; latem, pód rozłożystej lipy cieniem, 
zimą przy trzeszczącym siadając kominie, :filozofuje zdro­
wo, poezciwie, lub ra<l przybyłym gośdom, mając pod 
ręką, dzban pisany, 'mieje się hucznie, serdecznie, 
szczerze; wre zcie, gdy dciężała nad nim ręka Pańska, 
płacze łzami sączą.cemi się z rdzenia duszy. 

Mniema -uczony Przyborowski pracowicie zestawia­
jąc daty, że Treny są, ostatnićrn dziełem Czarnoleskiego 
wie<;:zcza. Ośmielamy się pójść dalej jeszcze, twierdzą.c: 
iż w nich poeta , ypowiedzial or;:tatnie swoje sl0wo. Istot­
nie bowiem, je.żeli jest prawdą, że stanowe.za zawiesił 
lutnig nad mogiłą ukochanej dzieweczki; tedy nie mniej 
jest pewnem, że ją, zawiesił zarazem na szczycie swojej 
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sławy. To co· stworzył jeszcze potem, jak Wtargnienie 
i Epitalamium na wesele Jana Zamoyskiego z G1·yzeldą Ba­
torówną, nosi widocznie cechę przymusu i najzupełniej­
szego wyczerpania, i raczej jest napisane jak wy· pie" ane 

, po staremu. Powtarzamy, Treny są pstatn�em rozpo­
riądzeniem, stałej a. nie przymuszonej woli tego spadko­
dawcy pokoleń! Któż nie zna szczegółów jego życia? 
Człowiek to był gtębokiego uczucia, cichych, prostaczych 
potrzeb duszy. Nie mówimy już o jego pobożności; bo 
ta na owe czasy wchodziła nie ledwie w skład powietrza 
którem oddychano. Ale z ośmioletniego pobytu swego 
na obczyżnie, przyniósł ra."czej spotęgowane zamilowanię 
�zeczy, rodzimych, niż tgsknotę i niesmak jak Janicki, 
ltib wyparcie się „narodowości jak · Niegoszewski. Dodaj­
my do tego: ż� jednak puścił się na podróże licząc sobie 
zaledwie dwadzieścia lat wieku, i że łacińskiemi ryt�ny 
śmiało mqgf sięgać, równie jak drt,1<lzy, po europej ki wie­
niec na Kapitolu. Osiadłszy w kraju, równie tęsknił do ci­
chego rodz.innego kąta, jak na obczyznie do ziemi ojczystej. 
Porzucił dwór, odepchną,l godności. Ze wszystkiego eo 
mu ofiarowano, przyjął tylko spokojny urząd wojski�go, 
dozwalający mu nie ruszać się ani krokiem z dorrru. Zy­
cie, ciche, skromne, zaba,{,y u rodzinnego ogni"'ka, były 
jedynem powietrzem, hórem oddychał swobodnie. Czule 
kochał matkę. W ostatnim Trenie, ona to zjawia się 
na pociechę jego udręczonej duszy. Przynosi mu na ręku 
ukochaną, szczebiotkę, i karci daremną, boleść syna ma­
cierzyńskienii słowy. Nie doliczylibyśmy się też pie' ni, 
w których nauwielbiać się nie może ukochanej swojej 
Hanny. · ,Zresztą, znany jest wszystl-im koniec poety. 
Nazbyt silne wzruszenie w obronie krzywdy przyjaciela, 
przyśpieszyło kres jego życia. W takich warunkach us­
posobienia, strata ubóstwionego dziecięcia, musiała ko­
niecznie. i uderzyć w najpotężniejsze struny jego geniuszu, 
i zarazem śmiertelnie zdrętwić duszę uczuciowego wiesz­
cza. Serce też jego wezbrane do nadmiaru, wylało się 
łabędzią, najszczytniejszą,, jaką, kiedy wydal z siebie pieś­
nią,, a potem pęldo, na podobieństwo serca gułębicy, 
która straciwszy duszy połowę, lata, jak t.wier,hi baś1i 
ludowa, nie mogąc .sobie dać rady aż do śmierci. I za-
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razem, niby się o'n wspiął na niedostępne dotąd nikomu 
wyżyny, objął ztamtąd nieprzejrzane okiem widnokręgi, 
zapłakał z tęsknoty, i zstępując., szedł prosto ku mogile.: 

Zaprawdę tedy, Treny są i ostatniem słowemrnaszego 
poety, i zarazem Rzczytem jego geniuszu. W owych cza­
sach geniusz nazywano dowcipem. Rzecz to warta zasta­
nowienia. Za dni naszych spospolitowano ten wyraz, 
zmieniono go na drobne miedziaki, słowem zniżono do 
zręcznostki mającej chwilowe powodzenie to, co niegdyś 
otaczała cześć wieków. A przecież, robiąc to, bynajmniej 
nie wypuczono pojęcia przed.miotu; po prostu, sprowa­
dzono tylko potęgę do pierwiastku. Inni ludzie, . inne 
potrzeby. W owych czasach, poezya istotnie była dow­
ci perą Nie bez przyczyny też upierała się być łacińską,; 
bo na tej drodze tak już wygładzonej, na której zastawa­
ło się gotowemi wszystkie dane, nierównie łatwiej było, 
przy jakim takim sprycie, prześliznąć się do potornr-1ości, 
niż biedząc 1ę z językiem gweg-o kraju, a co najważniejsza, 
z potrzebami narodowerni, które nie były tak kosmopoli­
tyczne, jak tamtoczesny system ksztRłcenia umysłu. Wszak­
że i ci co się ośmielili b) ć odważnemi w sprawie.narodowego 
geniuszu, nie zawsze zdołali się wybiegać o<l ogólnego 
smaku swoich czasów. Dość przytoczyć Bokkaczya, Pe­
trark�, Aryosta. Przepatrzmy także wzory z tamtej epo­
ki: Horacyusz, Owidyusz, Propercyusz, Anakreon, obie 
Antologie, same świetne dowcipy. A przecież, nie bra­
kło ani zej"'cia z tej drogi, · ani drogowskazu na rozstaju. 
O samym brzasku owej cpok_i, Dante, olbrzymi geniusz, 
wykarmiony rosfi niebieską w cudownyrh Fr�nciszkań­
skich ogrodach, nie śmiejąc jeszcze otwarcie zcrwnć 
z przeszłością,, wyznał się być pr„ynajrnniej uczniem 
Wirgiliusza,pocty nie już dowcipu ale uczu<�ia wie:zcza przez 
pól już tylko pogańskiego. Prawda, że za czasów Jana Ko­
chanow kiego, prarowicie obrabiano we Włosicch ciem­
ności Boski�j komedyi; wszakze podziwiano w niej raczej 
subtelności i zagadki teologiczne, niż wzniosłą, poezyę którą 
my dziś widzimy. A tymczasem, liche dwa wiersze Nie­
goszew kiego, dające się c1, tać równie tam jak i nazad; 
jednaty mu wieniec p0etycki i �yskowne godno '•ci wenec­
kie; a jednocześnie ,prawie, Marino, nędzny v{ierszokleta 
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o-którym nikt juz dziś nie wie, odbywał wjazd tryumfal­
ny do Neapolu, mając na skroni uwielbienie całej oświe­
conej Europy. Cóż naonczas porabiał nieśmiertelny
Tasso? Oto z drżeniem serca dawał do ocenienia Jerozo­

limę Ronsardowi. A ten Ronsard, był to człowiek cias•
nej głowy, suchego serca, zręczny tylko kuglarz poetycki.
który jak Paracels miał odwagę powiedzieć wręcz wszem
w ol>ec, że czapka na jego gtowie więcej ma rozumu od
wszystkich ly ych głów tych, co go poprzedzili. Zrobił
on sobie zadanie ukrócić rozbujałą, wynalazkowość liry
średniowiecznej, która tak naiwnie wyrażała gcniusi czysto
narodowy, i wt.taczał ją przemocą. w formy nazwane przez
siebie klassycznemi, a które polegały na grze wyrazów
i suchej, pedanckiej P-rudyc) i. JP.żeli to prawda: że Ko­
cha�wwski, czasu pobytu swego w Paryżu, zwyczajem
wszybtkich ,. spókzesnych, zasięgał rady u tej wyroczni
tak dziwnie wierzącćj w siebie; jeżeliby wierzyć można,
że dzięki dopiero zachętom Ronsarda ten genin z tak
samodzielny skłonił się poświęcić zdolności swoje muzie
ojczystej; tedy i przypuścić się godzi zarazem: że kilko­
letni przedtem pobyt jego we Włoszech, stanowczo ocalił
go od szkodli wrgo "pływu szkoły francuzkiego Koryfeja .
. Snadź z jednćj strony zraziła go niemiłosierna dyktatura
tego zarozumialca, .utr.zymująceg9 nędznym dowcipkiem:
że nazwa słowika (rossignol) pochodzi od wyrazu Ron­
sard; z drugiej, serdecznićj widać pociągało go ku sobie
,vło kie Concetto , nierówuie swobodniej ze, nierównie.
wdzięczniejsze', uierównie więcej podające się uczuciu,
juk tego żywy przykład na Petrarce. Nie · trudno
wyknzać w Kochanowskim ślady wplywu situki wło­
� ldej; dopełniliśmy już tego n� innem miejscu, st�1-
dyując stronę jego lirycwą,. Zanim się o tatecznie
poczuł na sitach, podczas kiedy jeszcze obrachowy­
wał "�rod ki, gromadził zasoby: coraz częściej widać,
coraz wyraźn!ej, jak zaprzedając duszę nowym mist.rzorn,
skrycie spiskował przeciw klassycyzmowi. Tu forma
,� ykwintna, tam zwrot jakiś wchięczny a nie podziany,
owdzie .wyrażenie pdne prawdy b.ijącćj z naiczystszego
źródta. Aż wreszcie, otwarcie przy, tał do nich, stwarza-
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jąc poezyę miłosną. Miał też i uczyć się u kogo. Aryo-
sto, Pet.rarka, genialneż to dowcipy! 

§ 2.
Nowe, nieznane przedtem di:ogi.-Januszowski.-Zasługa jego w spp:i.wie Tre­
nów.-Treny nie miały i ni mogły mieć w swoim czasie wziętości ogólnej; 

z tern wszy tkiem stworzyły szkołę naśladowców. 

Cóżkolwiekbądź, Kochanowski, jak to wykazaliśmy 
poprzednio , jest poetą, przeważnie uczur.io,.._ ym; toż 
i doweip jego z serca płynie. ·Wyl\ażemy to gdzieindziej, 
kiedy mowa bęclzie o Fra. 'z kach; tymezasern idźmy ile 
możności prosto ku Trenom. 

Pod koniec pohytu :,iwego .w Paryżu, dawsiy odpra-· 
wę rzymskiej elegii, jedną razą, przesłał do kraju wznio­
słą pieśń godną orlego gniazda. Takiego lotu, dźwięków 
takich, nieznano dotąd na ziemi polski�j. Natedy Rej, 
wierszopis wyłącznie dowcipny, dzierżył w rubasznej 
dłoni berło pieśni I!arodowej. Dostawszy do rąk utwóe 
ucznia, zadumał się stary szlachcic, i wyznał go pokornie 
woim mistrzem. On się naraz dowiedział niespodzianie: 

że są wyżyny, na których jako żywo nigdy nie bywał, 
do których nawet drogi nie znal. A jednak jakież się to 
ztamtąd ogląda. widnokręgi, jakąż się to mową przema · 
wia z tych krain tak blizkich sfep harmoniiJ Zaprawdę 
nie przesadził ani joty, mówiąc o sobie później wzniosły 
wieszcz z Czarnolesia: 

I 

I wdarłem się na skałę pięknej Kalliop r, 
Gdzie dotychmiast nie było śladu polskiej stop) .. 

Jak kiedy to zasmuca się miesiąc w obec brzasku 
dnia nowego, tak spochmurniał w sobie dowcip stary 
w o bee wschodzącego w całym majestacie swoim głębo­
kiego uczucia, wypromienionego misterną formą. 

' W taki to sposób, śmiały nowator rzucił współza­
wodnikowi pierwszą, kość wyzwania, na której w tajemni­
czych głoskac; świctniała _wygrana dla potomnośei. 

Upłynęło czasu ni'e00. Kochanowski wrócił do kra­
ju, ·i jako człek bywały a dobrze już zalecony po świecie, 
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powołany został na d w&r królewski. Tam po staremu 
dowcipować począ.l; wszakże dziwnie jakoś, często na 
pół nawet smutno, jak to istotnie bywa w życiu, ale jak 
tego nikt przed nim ani zauważył, ani tem mniej wyra­
z.ił. W pru.wdzh�, jakby wykupując sobie spokój święty, 
rzucił coś tu i owdzie swa wolnym . towarzyszom g'woli;
jednak widocznie upodobał część lepszą., czasem nawet 
nie wszystko wypowiadając wyraźnie. 

Cóż tedy więcej? Ha! Także kęs czasu przekochał 
rozmaicie. Ale zawsze, jak on to wypowiadać potrą.fil! 
Słodko jakoś, miękko a pokaźnie, i�tnie po muzycznemu, 
po lutnistowsku, jak jeszcze nie słyszała ziemia' polska. 
Ba! nawet nie tak jak to kochał ongi stary Anakreon, lub 
skarżył się l(atul, albo wyrzekał Owidyusz. 

W reszcie sprzykrzył mu się dwór hala 'liwy, porzu­
cił go i ponurzy! się w ciszy swego szlacheckiego dwor­
k� Ażei z nagła, wylatuje ztamtąd pod nieogarnione 
nie-ba Psalmistą Pańskim, za pun brat z p�·oroki, i zasiada 
w Syońskim wiecu obok Dawida, któremu arfę z rąk 
wzią.wszy, gra na niej jakby była jego własna. 

W owym też czasie, poważny ąastrój zdawał się 
unosić w powietrzu. U marł byt właśnie wesoły Pszonka, 
zabrawszy z sobą, nie małe zapasy soli attyckiej. Z śmier­
cią. jego Rżeczpospolita Babińska szła w rozsypkę. Svva­
·wolny Rej, zarażony w młodości nowinkami Geneweń­
skiemi i warcholskiem życiem, ustatkm_vawszy się 
stare lata, tworzył arcy dzieło swoje: Zywot 
poczciwego. Sęp nastrajał lutnią, do słodkiej tęsl·noty

lonowicz do poważ11-ej satyry, Szymonowicz d<? spokoj­
nych sielskich obrazów, Groebowski i oba Rybińscy nu­
cili pobożnie, szukają.c wzorów w poezyi ludowej. Ale 
wszystl�ich zag!uszył mistrz zwycięzki swem górnem psal­
mowumem. 

Cóż jeszcze ·dalej będzie? Odprawa po łów. Powiada 
że to „blaze11stwo?' że „mistrz nie potcmu,' że to są. , rze­
czy nie wedla uszu naszych," że raczcjby zostać z nim 
tej robocie "mólom na pokarm, albo na tr�bki do apteki''. 
Dajże go katu! a toż tragedya co się zowie! .taka zupeł­
nie jak to pi�ali starzy greccy mistrze. A:le nie,-nie ta­
ka. Coś tam w niej siedzi za duch jakiś osobliwszy: 
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niby pogański a nie pogański, niby grecki a nie ze 
wszystkiem grecki; bo juściż w·tych tam chórach, to 
trochę głębsza mądrość niż grecka. Nawet· ta Helena, 
coś nie taka jak u Homera; a jednak bardzo a bardzo 
piękna'. Powiada Kochanowski „że nic wie" jako ta no­
wość' ,, w polskiej, mowie brzmieć będzie." Cudownie 
'brzmi, cudownieL-Cóż tam więcej dasz jeszcze wieszczu? 

Ha! tą razą, to już Treny-Treny....... 
z tern wszystkiem, posłuchajmy ·co mówi w tym 

wr.glę<lzie Januszowski, w przypisaniu nowego wydania 
dzieł Kochanow,skiego Janowi Myszkowskiemu: ,,Zostawił 
Psałterz Dawidów przekładania swego: nad co, co mbże 
być stuczniejszego i, p�ęlmicjszego?...... Nuż insze rzeczy: 
Odprawę Posłów, Drias, Zgodę, Satyra; aza w tych nie 
nalazł każdy coby godnie pochwalić mógł? Mym zdaniem, 
co kto weźmie, gdzie wejrzy,. najdzie się czemu podziwić, 
z czego się ukochać. Wydał też 'Fraszki..... jest Dzie­
wosłąb, jest Broda, są Pieśni, są rzeczy inne, z których 
z osobna każda mym zdaniem dodadzą dosyć uciesznej 
każ<l�mu zabawy .... Zostawił Threny, lekkie rzeką podobno; 
ja nie wiem, affektn · ojcowskiego przeciw dziatkom w tej 
mierze upatruję, którego nie widz�, by kiedy kto lepiej 
wyrazić mógł i umiał." Jak widzimy, Treny po�ano tu 
za rzecz naj łab8zą z całego zbioru. Januszowski widocz­
nie przywodzi o nich zdanie naonczas powszechne, prze­
ciw któremu ośmiela się ostrożnie -zap,rotestować. W obec 
dzisiejszych pojęć, wygląda to na zapoznanie nie do prze. 
baczenia; a przecież, rozebrawszy rzecz bliżej, dziwić 
się temn trudno. Podobne dzieł,o, 'czy mogło być za dni 
tamtych ocenione jak należy? Zudnym sposobem. Toż 
nie gorą.czkowano się wtedy do rzecq cgotyczno-uczu. 
ciowych. Nie zapominajmy bowiem:. żeśmy sami dość 
świeżemi uczniami w tym względiie. U narodu rycer­
skiego, jakim byliśmy całą duszą, skargi tyczą.ce się rze­
c1.y publirznej, choćby nawet w po :pzeniu z gorzkiemi 
prawdami, zawsie znajdowały rozgłośne, zewsząd sym­
patyczne echo; ale za to, tkliwe, choćby najtkliwsze wy­
rzekania ojca ze straty dziecięeia, obijając się o żelazne 
piersi pokolenia wzro.słcgo w Zygmuntowskiej eh wale do 
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Batoro/kich czynów, brzmieć musiały niestrojnie, i ko­
niecznie się wydawać marnem tylko, nie męzkiem kwi­
leniem, nie zbyt godnern uznania. Na to żeby zrozu­
mieć Treny, żeby je módz przytulić do serca, �usieliśmy 
sami zmięknąć należycie, i dla tegoto, nie dalej jak dziś 
dopiero, zajęty one należne im stanowisko w dziejach 
naszej poezyi. I potem, nazbyt silny to był odskok, od 
rubasznej ale en�rgiczneJ, i cboć nieokrzesanej ale z na­
rodu wziętej i przP.to wielcP- mówi�ej do niego pieśni Re­
ja; Jl}awet od tej serdecznie·dowcipn�j, wyszlachetnionej 
już na wzorach biiskich ludu, dźwięcznej, ogranej, i prze­
to więcej jeszcze powabnej narodowi liry Jana, do tej . 
delikatnej, wypieszczonej, pr_zedziwnej w l unszcie poezyi 
jego, którą uczucie wspólne całej ludzko' ci wynosiło po­
nad wszelkie względyn_arodowP.go zajęcia. Gdyby w owych 

· czasach pisano o literaturze, rzecz pewna, byłby się pod­
niósł nie jeden · głos \\' obronie v.;apozn2tnego arcydzieła,
bo poeci równie wsp6kześni jak i późniejsi dziwnie lgnę·
li do tej tak wiell iej o. tak nowej dla siebie piękności,
i same Treny, jak to wykażemy poniżej, st,vorzyły całą. 
szkolę naśladowców; wszakże przyjmijmy to za pewnik
niezachwiany:· ogół pozostar dla, niej stale ob jętnym.
Ciekawą, w tym wzglę<l.zie charaktery tykę upodobań na­
rodowych, przedstawiają nam liczby oddzielnych wydań
głównych dzieł Jana za tamtych czasów. Bierzemy te
szczegóty z szacownych bibliograficznych studyów Przy­
borowskiego, które niemal ostate�znie rzecz w tym wzglę­
dzie wyczerpują,. P ałterz miał wydań dwadzieścia, Frasz H 

ki dziewięć ( tyleż pieśni), Treny dwa. Bo, co nie mówi­
my już o całkowitem wydaniu dzieł wszystkich, gdzie
Treny zdają, się :figurować tylko jakby za przeproszeniem
Januszowskiego, pierwszego wydawcy ogólnego zbioru.
Tedy, jak widzimy, zdawna wrodzona nam pobożność
n.ajświetniej tu jest przedstawioną, N as tęp nie, życie na­
sze ziemiańskie, zamiłowanie zdrowej, ·serdecznej :filozo­
fii i pociąg cło wesoło' ci. Smutek idzie na końcu. Taki
był stan potrzeb owego w;ieku. Więc zaprawdę, gdyby
nie pomieszczenie w ogólnym zbiorze tej tak lekkiej na ow ,

. czasy roboty, Treny byłyby dziś rzadkością niestychaną,, 
lub może caleby przepadły. Zważmy, że podobnego na-

� 



10 'r RE NY. 

trnju Rymy Sępa, za dni naszych dopiero odszukane zo­
stały, a Bruno W osiński dotąd się nic znalazł. To mając 
na uwa<lzc przyznać wypadnie: że Januszowski, w całej 
tćj sprawie, · występuje jako człek gtęboko myślą,cy i ria­
vet dużo wyższy nad pojęcia swego wieku. 

Miał Kochanowski, ogótem wydań do ośmdziesięciu, 
w ciągu prawic tyluż lat, po rok 1641. Przez cały czas 
ten, Treny, acz nie uznane przez ogót, pomiędzy poetami 
je nak, jak to powiedzieliśmy powyżej, stale były po<lzi­
wia e. Trudnoby niemal wskazać kogo ze współczesnych, 
k óry y nic u1Pgł ich wpływowi muiej albo więcej. Co 

,;0 sza, można.by powiedzieć: że się stały w pewnym 
wzg1ęd1.ie chorobą wieku. Bo nawet wierszokleci, którym 
s�ę tylko przywidziała poezya, ja.k Stryjkowski, jak Pa­
procl ·, jeszcze uważali sie być powolanemi płakać kogo­
koh 1iek na wzór J.anu. Równo jednak ze skłanianiem 
się ku zachodowi złotego Zygmuntowskiego słońca, na­
śladowano Treny cora,r.; dziwacznie· coraz osobliwiej prze­
sadzając łagodny ich nastrój i niezmyśloną prostotę; aż 
�topn' owo nadciągnął pomr"ok zupełny, w którym też szło 
się już całkiem po omacku, nie wiedząc nawet dokąd. 
Pracowicie stud r9wano wtedy Al wara i Donu ta, skrzętnie 

_t u. P.czono Senekę, Lukana, Klaudyana. Kiedy weszło 
w z r.1yczaj wystawiać pod niebiosa żyjących, poczęto 
tei u mrm opłakiwać zrnar,łych. Dopieroż płacz li we 
K :ne 1 r, żalośne Plankty, kwilące Threnodye. . Naśla­
dowa1 O już wtedy naśla<lowcó,v, Z drugiej, trzeciej i dzie• 
siąte; rę1 i. Jan Kochanowski, jeśli sig komu i przypom­
niał wtedy, wygląda już niepodobny niemal do �iebie. 

§ 3.

za y Stanisławowslcie.-Owoczesne pojęcie o Trenach.· Zwrot nowy.-Epo­
ka o rodzenia sztuki.-Brodzi11ski.-ZasługajeC10 w sprawie Trenów. - Zesta­

wienie go z J anu,szowskim.-Hoffmanowa. 

vV epoce Stan ista wowskićj, acz kol wiek pr,a wie - wylą, · 
czn·e szukano wzorów raczej po za obrębem kraju, to 
przecież przypomniano sobie i zapasy rodzime. Bohomo­
lec zrobił nowe wydanie dzieł Jana Kocha�owskiego. 
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Krasicki w Zbiorie Wiadomości, nazywa go wielkim poetą. 
W innem miejscu wspominają,c Treny, powiada że 
w nich Urszulę zmarłą, nieśmiertelnemi rymami opłakał. 
Sto wa te przynoszą zaszczyt księciu poetów; ile że w' owych 
czasach niezbyt szafowano pochwałami dla kogoś, o kim 
Laharp nic nie wiedział. Hość przytoczyć w tym wzg ę­
dzie zdanie tłumacza Iliady, który to tylko ma do powie­
dzenia ku pochwale Jt1na, że: 

On na słowiańskiej lutni nawiązawszy strony, 
W dzięcznia powtórzył greckie i łaciń�kie tony. 

W Mowie zaś na obchód pamiątki Krasickiego, stereoty­
powemi swegu czasu wyrażeniami ,,oddają.c mu sprawie­
dliwość co 90 gruntowności myśli, powagi stylu, dobrego 
toku wiersza," naucza zarazem, że: ,,Kochanowski nic 
prawie' z siebie nie utworzywszy, zaledwie przy Trenach, 
kilku Pie 'niach, i Fraszkach zostaje." Sąd ten jest nie sły­
chanie dziwny, choćby z tego względu tylko, że autor 
jego zdaje się nic ni wiedzieć, czy też nie chcieć wiedzieć 
o Satyrze, �Muzie, Marsza/ku, Zgodzie, Proporcu, Wtargnieniu,
Pamiątce i tylu innych drobniejszych poematach nie ma­
jących najmniejs�E:go związku 1, greczyzną, i łaciną,. Ła­
twiej pojąć pominięcie Odprawy Posłów; stawi,ając się bo­
wiem na stanow.isku tamtocze_snych pojęć o teatrze, isto­
tnie rzecz to była do przemilczenia, jak mowa o Ryczy­
wole. Ale · wróćmy do Trenów. Oto zdanie o nich
w sztuce rymotworczej:

Czuj sam dobrze twą nędz�, i my będziem czuli­
Jak ten, co płakał zgonu najdroższej Urszuli, 

Byłoby to nie źle jeszcze, gdyby nie następujący 
zaraz wiersz potem: 

I ten który nam wydał ,żale Orfeusza. 

Oraz dopiski do obudwu, brzmiące jak następuje 
,,Treny Jana Kochanowskiego na śmierć Urszuli córki, �ą, 
najpiękniejszą. p,Lmiątką, którą kiedy żałoś9 rodzicielska 
dla kochanych dziatek wystawić mogła. Zale. Orfeusza 
po śmierci Eurydyki, dzieło Kniaźnina; dla delikatności: 
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pióra� czułości wyrazów, mogą iść obok z Trenami Kocha­
nowskiego. 

Któż na to pocieszne dwóch tych dzieł zestawienie, 
ramionami dziś nie wzru zy? 

W ogóle dziwne �tedy miano pojęcie o pisarzach 
wieku Zygmuntowskiego. Niby dawano im żyć, pod wa­
runkiem wszakże, że się staną, ile możności Stanisławo­
wskiemi. Bohomolec poobcinał Kochanowskiego, jak so­
bie uważał za stosowne. Karpiński ją.ł się przerabiać 
psałterz według swego upodobania, psując wiekopomne 
dzieło ile tylko było w jego możno,;ci; a przecież zgodzono 
się powszechnie, że on na nowo całkiem i bardw genial­
nie psalmy Dawjd.a przeloi) ł. Kniaźnin zabrał się do 
przetłumaczenia Trenów wier"zcm łacińskim. Pomimo 
· dziwactwa tego pomysłu, należy ocenić dobrą w tym
wzO'lędzie chęć Kniaźnina. Przejęty zapewne niez'Yykłą ·
piękno· cią poematu, chciał go zrobić przystępnym całej
światłej Europie. W ogóle jednak w er.asach owych, we­
szło to było w pog3:dankę naukową, że Kochańdwski nic
prawie z siebie oryginalnego nie wydał. Nie 1.al.eży je­
dnak zapominać, że natenczas Dmochow ki sam jeden
dzierżąc berło krytyki, karcił ostro zacnego Jacka Przy­
bylskiego, że nie z francuzkiego jak on Greków przekła­
dał, i że mając tak znakomitych poetów jak Krasicki
i Trembecki, pakowano raczej wieniec sławy . na ciasną.
głowę Szymninowskiego. Rzeczą. też jest godną. uwagi,
że im mniej popłacała oryginalność, tern hojnićj sza·· 
fowano zarzutami jej braku. ·z postępem czasu, kiedy
nareszcie wyzwa�ają'c się ze stereotypowych formułek po­
gląd na poezyą, zaczynał coraz przeważniej skłaniać się
ku sąmodzielno 'ci, zaczęto i w Kochanowskim znnj<lo :vać
coś więcej 1 ad naśladowanie. Już Mostowski robiąc
wspaniałe (jak na owe czasy) dziel jego wyd0 nie, nic
tylko nic a nic z nich nie ujął, ale nawet jak powiada:
,,z uszanowi1-niem zo tawil szaty właściwe poecie, zacho­
wując. wszystko jak było. aż do pisowni." Bentkowski
w zdaniu swojem o Kochanowskim, nie ro i mu już za­
rzutu na ladownictwa. Przeciw nie, zacny bibliograf radby
go pochwalić, ile by się dało. ,,Pic· ni jego, powiada ostro­
żnie, nie są wprawdzie z gati.1,nka pi:ndatycznego, nie mają.
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też siły i wygórowania lirycznego; lecz słodyc�z i jakowyś 
pówa.b przyjemności cechuje wszystkie.' Wkrótce To­
warzystwo przyjaciół nauk prz,edsięwzięlo zrobić coś i ocl 
siebie. Za jego upoważnieniem Niemcewicz na publi­
cznem posiedzęniu, podniósł głos· w sprawie· ocenienia 
�jeśliby możr:1a, i u wielbienia. Kochanowskiego. W szakżc 
nieśmiejąc się jeszcze otrzą nąć 'z pojęć utrwalonych ru­
t'yną, zdaje się raczej chcieć naprawić qlą.d swego popne­
dnika, podnosząc zasługę tego, co Dmochowski, nie wie­
dzieć z jakich powo<ló\v pokrył hył milczenica1. Osobli­
wie wychwala łacińskie elegie f.Tana, następnie utwory 
treści historycznej, jako rzeczy natchnione żywem .�wia­
dectwem zdarzonych za jego życia świetnych wypadków. 
,v ogóle przeważa w jego poglądach autor śpiewów hl))to­
rycznych. Zresztą. należy oddać sprawiedliwość niepodle­
głości zdania jego w niejednym względzie. Wysoce po­
mimo Karpińskiego ceni przekład Psałterza, o Trenach 
mówi jeszcze półgębkiem, ale słow..y pelnemi współczucia. 
Kieąy mu �przychodzi ocenić w Kochanowskim pieśniarza, 
nie śmiejąc wyraźnie stanąć w obronie jego oryginalno;ci, 
nazywa go poetą obywatelem: jest to słowo bardzo trafne. 
Wymawiając je ten poeta tak s,erdecznie kochający prze­
szłość, bardzo dosadnie i z wielką znajomością. rzeczy 
określił stano" isko Kochanowskiego. Osiński, ten nieza­
przeczenie znakomity swego czasu ęstetyk, idzie już śmie­
lej 11ierówni.e. ,,Kto jest z�olny pojmować zalety Hora­
cyusza, powiada on, ten w swoim narodzie, w ;;woirn świe­
cie, w samym sobie, znajdzie. obrazy i barwy, godne 
zmysły nasze zając i serca zocąwycić. Ta wła.snoro,dna 
siła odznacza właśnie Jana Kochano"\'\�skiego. Czyli na 
arfie Dawida Boskie jego pieśni powtarza, czy rzymskiego 
rymotwórcę naśladuje, czy własne. uczucia w serca ·ziom­
ków przelewa, zawsze jest sobą samym." Nie rożbiera 
Osiński Trenów, jako podchodzucych pod r?rlzaj poezyi 
elegicznej, o której już poprzednio Brod7,iński na posie­
dzeniu To,":'arzystwa przyjaciót nauk, obszerną. czytał 
rozprawę. Rozpra,, a ta jest jedną z wielkich zasług 
t�órcy Wiesława, dla tego nie odrzeczy będzie za. 
trzymać s1ę przy niej' dłużrj nieco. Ale najprzód słowo 
jeszcze z powodu jej autora, a raQzej okoliczności, które 
go wykształciły. 



14 THE NY. 

Brodziński jcs't jednem z tych szczęśliwych zjawisk, 
przychodzących w epokach zwątpienia. W istocie 
w owym czasie, stare bogi fatalnie już były'nadpróchnialy; 
nawet co prawda sptobowano je przerobić na symbole, jak 
w epoce upadku wiary w Rzymie, z nielepszym jednak 
s�utkiem. W calem bowiem pańbtwic sztuki, �ie byto 
już clwóch tąk wytrwałych augurów, którz) by rozmawia­
jąc z sobą, w prze�miocie poetyki, nie ziewali zapamię­
tale od ucha .do ucha. Ateizm zdawał się ·unosić w po­
wietrzu jak coś duszącego. Jednocześnie w około zasta­
łego zewsząd widnokręgu, coraz groźniej wzbierały 
chmury brzemienne romantyzmem. Zanim jednak osta­
tecznie grom z nich wypadł, tu i owdzie krzyżowały się 
błyski nie wróżące nic dobrego. VvT oronicz pobudził z po· 
z:1sypywanych wiekowym gruzem grobowców, natchnione 
cienie Ezechiela. Jeremiasza, praojca pokole11 Assar­
mota i Dantejskie Sybille; Niemcewicz wspaniały pochód 
królów i bohaterów narodowej przeszloścj, Wężyk począł 
opiewać okolice starej :-tolicy, Tymop Zaborowski nueić 
dumy podolskie. Porwany ogólnym pędem Koźmian na­
wet, porzuciwszy szumne ody, jął się liry swojackiej, na­
strajając ją. dó Ziemiaństwa, nic Wirgilowym trybem jak 
dotąd bywało, ale jakoś innym nierównie, a równie pię­
knym. Naręszcie J. N. Kamiński chwyciwszy w lot genialne 
przeczucie Bogustawskiego, odświeżył w poprawniejszej 
formie Krakowiaków i Gorali, zuchwały pomysł jeszcze 
Kościuszkowskiej epoki, kiedyto po raz pierwszy ba­
czniej przypatrywać_ się poczęto tym, co zarazem żywią, 
i bronią. 

Pośród całego tego szukania drogi, stał sobie na ubo­
czy myślący, zagadkowy jak na , owe czasy młodzieniec: 
był nim Brodziński. Wychowaniem jego ducha trudnili 
się głośni naonczas po świecie: .Herder, Jan Paweł Ry­
chter, Sultzer, Villemain, a zwłaszcza Baumgarten wyna­
lazca estetyki. Skrycie zarażony nowatorstwem, my­
ślał po nowatorsku, i rad był wielce jakiemuhądź rucho­
wi; bo wiedział że nie było warunków życia w tern do­
gmatyczno-zacho" awczćm ospalstwie, do którego wy­
znawcy tłumacza Iliady przyniev/ala]i sztukę. Poprze­
duio też, nie mal.o już dały mu do myślenia Dumy Ossya· 
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na, Rękopis królodworski, Sląwo o pułku Igora i wreszcie 
Zbiory FaU?·iela. Zestawiał z sobą. przeróżne względy, ba­
dał, dochodził, i wreszcie przyszedł do tego przekonania, 
że odrodzenie poezyi jest sprawą równie łatwą jak nie­
daleką,; że aspiracye takiej natury, jak Dwnania na walach 
Saragossy, Krnkou:iacy i Górale, Dumy Podolskie, są tylko 
śpie" ami skowronków zwiastujących wiosnę bliską, oraz 
bujne zapasy świeżego kwiecia, po które dość się tylko 
schylić ku tej wiekuiście majowej łące, będącej pieśni� lu­
dową.. Niestety! na ten raz, zawiodła go jeszcze nadzie­
ja. Przestraszono się gorsząceg<;> przyl:tadu; uderzono na 
gwałt i stał się zgiełk nie mały. Pierwszy Koźmian, 
mniej słusznie mający się za Koryfeusza, trybem Juliana· 
Ódstępcy,, zwrócił się od razu przeciw tym z któremi trzy 
mal przed chwilą., i wkrótce voległ pod ciężarem formy, 
w którą się wpakował, jakby w zbroję żelazną, sądząc że 
go to wła 'nie ocali. Mniej więcej w podobnyż sposób 
ulękli się i drudz3 własnej odwagi. Wężyk, nie wiedząc 
jak sobie rad:tić, zwrócił s,ię ku muzie tragicznfoj. Próbo­
wal przezywać ją to H andą, to Bolesławem, Smialyrn, to

Gliiiskim; ale nic na wiele się zdało to wszystko: wiara 
ma to. do siebie że musi być wyznawana w cało· ci, wszelkie 
pół wiary jest już niewiarą. Sądził też i Tymqn Zabo­
rowski: że mu przebaczonem 1.0stanie Zdąhycie Kiiowa dla 
klass3 cznego tonu, na który-je nastroił. Niestety! poto­
mność nie przebaczyła_ mu tej nudnej symfonii nawet 
przez wzgląd na czyny Bolesława Chrobrego!- W tej 
smutnej ti.:ni Brodziński zwrócił się ku Niemcewiczowi. 
Ztamtąd zdawało sit najwięcej światła płynąć. W isto­
cie, mąż ten znamienity, sam je<len ani się ruszył ze swe„ 
go stanowiska. Rozl·och:my w przeszłości narodowej, 

. poślubiwszy jej "'szystkie �iły S\\ ego ducha, nie przesta­
wat wypowiadać ją, w ty ·iącznych formach, czasem nawet 
przechodzącyeh jego możność. · vV i ·tocie, na jakiejże are·. 
nie nie spotykamy tego niestrwlzonego pracownika? Stoi 
on na każdym niemal szczeblu drabiny opierającej się sto­
pami na okolicznościowym pamflecie, a szczytem sięgają,.,._ 
cej poważnego· dŹiejopL arskicgo stanowiska. W niektÓ· 
rych rodzajach nie miar na wet poprzednika. Rap"odyc 
bopate1„skie, satyra polityczna

1 powiesć histo1·yczna i oby·
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czajowa, komedya ze wspomnień przeszłości, są, jego wy­
łączną własnością,. Słowem, brakło mu tylko poczucia· 
skarbów poezyi ludowej; a byłby mógł stanąć na przewo­
dzie u nowego kierunku, na który wielce już· czas było. 
Kiedy się zwrócił wreszcie ku dziejom, sztuki, od razu tra· 
fić zdołał 11a Jana Kochanowskiego 1 godnie go ocenić. 
Kochanowski! stowo to magiczne, jak iskra elektryczna 
przejęło na wskroś młodego e tetyka, dumającego o odro­
dzeniu p0ezyi. Toż Kochanowski stworzył ją; zv. rócićhy 
się może ku niemu, i rozpytać go o drogę. Toż geniusz 
ten świetniat nawet w poce buchaheej' nadmiarem wrzą­
tku jak wulkan wezbrany, •żyjącej tak pośpiesznie, pra­
cującej tak rozrzutnie, że aż· 1 otem potrzeba było letargi� 
czn�go wvpoczynku, tr •ającego parę wieków. Pod wra­
żeniem tej myśli, przekonania Bro,<lzińskiego dorosły od 
razu miary potrzeb wieku. Rozpatrzył się- w dziełach 
mistrza, zgłębił je, i uznał: że zfota poe;7-ya wieku Zy­
gmuntowskiego posłużyć zdoła za sztandar, pocl którym 
śmiało wystąpić można do, walki z zaprzańcami utartych od 
tak dawna· tradycyj. Zaniechawszy ch\\ilow·o wypowia­
dać na własną, rękę odstępcze przekonania w poetycznej 
formie, skutkiem zachęty Niemcewicża, sprobował na­
przód wykupić z łacińskiej niewoli elegie twórcy Trenów, 
a potem pilnie się zabrał do studyów estetycznych, i po­
czął przygotowywać umysły, podobny do Jana Poprzedzi­
ciela, prostującego niegdyś drogi Pańskie. Poglądy jego 
skromne są, oględne, z tern wszystkiem wielce jo.k na 
owe czasy niezwykle. · Dał najprzód program swoich 
przekonań w rozprawie o· krytyce; następnie jakby się oba­
wiając czy mu przebaczone zostaną, powstał przeciw en­
tuzyazmowi i e.valtacyi, ale w tak zdradliwy sposób, że się 
pokazało ni ztą.d ni zowąd: że oba te rodz3je uniesienia, 
równie są rzeczą, szlachetną. jak godną, człowieka myslą,­
cego. Dalej pod pozorerri stud yów nad poezyą satyryczną, 
obok ocenienia takich koryfeuszów jak N iwu zewicz i .Kra­
sicki, daje poznać nie małe zasługi Opalińskiego, pomimo 
że tenże „mniej przystojnych wyrazów używa," jak to 
zawyrokował o nim Dmochowski. Występuje zuch wa lej 
jes�cze, kiedy mu przychodzi uwielbić Karpińskiego. Pra-·
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wdę mówiąc, wynosi w nim pod niebiosa najzacniejszego 
pod loócem człowieka, poetę za' chwali wcale- chłodno. 
Co wi k. za, pozwala sobie surowo sądzić tyle upodobane 
naonczas Sielanki tak zwanego poety serca; mówiąc zaś 
o uznanym powszechnie za klassyczny przekładzie jego
psalmó� Dawida, mieni go nieudolnem tylko przerobie­
niem arcydzieła, 1-tóre stworzył Kochanowski. Dalej
w krzesza z niepamięci potężną postać Birkowskiego, nie
pominął bowiem i wymowy. Dopiero na tak ud�ptaną
drogę wprowadza e tetykę elegii, najśmielszą. zapewne ze
wszystkich dotąd wyrażonych przez siebie teoryj, bez za­
przeczenia zaś całkiem różna od wszystkiego, co kiedy
przed nim w tym względzie powiedziano·. Od pierwszego
razu przemawia w nim wielbiciel poezyi ludu. Elegię
radby mieć raczej dumą jeśli nie dumką. Dalej rozwija
jej charakterystykę, i wtedy co chwila, ja! o niedoró­
wnany wzór pod każdym względem, podpływa mu pod
pióro Kochanowski. Czy o formie jej_ rozprawia, czy
o powołaniu poety elegicznego, czy o naturze jego ·uczu­
cia, czy o nastroju smutnej pieśni, duchu jej, obrazach,
mówi: czy wreszcie namaszczonego prawdą języka 5zcze­
rej boleści z przykładów uczy; zawsze i wszędzie z uwiel­
bieniem się zwraca o poparcie ku łzawym, wprost z serca
płynącym glosom wiekopomnego płaczebnik Urszulki.
,,Jan Kochanowski, powiada on, najchlubpiej otwiera po­
czet �legików w naszym języku. Jal kolwick Dmocho­
wski temu poecie mało oryginalności przyznaje, przecież
Treny są jego własnością; w ercu on je· swojem wynalazł
i przeto są a1·cydzielem." Arcydziełem! to jedno już wy­
rażenie twórcy WiAsława stanowiłoby epokę w d�iejach
ocenienia Trenów, cóż gdy mówi dalej jeszcze: ,,Jak ka­
żde arcydzieło, tak i Treny Kochanowskiego, zyskały
u nas wielu naśladowników.'' Ten ostatni, całkiem nie­
znany przed nim pogląd na stanowisko Kochanowskiego,
cechuje badacza głęboko wtajemniczonego w dzieje spa­
dku, który ten wielki poeta potomności zapisał. Tak
jest, prawda to nie'zS1przeczona, Treny utworzyły szkołę
całą. Cud_owny ten błysk geniuszu, podobny d? zabłą­
kauego meteo�u, długie, długie jeszcze lata, ciągnął za

3 



18 THE NY. 

sobą. świetlaną, coraz mglłstszą szatę. ,Ale wróćmy znowu 
do rozprawy o elegii. 

_ W następstwie przedstawia w niej Brodziński dzieje 
poezyi elegicznej, i wtedy jakże się dziwnie rozszerza! 
Rozpoczyna od pieśni hebraj.skiej, w czem miał przynaj­
mniej za przewódcę W oronicża. · Ale dalej, n� wb.sną już 
·rękę przechodzi do Ossyana,. którego stawia na równi
z Homerem. W prawdzie zapaśników tych o�rn mierzy
z sobą na dosyć ciasnem _stosunkowo polu elegii', jednak
podstęp w tern vddoczny; bo właściwie idzie mu o zwró­
cenie baczniejszej uwagi na potężnego a niezbyt jasno
znanego' wieazcza, którego wszelkie inne zbliżenie z kolo­
sem starożytności klassycznej, byłoby jak na owę czasy
nazbyt krzyczą.cero zuchwalstwem. Intencya ta wido­
czniejsza jest jeszcze, kiedy prz) stępuje do ocenienia pię­
kności Rękopisu królod worskiego i Słowa o pułku Igora,
dalej Dum małoruskich, Rapsodyj serbskich i Pieśni mor­
lackich. To też jakby chcą.c zagadać nazbyt draźliwą.
sprawę, przerzuca się znowu na ch}vilę ku ckliwym wzo­
rom klassycznej staroświecczyzny, francm�kiego, angiel­
skiego i niemieckjego pochodzenia. Co ułatwiwszy, z ul­
żonem sumieniem wraca znowu na rodzinną. niwę, i wtedy
już, do samego końca prawie, nie puszcza się Kochano­
wskiego, a zwłaszcza Trenów- W znac�nej, części przy­
tacza je, lub daje w skróceniu, wykazują.c z uwjelbieniem
wszystkie czarowne piękności i całą przedziwną prawdę
tych głosów du zy, niezrównany artyzm ich formy, ła­
godne stop.niowanie uczucia, harmonię szczegółów, okrą­
głość całości. W ogóle rzeczą. jest więcej niż-wyraźną.,
że całą. tę rozprawę o elegii, że wiele nawet studyów po­
prz-ednich, po prostu dorobił tylko do tej skromnej z po­
zoru. sposobności wykazania zalet tak długo zapoznanego
arcydzieła. Sam śpiewak serdeczny, sercem zrozumiał
boleści swego mistrza; mówi o nich ze łzami w oczach,
cierniem w d1:1szy, współczuciem na ustach: Bo też
i pieśń jego wprost z Czarnolesia .ród swój wiedzie. Czyż
ona nie pokrewna wszystkiemu co się urodziło ·pod roz­
łożystą lipą., w spokoju ducha, zgo�zie z sobą. i ze świa­
tem? Tęż samą miłość rodzinnej zagrody, zdrową mą.-

- drość, słodką tęsknotę, poczciwe obywatelskie chęci, pro-
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stotę w wyrażeniu myśli, łowem wszystkie te drogo· 
cenne klejnoty, któremi nawet pośród złotej epoki promie­
nieje postać tw6rcy naszej sztuki, spotykamy i u skro­
mnego poety, który marzył j'ej odrodzenie. Różnica mię­
dzy niemi taka tylko, jaka istnieje pomiędzy patryarchą 
pokolenia który od siebie ród swój rozpoczyna, a nieod­
rodnym potomkiem, który rad i· ć dalej drogą. wskazaną, 
zastawszy gotowe tradycye, i sposobność podniesienia ich 
świetności. 

z umysłu, acz może przydługo nieco, zatrzymaliśmy 
się przy Brodzińskim, rzecz bowiem wielce jest poucza­
jąca. Półtrzecja wieku przedziela go od Januszowskiego, 
który pierwszy podniósł glor· wołającego na pustyni 
w sprawie Trenów. A przecież Brodziński, w tej samej 
sprawie, jest bezpośrednio drugim z rzędu obrońcą. po 
Januszowskim. Wykazaliśmy już· przyczyny, usprnwie­
dliwiah.ce ni śmiałość, · z jaką. wydawca z XVI wicku, 
zdaje się niejako podsuwać Treny czytelnikom ogólnego 
zbioru. · Ogół orzekał je lekkiemi, · to jest po dzisiejszemu, 
nie wiele wartemi. Powiedzieli ·my też, z jakich przy­
czyn za dni naszych dobić się mogty i musiały ogólnego 
uznania. Poprostu, inne czasy-inni ludzie. Doprawdy

y 

inni całkiem ludzie-ludzie mięksi, nie tyle publiczni, 
dużo więcej usposobieni żyć w domu, w kole rodzinnem, 
rzewne dźwięki czuć, łez się nie sromać. - Ja nie wiem­
powiada bojaźl_iwie Januszowski,-ale tam w tych pie­
śniach miłość rodzicielska·. bardzo tkliwie przemawia; do­
�ą.d Hikt się podobnie nie wyrażał.,-Ja wiem, po:wiedzieć 
już może Brodziń ki: cudowna to poezya! Przeczytajcie 
ją raz tylko, .a z pewnością przyrośnie wam do serca, 
boć to sprawa boleści, która się wymownie wytacza przed 
sąd uczucia. Januszowski, nie wiedzą� już jak sobie 
i radzić, probuje w twórcy Trenów przynajmiej ojca przy­
wią.zarfego obronić od obojętności. Brodziński przed­
stawia go po prostu jako poetę; a czasy są już. po temu: 
że Kochanowski sam mówić może za siebie, i co za tern 
idzie, bezwarunkowo wygrać spraw . Koniec końcem, 
dw<j ci estet.ycy, wyobrażają sobą dwie epoki potrzeb 
ducha, z rozmaitem� stosownie do czasów w których żyli, 
powodzeniem, Pierwszy kładzie tylko veto i odchodzi 
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nie poparty przez ogół, drugi korzysta z tego veto w spo­
sobnej chwili, i odnosi dank potomności. Januszowski 
podobny się wydaje do niemego drogowskazu� którego 
można nie czytać, a nawet przeczytawszy uwierzyć mu 
lub nieuwierzyć; Brodziński zaś�jeat już przewodnikiem, 
któremu się koniecznie poruczyć "spada; bo on nie tylk0 
zna drogę, ale i cel tej drogi, i o jego urokach rozpo­
wiedzieć umie , i dotrzymać · co przyobiecał. W tym 
też względzie , szczęśliwem zrzą.<lzenierp., większa, mu 
w dziale przypadła zasługa; udało mu się bowiem pod­
nieść do godności dogmatu to, co jego poprzednik pro­
bownł dopiero wyznać głośno, jako przedmiot wart za­
stanowienia. Takim jest Brodziński w obec swego wieku, 
którego aspiracye umiat zbliżyć, owszem ś0iśle je spo­
krewnić z tradycyami złotej Zygmuntowskiej epoki. 

Miejsceby tu było wspomnieć jeszcze zasługi Hoff­
manowej w tejże samej spra,, ie. Zacna ta obywatelka, 
tak skrzętnie zaprzątnięta około wszystkiego co przyszłym 
matkom_ w serca włożyć było właściwem, tak tkliwi� 
kochają.ca rzeczy rodzime, tak pilnie zbierająca najdro­
bniejsze okruchy promieni, któremi ··wietniała niegdyś 
prieszłość narodowa; probowala tćż odtworzyć w powieści 
postać wielkiego pieśniarza wraz z gościnnym jego' Czar­
nolesiem. I zaprawdę, odgadł'a go jak trudno dokładniej; 
przedstawił się jej jasno, jasno go też W) powiedziała: 
wraz z nim odkochała wszystkich których kochał, wraz 
z nim odczuła Urszulkę, wraz z nim raz jeszcze prze­
bolała. jej stratę, i przyzn ć należy, że znalazła na to 
słowa równie godne swego mistrza, jak przedmiotb który 
obrała. Jakbą,dź utorowaną już zastała drogę, z tJem 
ws1.ystkiern pomysł formy jest jej wy ączną wtasnością,> 

a zasługa jej pracy znakomitą, ma doniosłość. J?zięki 
jej , każda dziś poczynająca czytać książki panienka, 
pod pozorem Kochanowskiego i Urszulki, nabrać może 
oraz. dokł'adnego pojęcia o tej całej świetnej plejadzie, 
której duszą, i ogniskiem był wieszcz z pod lipy, tak 
swobodnie szczęśliwy i potem jedn� razą, tak cięil·o 
za, mucony. 

· Za dni już naszych, wzięły się za ręce i inne sztuki
nadobne, w pomoc sztuce słowa. Oleszczyński gotuje 



TRENY. 21 

poecie posąg z głazu; Moniuszko tkliwemi dźwięki sta­
ra.t się <lopomódz rozpamiętywaniu zbolałego ojca: Matej­
ko pędzlem probowal odtworzyć ostatnie pożegnanie 
z szczebiotką, ..... 

ROZDZIAŁ IL 

Treny jako szkoła naśladowców. 

§ :I.

S1owo w tępne.-Sta.nowczy rozbrat z elegi� rzym�k�.-Charakter wpływu 
Trenów i jego koleje.-Poeci pfaczebni wieku XVI: K_lonowicz, Wiszniowski, 

Grochowski. _ 

Z kolei przejść nam wypadnie cały przebieg wpływu, 
jaki potężny geniusz "Kochanowskiego w dzieJzi<'t, ·ie zo� 
stawił potomnym. W pływ ten ma w istocie wszelkie 
warunki przekazów- spadkowych; przechodzi bowiem z rąk 
do rąk, z pokolenia w pokolenie; niekiedy rozszezepia 
się na inne, pośrednie już tylko działalności, i oto znowu 
wyst�puje jako działacz bezpośredni: tu przyno� i godne 
�iebie owoce, ovvdzie jest zmarnowany, rozt.rwoniony, 
zużyty; indziej zehodzi znowu na d0robek: nigdzie jt'dnak 
nie ule�a przerwie. To wszystko mając na względzie, 
wypadnie przejść kolejno cały szereg następców wielkie­
go poety, nie wyłą.cz_ając nawet i mniej zasługujących 
na wspomnienie, jeżeli tylko naucz) ć czego moCTą.; 
a o naul-ę tu nie trudno, przekonamy się bowiem, mając 
dowody· w rę�u, jak dale9e przyjęte dotychczas rozgra­
niczenia pomiędzy tradycyami zdroweµ:o smaku a. jego 
upadkiem, są. rzecią wątłą, i rozpływającą, się w prze­
strzeni, oraz jak <.:zęsto zdarzał się zwrot zbawienny 
wtedy, kiedyby na to najmniej liczyć można. 

Ogólnym charakt rem epoki poczynającej się od 
Kochanowskiego, je, t stanowczy rozbrat z elegi�} rzym­
ską, jaką poprzednio praktyl ował Janicki, i nawet sam 
wi sicz z Czarnole ia, zanim się był wyzwolił z pod 
urok w muzy łacińsl i 'j. W dziejach dróg ducha Jana 
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Kochanowskiego, przejście ku Trenom, stanowią: elegie 
treści czysto naroclowej, opłakujące straty publiczne jak 
śmierć Jana Tarnowskiego lub Tęczyńskiego; dalej, po­
dające się przedmiotom ogólniejszym, jak bole · ciom zra­
nionego serca wzorem liry włoskiej; i wreszcie, dobrze 
już blizkie śpiewu ludowego, jak pieśń 18, mi dzy Frag· 
mentami i niektóre ustępy Sobótki. W każdym z tych 
trzech rodzajów miał licznych .naśladowców. · Elegię lu­
dową przejęli natychmiast sielankarze. Miłosna zaczekać 
jeszcze musiała ażhy naród zmiękł dostatecznie, i w isto­
cie, w sto lat dopiero po Kochanowskim odzi�dzicza ją
Ko howski, bardzo wdzięczny liryk, choć już wielce pło· 
chego usposobienia duszy. Co do elegii pohudzaj�cej 
uczucia' narodowe, to ta stworzyła całki.em odrębną, szkołę; 
ale co nrjważniejRza, posi,adała wyłączne uznanie spół­
czesnego sobie ogółu, na czem, jak wykazali �my poprze-. 
dnio, cał�ie Trenom zbywało. Natomiast urocza forma 
tych ostatnich, podbiła �obie na nahupelniejsią. wyłą.­
cznoś · caty obszar. dziedziny poezyi równie ,v pólczesnej 
jak i potomnej. Ze się zaś to st.ało wpływem formy 
jedynie, przypisać to naleiy tęm'u, że i po Ko hanowskim· 
nie u tałx przyczyny, które obniżały wartość Ti�enów 
w poj�ci�ch wspókzesnego im pokolenia. W istocie, 
z pomiędzy całego szeregu naśladowców wielkiego poety, 
zaledwie kilku opłakiwało straty osobiste; wszyscy zaś 
inni robili się odgłosem dolegliwości puplicznych, a przy­
najmniej· maj ących w .ich mniemnniu doniostość obcho­
dzącą naród cały. Uderzającą jest jednak: rzeczą,, że 
ci którzy śtanowią. wyjątek w tym względzie, są jedno­
cze 'nic znakomitościami gómjącemi rozmHite epoki; nie 
kto inny to bowiem jak: Grochow ki, Morolski, Twardo­
wski, Kochowski i Chrościński. Ostatecznie, wpływ uro­
ku Tr nów pomiędzy adepta.mi ztuki, doc:hodzil do entu­
zyazmu. · Dość posłuchać co mówi ą, o tern poeci roz­
maitych cza ów.-Niezró,, nany wieszcz, powia(la o Ko­
chanowskim, Klouowicz, il ·ż arcydzieł wytworzył! Z tern 
wszystkićm: 

•.•• w chwili kiedy już omdlewał, 
Najwdzięcznićj śpiewał! 
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Miaskowski, który mu jed n prawie nie okradał 
Trenów, tus?,y sobie: że pn·.y mogile Kochanowskiego 
muzy uowy Helikon zaloż� .. Po· zem powiucJu (1): 

Komu nie pójd:J, ,, or.zu za� strumienie, 
Kiedy ojco\\skirj miłuści płomienie 
Nad lichą trulllt,� ·óroczki W) raził? 
W tJ m szranlrn ( wir.rz fai) serce drugim skaził. 

I nieco dalej znown: 
... ; płakali Niobie, 

Podobny tak gło: qprządl on więc soliie, 
.Że i Amfion nie tak zabrzmiał, ani 
Qrfeus tak w smętnym szukał dźwięku Pani. 
Nie wisl„ąc tedy równej mu gospody, 
Ustał) me z nim elegie ody, 
Tren tylko po nim w głuchej kniei sµiewam, 
.A. co wiersz to je łzami za� oblewam. 

Dachno�ski, poeta żyjący w połowie XVII wieku, 
daje Kochanowskiemu pociesme już chisiaj przezwi�ko 
Zlotozora (mającego 11iby złoty ozór), �tóre jednak prze-

, staje byt osobliwością., zcstawiot1e z nazwą. sokoła z ga­
tunku bia:łozorć,w; Kochowski (2) nazywa go hetmanem 
polskich poetów; w innem' zaś miejscu (3), rymotwornyni
ksfąięciem. Rzeczą jednak najwięcej uczącą w tym wzglę­
dzie, jest osobliwszy powiew od Trenów, zarażający na� 
wet najoryginalniejszych poe'tów· żywćm wypisywaniem, 
nie już myśli, obrazów i zwrotów, ale niekie<ly i wierszy 
całych, z tej uroczej poezyi. w większej części przypisać 
to należy, . nie tyle chęci .strojenia 'się w pożyczane pióra, 
ile bezwiednemu popędowi, zdarzającemu się w epokach, 
które wytworzyły jakie arcydzieł9. Za dni naszy<;h, dzia­
ło się to samo z Mickiewiczem. Któż go nie umiał na 
p�mięć? Któż się z nim nie nosił? Wypisywano go 
też z najlepszą. wiarą w ś\viecie, i nikomu ani przez 
myśl nie przeszłoJ żeby to było plagiatem; owszem, po­
wtarzając słowa mi'strza, mniemano wyznawać go otwarcie, 

( l) Lutnia Jana Kochanowskiego wielkiego poety polskiego.
(::i) Posłowie polscy świeższy i dawoiejllzy, we dworze jlelikońekim

odmalowsrni. 
(3) Refutacya w Zbiorze Fraszek.
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co w obec zagorzałych zat rgów z klassycyzmem, było 
nawet pewnym rodzajem tęiyzny. Niewątpliwie za�, 
w obec chłodnego przyjęcia jakiego doznały Treny ze 
strony ogółu, położenie wielbicieli tej . poezyi również 
było wytężone, jak w epoce pojawienia się Dziadów. 
Bądź tedy jak bądź, dowodzi to przynajmniej: że ją, 
powszechnin umieli na pamięć, że ją nosili �·ównie w sercu 
jak w myśli. A znowu, fakt to niezbity niczem: że żadne 
dzieło Kochanowskiego nie mia!o między poetami tylu 
zagorzałych zwolenników, co Treny. Powil�dzieliśmy to 
już poprzednio,. że i najeelniejsi mlędzy niemi, nie na­
śladując nawet ich formy, nie uniknęli tu i oWllzie brać 
sobie z nich na własność wiersze pojedyncze. D a prób.11 
sięgnijmy nawet po za obręb rodzaju elegijnego, i weźmy 
na chybił trafił Szymonowicza, najmniej- podo_bno chci­
wego na rzeczy cudze: 

Kochanowski. 
' . 

Aby ojciec nieszczęsny zaraz odżałował 
W zystkiego, a na trwalsze rozkosze się chował. 

Szymonou/cz 
. . . . Przyjdzie odfałować 

\V zystkiego, a na lepsią dolę się zachować. 

Ale. daleko cięższa w tym względzie sprawa Zimo­
rowicza. Wyznaje on w przedmowie, czyli raczej jak 
ją nązywa w Obmowie, że idzie tylko: 

I 

.... Symonidowym nieodstępnym §ładem,. 

Tymczasem całkiem przeciwnie, najmniej może idzie 
śladem Szymonowicza, a za to jak najwięcej bierze z Ko­
chanowskiego. W istocie, wypisuje żywcem tu i owdzie, 
toż Sobótki, to ze Zbioru Pieśni (1), to z Fraszek, ale 
osobliwie zdu.je . się mieć Treny w nader trwalej parnię�
ci (2). ··wreszcie, w sielance V (Roczyzna), narzekania 

( 1) Śpiew Lenemli ( w. Roxolankach Ósma), jost nawet w całości
niewolniczem naśladowaniem pieśni 24. II. 

l 2) Poró"naj w tym względzie zestaw,ienia w przypiskach do 
tikstu. 
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Hylasa, wprost zlepił tylko z rozmaitych zwrotów bra­
nych nn. wyrywki w Trenach, w sielance zaś XVII (Filo­
reta) idzie całkowicie w ślad za Trenem VI i XIX. 

Zanim pójdziemy dalej, może nie od rzeczy będzie 
przedstawić jeszcze mimochodem obraz kolei, jakim, pod 
piórem naśladowców, ulegały niektóre upodobańszc my­
śli w Trenach. Weźmy na to jeden z najwięcej naśla­
dowanych ustępów: ,

Wszy ·tkie tro ki na świecie, wszystkie wzd) chania, 
I iale, i frasunki, i rąk łamania. 

Oto jego dalsze dzieje: 
Co za lamenty lała, co za narzekania, 
Co za tłuczenia piersi, i ręku Jamania! 

Szymonowicz w Siel. XI ( 'lub.). 
Zacna maHonko moja, twe' łzy, narzekania, 
Takie zale i płacze i ciężkie wząychania. 

Piotrowski. (Zale pogrzeuowe ). 
Próżny tedy po niej płacz prózne narzekani�, 
PrÓŻO) lament, p1:óiae to żuło ne wzdychanie. 

Chlebowski. (Pamiątka zejścia). 
Dnsyć było żało 'ci, dos) ć narzekauia, 
Skarg, frasunków, boleści, fasołów, stękania. 

Wysocki. (�Jauzoleum). 
Nieście, nie�cie rąk łamania, 
Przynoście mętne wzdychania. 

Tololc01'iski. (Wie11ce liliowe). 
Głuche -to Treny, prózne narzekania, 
Niepłatne żale, takie rąk fa.mania. 

Zimorowicz w Siei. XI (Żałoba). 

Widzimy z tego przykładu, że pierwotna zachwy­
cająca prostotą, forma wypowiedzenia tej myśli, stopnio­
wo paczy się cornz mocniej ·pod piórem nastgpców Ko­
chanowskiego, i wreszcie łamie się z niestrojnym zgrzytem 
na stękaniu i fa o lach Wysockiego; poczem znowu idąc 
ku wdzięcznemu śpiewakowi Sielanek Ru�kich, szlachet· 
nieje pod piórem jego poprzednika. Rzecz to warta 
zastanowienia. Tcm Tołokoński jest to sobie mierny , 
wcale nawet podrzędny poeta, do tego w najlep ze już 
zaprzedany upadkowi smaku; a przecież nie tylko że się 
rękami i nogami ratuje, usiłując ile może. naśladować 
Kochanowskiego, ale nadto czuć już w nim powiew zala-

4 
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tujący od epoki, która wyda takich artystów jak Kocho­
wski, jak Zimorowicr., jak wreszcie nazbyt mato, raczej 
wcale nieznany, a jednak wart ze wszech wq;ględów uzna­
nia, Od ymalski. 

A teraz, s'probujmy zapoznać się bliżej nieco, z licz­
nym zastępem rozmaitego uzdolnienia uczniów, których 
wychowała literaturze porywająca wynalazkowość pła­
czebnika Urszulki. 

Klanowicz (Sebastyan Fabian), godnie rozpoczyna 
szereg następców Kochanowskiego. Właściwie jednak, 
forma Trenów w których przedsięwziął opłakać wiel­
kiego poetę wzięta jest z grcczczyzi1y, · z tem wszystkiem 
i wpływ Kocha1;owskiego już widoczny. Noszą, one napis 
następujący: Zale nag1·obne na szlachetnie urodzonego i zna­
cznie uczonego rnęia, nieboszczyka Pana Jana Kochanowskie­
go, Polaka �acnego, szlachcica dzielnego i poetę wdzięcznego, 
kt6ry z nie1nalym smutkiem, wszech cnych Polaków postąpił 
w Lublinie: R. P. 1584. rn. Sierpnia, pod Konwokacyę. 
Jest tych Zalów 13. Treść ich następna:, Kto powinien 
o_plakiwać zmarłego. Kto go nie opłakuje! Ale nie tak 
go jeszcze opłakują, wszyscy najmocniej nawet płaczący, 
jak go opłakuje sam poeta. Co to był za wielki śpiewak! 
Któż po nim teraz lutnię dzierżyć potrafi? Płacze go 
cały obszar ziemi polskiej. Ale w naturze wszystko się 
odradza, z każdej śmierci wycho<lzi jakieś życie nowe; 
tak też i ze straty znakomitego męża wychodzi szeroko 
rozglo · na jego sla wa. Tymczasem na mogile poety, jakiż 
spokój blogi! O parki nieużyte! wiadomo to zdawna 
kto wy jesteście i jak dalece 'nikomu nie przepuszczacie; 
ale kiedy· cie nie oszczędziły nawet Kochanowskiego, tedy 
już godneście zaprawdę przeklętego Erebu, który was 
wyzionął! A teraz: w jaki sposób należy umaić jego 
mogiłę? jaki mu stawić na niej pomnik? Apelles tylko 
mógłby odmalować jP.go postać, Pralcyteles tylko z mar­
muru ją. wyrzeźbić, F'idyasz odlać ze ztota, wyśpiewać 
go zaś Homer tylko. W tem miejscu robi Klonowicz 
zwrot ku sobie w te słowa: 

Jam ąię też tu prawie wyrwał z motJ ką na sło11ce, 
Tylko rymem zawięzując u wierszyków ko11ce, 
Śmiał) m mię chuć uczyniła .••. 
Przetoż o szczęśliwa duszo, te wiersze na grobie 



'I' RRNY. 

Przyjmij z wdzięcznością odemnie, albo wstań, pisz sobie. 
:ęo cię płacze-1sam płacz nawet .... 
Zaluje cię sam żal Janie .... 
Ale ty ..... 
Juześ w liczbie nieśmiertelnych duchów .... 
Przetoz, by kto nie rozumiał żeć nieba zajrzemy': 
Tu miarę �wym żalom i tez koniec uczyniemy.

27 

Wreszcie, w ostatnim Żalu robi przedstawienie Fe­
bowi: żeby {Cochanowskiego między bogi przyjął, jakoż 
staje życzeni,u· temu zadosyć. Rzecz to w ogóle naj-'lab­
sza ze wszystkich utworów Klonowicza, choć miejscami 
zdarzają. się i tu właściwe mu niespolite piękności obra­
zowe. Zresztą, niesłychana miejscami przesada i na­
pchanie mitologią., w czem zapewne wina raczej Teokryta 
za którym poszedł, a może i przym us zen i a się do rodzaju 
który mu nie był właściwy. 

Wiszniowski (Tobiasz). Treny. Pohożnefi a zlachet­
nej Pani Róży Wiszniowskiej, Pani Matce a Dobrodziejce 
swej milej, która prawie przez ogień i wodę przeszedłszy, 
biegu dokonała R. P. 1585, i już spoczywa w Panu, żałosny 
syn, łzy lejąc, pisal.-Cały na wskroś przesią.kły Kocha­
ttowskim, to go żyw·cem wypis:uje, to zno'\'U w tysiączny 
sposób przerabia, ale zawsze wielce kunsztownie i ze 
wszech miar godąie pierwowzoru. Ogólnie biorąc, jest 
to jedna z najpiękniejszych poezyj jakie posiadamy z tej 
epoki. Jest tych Trenów 21. Z tych Ilgi całkiem wzięty 
z Kochanowskiego (Tr. II), podobnież XIty (u Koch. VII) 
także XVIIIty jeden z piękniejszych, iakbą.dź jest tylko 
parafrazą, Trenów w Kochanowskim XVlgo i XVIIgo, 
i wreszcie XXl Albo Sen w cało' ci naśladowany z Trenu 
XIXgo. Jest on zarazem Akrostychonern, złożonym z tych 
wyrazów: Niech ostatnia ma poslitga Nad g1·obem zostanie 
Drogiej matce ku pamiątce, a8z w wielki dzień wstanie. Syn 
iałobliwy riapi,sal T. W. Ktoby chciał nabrać pojęcia, 
jak wielką, jest potęgą, wpływ prawdziwego piękna, i za­
razem, jak dziwnie można pozostać so ą, wypisując nie­
mal co do słowa cudze myśli, niech się rozczytuje w tej 
uroczej poezyi Wiszniowskiego. Forma, język, obrazy, 
wierszowanie, słowem cala nauka rnistriu. wzięta tam 
gt�bo ko do serca, i zużytkowana z ogromneqi uczczeniem, 
przyno·szącem zaszczyt równie uczniowi jal< twórcy pier• 
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wowzoru. Do n.!ł,jpiękniejszych ustępów zaliczamy Tren 
XV i XVI, ale osobliwie XIX i XX, które też są wyłączną, 
własnością Wiszniowskiego. 

Groch9wski (Stanisław). 1) Pogrzebowe Plankty wszy­
stkich prowincyi i stanów dwiema sławnym królestwom podle­
głych, na iałosną pamiątkę skwapliwego zej 'cia pani świą­
tobliwej Anny Księznej z Austryi, Królowej Pol9kirJj i Szwedz­
kiij. - Po kolei opłakują, ją, rozmaite ziemie królec twa. 
Tu i owdzie mnóstwo wierszy żyw ·em powyciąganych 
z Kochanowskiego. Głos od Ziemi Podlaskiej jest tylko 
parafrazg, Trenu XII. Ustęp: Właclyslaw mały wielkiej 
nadzi�je 'A rólewic, w cało' ci pozszywany z wiers;,;y nale­
żących do Trenów XIII, VlII i X. Następuje rzewny 
głos królewny do zmarłej inatki, dalej spowiednik król.owej 
opowiada jej ostatnie chwile poczem żegna ją frraucymer 
i dw01·zanie, poeta za· płacie jeszcze króle , i cza zmarłego 
wraz z matką. . Następnie żalą się Warszawianie na wy­
prowadzenie z ich murów zwłok królo" ej, w zamian 
za co odpowi�dnim chórem przyjmują. ją Krakow1'.anie. 
Wreszcie _opłakuje ją jeszcze głos pospolity.

2) Zal pogrzebowy, goclnef pamięci a .. :wiątobliwej pan­
Annie A1·cy-ksieinie z .Aust,yi, Królowej Polskiei i Szwedzi 
kiefj. -Elegia ta, naśladowana jest w części z Trenu XIX 
(Sen). Miejscami też pojedyncze wiersze wprost wypi-
sywane z Kochanowskiego. 

3) Cień któlewiców Jana J(a --imie1·za syna If róla J. 111 
w pierwszych pieluszlcach zmarłego, na urychloną śmierć i po­
grzeb tego;,, dziecięcia.-Począ.tek wzięty z Pieśni Kocha­
nowskiego 10 ks. I dalej miejscami wiersze pojedyncze 
żywcem brane z Trenów, całość na:ladowana z Tre­
nu ./IX. 

4) Łzy nmtne po zej:łciu ·uiecznrJj pamięci kanclerza;
Hetniana koronnego Jana, Zamoyskiego.-"Test to bardzo pię· 
kna poezya i całkiem oryginalna. Opiewa naprzód poeta 
czyny zmarłego, dalej filozofuje na5tępstwa t.ak wielkiej 
F-traty, i duma smutno nad znikomością, rzeczy ziemskich: 
I na cóż się zdało być wielkirµ? powiztda: 

óż po tern? Acz mu się tak prowadziły rady, 
Jedaa.k pr.zeci wko śmierci nic nalazł porady, 
Upadł jak podsieczony kłos letni do taly, 
Pod ciężarem daleko brzrniącćj swojej chwały, 
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Został na placu Hetman co Hetmany gonił, 
Upa<lł, co niezliczone woj ka nieraz gromił... 
Sam jui sobą nie włada, zywota po -tradal, 
Leży od przykrej śmierci Mocarz porażony, 
Bez zmysłów, szczera ziemia i w ziemię zamkniony. 
O prózne myśli ludzkie i nadzieje płone!. .. 
Połóż w gróh, kto przyjaciel. próżne ducha. ciało, 
I każ w środku kamienia wyryć grobowego: 
Jan Zamoyski tu złożył c1l miał śmiertelnego. 

29 

Dalej przemawia niby z po za grobu duch ''-·ielkiego 
męża, wzywając nieba na świadectwo, jako był zawsze 
czysty przed Pauem: 

W tej cuocie przqpędziwszy dni moje uczciw , 
Idę w pośrzodku uraci w krainy nieżywe, 
Jeśli tam i po śmierci niez wi być mogą, 
Którzy tu postępują sprawiedliwą drogą. 

Następnie zaleca synowi bojaźń Pańską i prawe dro­
gi ... ·w reszcie elegię całą temi słowy kończy poeta od 
siebie: 

Nie przepłacony duchu hetmana wielkiego, 
Miej wieczny odpoczyuek! a jeśliś ju;i, wego 
Twórcę twarz w twarz oglądał do. ti:1w. zy korony, 
.Miej w opiece coś był zwykł na ze Akwilony; 
A je�liż tez gdzie jeszcze w drodze zatrzymany, 
Pro.:.;ić nie przestaniemy do Pana nad Pan), 
Aby cię uczestnikiem uczynił wdzięcwego 
Z duchy nic;rniertclnęmi pałacu swojego. 

5. Treny na ialo.me ze świata ze.· cie i po_qJ'zeb ś. p:
Ks. Bernata JJfaciejowskiego kardynała a1'cyb. Gniein. i koro­
ny Polskiej Prymasa. -Jest tych Trenów 22. Ogólnie na­
śladował w nieh własne L woje, wyżej już wspomnione 
dzieło ( Pogrzebowe Plankty), zdarza.ją. się i tu jednak 
liczne pożyczki pojedyńczych wier;;zy z Kochanow kiego. 
Tren V w t;ato: ci nawet naśladowany z Trenu XVI go. 
Osobliwie jest piękne zcmfknienie tych poezyi: 

Ja du:za kardynał la, dn za Bernatowa, 
Ostateczne do ludzi przcma\ iam te Iowa: 
Przykładem Samuela, pror(.lka Bożego: 
Proszę powiedzieć, komum uezynił co z łego? 
Kto ię na muie po ·karż�,? kom urn co wyrząd;1,ił? 
Kogom w pomniał niedobrze, albo źle o. ądzil? 
Kto na mię z was zapłacze, od kogo co w,dąłem, 
Kogo z wa:s potrzeunege widząc ominąłem? 



30·
TRENY. 

Mniemam że· to pomniecie? Pomniemy, pomni@my, 
I dobi·oei na wieki ,twej �ie zapomniemy! 
Maszże jeszcze co mówić, o nieRrzepłacony 
Duchu Maciejowskiego! m6w dv tef korony. 
Powiesz.eo?-Juiem vlszy tko com miał n�ec odprawił, 
Mam dosyć. Proszę Boga by wam błogosławił, 
Niech ęam odwró�i od was strach domowej zbroje, 
A obróci rozterki w lube wa� pokoje. 

6) Gorzkie łzy i serdeczne żale na żałosny pogrzeb god­
nej pamięci Ks. Mikołaja Dobrocieskiego ..... z płaczem napi-
.sane.-Stracił go zaraz po Maciejowskim, opłakuje go też 
tymże co poprzednio trybem, w sposób istotnie bardzo 
rzewny. Miejscami i tu wypisuje pojedyncze wiersze 
z Kochanowskiego.' 

Grochowski w ogóle dostatecznie już został oceniony. 
Z tego powodu, r.robimy tu tylko tę wzmiankę, że jak­
bądź szedł w ślad za Kochanowskim, z tern wszystkiem 
powytwarzał całkiem nowe, bardzo szczęśliwe formy, któ­
re w <lalszym cią.gu naśladowało znowu wielu znako· 
mitszych nawet poetów. 

§ 2.
Poeci ,vieku XVIIgo: Daniecki, Miaskowski, Morolski , Korejwn., 

Kochowski, Odyma.Iski, Twardowski. 

Daniecki (Jan). Elegie na śmierć żałosną .... Joachinia 
Lubomirskiego. Kraków 1610 r.-Idzie tu i owdzie wzorem , 
Kochanow kiego, zastanawiając się: gdzie się podział 
zmarły ( właściwie poległy pod Smoleńskiem), dokąd się· 
udał? jakim był? jak dużo był wart? Wreszcie żywcem 
bierze z Trenu V-g9 . 

... Jako latorośl winna pod matcz) nym l>okiem 
Ledwie ·ię co podniosła, ąJiści '/, złem okiem 
Robotnik, nie opatrinie pr'/.ytnie ją zelazern,, 
A ta zbywszy sił paclnie na matkQ zarazem .... 
... Toz tez właśnie potkało, i t. d. 

Język wszędzie czysty i harmonijny, wiele szczęśli­
wych ·a oryginalnych zwrotów i wyrażeń; ogólnie poezya 
bardzo wdzięczna. 

Grabowski Bar t ł omiej. Plankt żałosnego syna 
y Thren pogrzebowy Jch Jf. M. Panów opiekun6w na świąto­
bliwe zeście J}rL pani Barbary Zamoyskiej z Tarnowa, Kanele-
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rzowey i Hetnianowey kor: 1610.-Naprzód idą; Żałobne la­
menty syna, potem Plankty krewnych, powinowatych i go­
ści, wreszcie od su.mej zmarłej pocieszenia. każdemu z oso­
bna, w rodzaju Trenu w Kochanowskim XIX. Całość je­
dnak naśladowana raczej z Grochow.-.Jdego, w części z Łez 
smutnych, w części z Pogrzebowych Planktów. Wiersz slaby 
i rzecz sama dość mierna. 

Pi o t  r·o w i c ( J a n). Żale p()grzehowe po ze .. ciu prę­
tkiem slawnły paniięci J]{. pani Katarzyney z Czamkowa 
Czarnkowslciey ... �.Małżonki Stephana Grudzińskiego z Grudny 
1611 . . - Powtórzony tam obraz Nioby z Trenu XV. Da­
lej naśladuje już poeta Grochow:;kiegą, miejscami nawet 
wypisuje go żywcem, jak np. 

Groclzowski (Łzy smutne). 

Nie masz cię juz, prze zcdłe:;, dobrąć noc po� ieclzial; 
Jako gość który z nami dziś w go. podzie iedział, 
Albo jako wychodzi wygnaniec w wą drogę, 
Wiecznie dziatki żegnając i żonę ubogę· 
Takeś ię z nami rozstał. 

Piot-roicic. 

Tak mówiąc, powiunym noc dobrą powiedziała, 
Jako gość, ze wszystkiemi prędko ię rozstała, 

, Albo jako ,, ygoaniec, gdy w drogę wychodzi 
Prędko ,się żegna, na tern i onej nie zchodzi,

Po żalach idą, rozmaite apoftegmata porozwijane 
wier:;zem, jak np: Miej świat we wszystkiem powolny, cóż na 
tem,? Wroć się do ziemie z ktorejł poszedł. Ja śmierć nikornu 
nie ustąpię. Godnaś nieba i t. p. Wszystko to naśladowa­
ne z pieśni Kochanowskiego (passim). Poczem następuje: 
Powinni do zmarłej, zmarła rlo powinnych i t. d. podobnie, 
jak to ma miejsce w Po,ql'iebowych Planktach. Z re�ztą,, 
wiersz wszędzie udatny, język tei, bardzo jeszcze czyaty. 

Miaskowski (Kacper). Je<ly�y. poeta., który jako eJe­
gista uie wziął z Kochanowskiego nic więcćj nad kierunek 
drogi, i sze ł dalej całkiem już o własnych siłach wytwa­
rzając formy wielce kunsztowne. Co prawda, był to wiel­
ki artysta, poeta zaś zamaszy„ty, niemal wylą,cznie rycer­
ski. Takim też jest i Tren, w którym optakał ,,·iclkiego 
hetmana. Trudno wypowiedzić, jaką, on siłę włożyć potra-
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fit w tę malo. wdzięczną Saficką, strofę, chyba do wyrażeń 
namiętności miłosnej przyda�ną. . Ale nieukrócony duch 
tego pgety, zdawał się szukać sobie trudności. W zbio· 
ll.'Ze piesni Miaskowskiego je�·-.mnóstwo poezyi treści ele­
gijnej; ale wszystkie wyłącznie jego wynalazku. z rcsz-· -
tą, nadzwyczaj wykwintne w formie, bogate w języku, 
wdzięczne w zwrotach, i w og�le uderzająco poetyczne. 
O pła ki wal też, podobnie jak Gro.chowski, Bernata Macie­
jowskiego i Jana Kazimierza ki·ó1ewicza, ale całkiem po 
swojemu. . · 

Pi o tro w ski (We sp a z y �t"n:.). Zale po,ąrzebowe JM 
Panit ... Sebestyanowi Lubomirskiemu. 1613.-Zacz3 na z· gó­
ty śladem Kochanowskiego� 

On ja, którym pióro me nic darmo zabawić 
Myślił, a Im pociesze t��ojej wiersz mój stawić. 

Po niejakiej przemo'wie, występuje Ojczyz11,a i opła­
kuje zmarłego, a Echo ją pociesza. Dalej idzie .Zal drugi, 
w którym rozmawia Persefona ze Sławą, wzajemnie sobie 
przyi:nawiając, zupełnie·ta_k jak to ma miejsce w scenie po­
między Apollonem, i śmiercią· ( Alcestis męża od śmierci za­
stąpiła). Dalej przemawia zmarły do pozostałej żony i sy­
nowej, a ci nawzajem do ni�go, w sposobie użytym już 
przez Grochowskiego w Pog1'zebowych Planktach. W koń­
cu,, występuje sam poeta z pocieszeniami filozofii. Tu 
i owdzie wiersze wypisywane z Kochanowskiego. 

Ż'a·b ci y c (Ja n). Treny żałobne 1615.-W ogóle 
naśladował Grochowskiego� nawet Tren IV wziął żywcem 
z Gorzkich łez po Dobrocieslcim. Jedyną, jeg9 inwencyą 
jest roztrząsanie zadawanego sobie samemu pytania: Kto 
śmierć sprowadzit, Adam czy Ewa? Niby Ewa; n.leż z�owu 
winna była posfuszeństwo mężowi. Więc on; ależ znow1.1 
sprzeciwiałoby się to świętym tradycyom, które wyraź� 

·nie obwiniają, Ewę., Na.reszcie, godzi tę drażliwą kwe­
styę, składając rzecz całą. na przeklętego węża.

Te odo r y  (Stefan). Suprema, albo ostatniaposluga 
JM. Jil!P. Gabryelowi Waynie oddan(l .... synom, zniarle,ąo .... 
ofiarowana. 1615.-, Właściwy Tren nosi tam napis: Wzó1· 
Ześcia pobożnego. Stawiąc w nim za przykład do naśla­
dow�nia życie zmarłego, wychwala go że nie brał datków, 
i że mu piecz�ć (był bowie� kanclerzem) nie wiele pożytku
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uczyniła. Następnie opowiada jak go błogosławił na dro­
gę brat biskup, ja� brał Sakramenta, jak się żegnał z żo­
ną i dziećmi, w czern naśladuje Pogrzebowe Plankty Gro­
cbow�kiego. \V przedśpiewie do tego Trenu igra z na­
zwiskiem Gabryel Woyna, tworząc z tego: Niebo wygrał, 
byle tylko łaskawy czytelnik zechciał precz usunąć jedno 
a zawadzają.ce niepotrzebnie. fierwszy to jui przedsmak 
owego dziwactwa, które niebawem najbezczelniej wkro­
czyć miało w dzie<lzinę sz.tuki, zmieniając na wytarte mie­
dziaki świetny dowcip Złotej Epoki. 

Be zim i e  n ny. Płaczliwe Naenia na ściglą śmierć .... 
Krzysztofa Byliny. 1617.-Jest tych naenii pięć, wszyst­
kie bardzo liche. Po nich idzie Testam.ent, 'w którym po­
eta, wystawiając zmar.lego żegnającego <lzieci i dającego 
im nauki, naśladuje Łzy smutne Grochowskiego. Na .sa­
mym końcu zwraca się nieboszczyk do starego .sługi ( nie­
jakiego Piotrowskiego), mówiąc: 

Proszę, dozieraj tego, by czeladnik młody 
Nie probował z synami fortunnej pogody; 
Srebro i jasne złoto trzeż, by nie ginęło, 
A potem w wynalazku quitem nie bruździeło:

Za co cię mój Stworzyciel niechaj błogosławi 
-Tu na ziemi, w_ krótki czas do posług mych stawi.

J a r o c h o w s k i A n d r z ej . Ezy smutne na śrnie,·ć 
Jlvl. Pana Melchiora Pudłowskiego męża 1·ycerskie,qo i kawa­
lera Hierozolinislciego, Jej Mosci Pani Barba1·ze Pudłowskiej 
na utulenie w żałości.... podane. !fraków. 1617. - Jest to 
wyrzekanie na okrucieństwo śmierci. Naśladowano tam 
z Kochanowskiego obraz cierpień Nioby, miejscami żyw­
cem wypisując z Tre12u XV, jak np.: 

i dalej: 

I na Sipilu kamieniem stanęła, 
Skoro swych dziatek żałować poczęła. 

Tak do opoki członki jej przystały, 
Że też 1 teraz łzami ·się zalewa .... 
Ohłapia zimny grób, w któryrp nieboga 
Złoiyła dziatki zrażone od Boga! 

Następnie idzie pomysł d� napisu grobowego: 
I 

Pudłow ki leży pod tym tu kamieniem, 
Którego zwano Melchior imieniem. 

5 
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Mili dzielny, . pr�wny, a Ilierozulim ki 
Kawaler, strawił w cnotach swój dzieciń ki 
Wiek, na naukach i cnotach wy okich, 
Przez które godzien, był dostać 8zerokich 
\Vłości, godzien był iyć dni Mathuzalem! 
11rzydzieści sieść lat odprawiw zy, z żalem 
Nas wszy tkioh umarł. 

W ogóle poezya dosyć słaba, język jednak czysty. 
Opłakiwany tu Melchior Pudłowski nie jest bynajrnnlkj 
znanym autorem fraszel·, które wyszły jeszrze w r. 1586, 
to jest" piątym jego życia. 

Km i ta (Ja n Achac y). Apotheosis staroiytnej fa­
miliej niebo zczyka .( p. ks. fVojciecha Szydłowskiego. 1617. 
Jest. to rzecz tyleż prawie licha co i rzadka. Naśladuje 
w niej autor to K lonowicza, to Grnchowskiego, w części 
także jest i sam , obą, ale nigdzie się nie zaleca poezyą. 
Język też jego mocno już nadpsuty i 7,arażony makaro­
nizmem. 

C h 1 e bo ws k i  ( W a w r z y n i e c ). 1. Pamiątka żało­
snego z teg� świata zeszcia JO. Paniey Anny księżny z Ku1·­
landu Radziwillowey .... uczynionn w Krakowie 1618. - Za· 
czyna od wezwania Melponieny, która mu się wnet odzywa 
Echem pocieszającćm .. Dalej wyśpiewuje Pamiątkę żało­
sną, w której nazywając nieboszkę Swięcicą, powiada: że 
godna była póślubi ·: samego Jowisza, ale że wolała sobie 
równego. Przerwy pomiędy Trenami przeplatane są 
wzmiankowł).nem już poprzednio przyzywaniem echa, któ­
re jest za wsze pocieszającym głosem ze strony Mel pome­
ny. Oto przykład tego niezbyt genialnego porµyslu, 
o którym wspominamy dla tego jedynie, że się znaleźli
i tu jeszcze naśladowc;:

A podobno ja z wami toż też niosąc brzemię, 
Uderz9 smutną głowę o niewinną ziemię. 
Melpomene! upadam! Ratuj mię! Eolio. Ratuję. 
Wielka żałość erce me zdejmuje. Echo. Ja czuję. 
Czujesz �liczna Bogjni? niech już tego. Echo. Mego? 
Twego NimC Słowie11 'ka zało nego. Echo. Czego? 
"'piewania dokończymy. Dodaj ceny. Echo. \\ eny? 
Wena je t. Oto idą kameny. Echo. Ameny. 

Dalej idzie La,nent żałoby ze strony syna, zaczy­
nający się wzorem Kochanowskiego w Trenie XII: 
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Nic wiem k�oLy mógł nad miQ bardziej ię frasować, 
Nie �viem !<toby miał nad mię serdeczniej żałować. 
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Odtąd też ciągle już naśladuje Kochanowskiego (pas. 
sim), nż wreszcie w Threnie pociesznym per prozopopejam 
w którym się zamyka odpowiecli w duchu w.iecznej pamięci 
gorlnej księżny synowi wem.u, niewolniczo ślad w 'lad idzie 
za Trenem XIX. Kończy rzecz parę nacrrobków. 

2. Smutne Threny y żałosne nag1·obki na ze· cie z te.go
świata .... zacnego panięcia J l1. Pana Stani, ła,m Frzeręb kie­
go. !fraków 1621.-Robota to o wiele lepsza od poprzed­
niej. Naprzód idzie sam Tren, mający nie jedno miejsce 
szczęśliwe, jak np: 

\ 

Jak niegdyś Ganymedes orlemi skrzydłami, 
_ Takeś ty jest zauiesiom pod niebo cnotami.

Wkrótce jednak napotykamy już Kochanowskiego (Tren X): 
Ozów si� Stanisławie w którejeś wzdy stronie? 
Pociesz smutnych, a powiedz: czyś w górny1:11 S} onie, 
Czy w polach Elizejskich, czy przy brzegu rzeki 
Niepamiętnej, porlziemnej Charonta opieki? 
Gdzieśkolwiek jest, nie wątpiem ie· jest w odpocznieniu. 

Dalej idzie: Wzywanie umm�lego o dostąpienie żywota 
wiecznej chwały, w .którem sam zmarły przemawia od siebie 
o chwale zagrobowej, zupełnie wzorem, jak i przódy,
Tren� XL�. Ifończy r;r,ecz, jak i poprzednio 1 kilka nagrob­
ków, a raczej głosów zmarłego z po za mogity (I).

Morolski ( Jan Dominik). Pamiątka 'mierei mał­
żonki .... ptzez męża uczyni'ona. ]fraków. 1628.-0płakuje 
w niej żonę, zmarłą w piętnastej zaledwie wiośnie życia. 
Poezya to jest \V- calem znaczr,niu zasiugująca na nazwę 
świetnego dowcipu. Wszystko tam w przyjemnych zwro· 
tach i śmiałem zestawianiu antytez. Rozczytując się 
w tych zręcznostkach poetyckich, mimowoli zapytujemy 
siebie, jak można było płakać ukoc.hanej osoby w sposób

(I) Na egzemplal'zu któryśmy studyowali, dopisano jest w miej­
scu tern, snadź przez kogoś niechętnego nieboszczykowi:

Sic tran it gloria mundi, 
Otosz wasza złość y górna wyniosłość 

Pogrzebiona iest pospołu z wa�i w poysrzodek zieornij, 
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podobnie igraszkowy? Smak tam już zepsuty, skrzywione 
uczucie piękna. Z tern wszyst.kiem, poezya to niepospoli­
ta, dużo na,'fet orygirn1lna, i skutkiem tego za.sługująca na 

_ uwagę, .jak<;> wyrobienie świeżrj, względnie nawet wielce 
kunsztownej formy. Poeta igra mprzód ze szczegółami 
towarzyszą.cemi śmierci swej żony. Są to epigrammaty· 
cznc ustępy, rozwijające niby pociechy dla serca z lada 
powodu. To: że w maju umarła, że w wieczór, że w czwar· 
�ek, że pochowana w ko· ciele Wszystkich ś_więtych, że za­
raz potem kościół został odnowiony, że ciało jej złożono 
tuż przy ołtarzu Trzech królów, że młoclo umarła, że 
wprzód o<1 męża, i t. p. W oddziale t.ym, jeden z epitafów 
(Vty z rzędu) naśladowany jest z fraszki ( w ks. I) do

Paniey: 
Przepyszne mauzolea i egipskie grody ... 
... Marmur, złoto, chorągwie zagubiają fata; 
Samej z dowcipu sław), póty, póki lata: 

Dalej idą ustępy placzel;me parafrazowane z tekstów 
biblijnych , potem kilka nadgrobków niebo„zce , wre­
szcie w-łaści w,e . Treny w liczbie trzech, mają.ce j l!Ź wiele 
wspólnego z Kochanowskim, mianowicie też III-ci z rzędu, 
w którym powtórzono obmz Orfeu za i Nioby, jak jest 
w Trenie Kochanowskiego XIV i XV-ym. Ku koń�ówi 
igra jeszcze poeta z imieniem żony (Zofia) i nazwi�ldem 
jej (Kłosowska), ale już w sposób niezbyt s�częśliwy. 
W ogóle jednak forma wszędzie nadzwyczaj wyrobiona, 
język bardzo gtadl;i i wdzięczuy, ,versy:fikacya wzorowa, 
dowcip po większej części pełen poezyi. W zbiorze tym 
znaleźć można rzeczy godne nie jednego ustępu we Fra­
szkach, i nawet wpływ ich, jak się zdaje, przeważpie wy• 
kształcił poetę. 

Wy s oc k i  (Al c xa nd er W a 1 ery an). Mauzo-
leum albo g1·ób wiecznej pamJęci 1631.-Zaczyna z góry 
wzorem uiby Kochanowskiego: 

Dosyc było żałośei, dosyć nar1,ekania, 
Skarg, frasunków, boleści, fa. ołów, stękania; 
Nigdy płacze nic mogły być Symonidowe 
Tak wielkie, ani więk:sze łzy Heraklitowe. 
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Dalej idzie rodowód, wyliczenie konneks) i, i wreszcie 
szumne wyszczególnienie czynów zmarłego, wzorem Łez 
Smutnych po Zamojskim. W końcu pochwała osobistych 
domowych jego przymiotów. Ostatni ten ustęp jest naj­
lepszy, ale właściwie calt1. rzecz nie zbyt wiele warta. 

Koreywa (Jan Alexander). Threnodya albo łzy żalu 
na ._·mierć królestwa Ich J.r1Clści. Kraków 16'32.-Najprzód 
idą. dwa Treny opłakują.ce krola (Zygmunta III). Noszą, 
one tytut: Pan Magnus mortuus e. t. Nazywa go w· nich 
szczęsnym nast�pcą. Lechów, mężnym Hcroem, cnym 
Saturnem wieku złoconego, Numą, pobożnym, szczęśli­
wym Augustem, roztropnym oraz Rprawiedliwym Salo­
monem. Ogólnie zaś naśladuje pieśń o śmierci Jann. Ta1�­
nowskiego, oraz smutne łzy po Zamojskim. W każdym ra­
zie jest to niepoślednia poezya. Język bardzo trzeźwy, 
obrazy pełne żywego kolorytu, wypowiadane w sposób 
wielce powabny. O Orfeuszu powiada że: 

Na swej cytrze wyrzeu.nz'a ,upłakane dnmy. 

Smutną. wieść, tak symbolizuje: 

... ,rielka ksieni w rącze opasana pióra, 
I w niebotyczne wzrosty i w lotny krok spora, 
Chrapliwym krzyczy głosem, a przez zimne kraje 
�ęinych Słowianów taki słuch nowiny daje, 
Ze już ... 
Dzied1,ic Septemtryonu, gdzie wielkieITo świata 
Tkwi Polus nieruchomy po 1 0 tatnie lata, 
Późna krflw i namiastek dwoi:tego car. twa, 
. traci królów pogranicznych i złego pogań ·bm, 
Pracą ojcz) zny miłej i wiekiem zemdlon), 
Poległ kłem jadowitej Parki uranion). 

I dalej znowu opisując żałość powszechnq: 

Jui smętnej harmonii Treny załobliwe, 
Brzmią. przy świętych ofiarach, i łzy wszy. cy iywo 
Z uplakanej zmmice u, ta" icznie piją, 
A piersi pełne żalu częstJ m razem biją. 

,,Miej ciata ziemię lekką,," powiada zmarłemu królowi. 
Wreszcie zwraca się ku jego duszy: 

A ty jeśli już Twórcę w niedostępnym Tronie 
Witasz z powinną dzięką w przeniskim ukłonie, 
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bie: 

TRENY. 

U proś nam niechaj w dziełach tobie rÓ\\ ne plemię 
KoronQ owilowiałą przyjmie na swe ciernię. 

,, Nie będziesz na wieki zapomniany," mówi dalej. To-

Ja nowy promie11 gwiazdy ua ogromn�j : ferze 
Gdzie zimny Arktur k0łą we toczy, wymierzę, 
I gdzie krętej Hclicc nie zna szumne morze, 
Tam ci� gwiazdą r.nać bę<lą pod rumian� zorze. 

Wreszcie proponuje mu taki nap1s grobowy: 
Tr�cci Zygmunt w tym grobie leży położony, 
Król ze krwi wielkich królów i z własnej korony, 
i\lars krajów snuromackich, hamulec poganów, 
Nowy Herkules pol ki, strach złosnych tyranów, 
Achilles niezwalczony Księ twa Litewskiego, 
Póżne plemię Olgierda książęcia dzielnego, 
Ojciec miłej ojczyzny. A ty Słowianinie, 
Póki z Krępaku Wisła pod Wawel popłynie, 
I poko kruchym brzegom w mętne wody silna 
Drugrodne miasto będzje podrJ "ała Wilna, 
Prieklinaj zdradne Parki, a płacz pobozoego 
Króla, a raczej ojca Zygmunta Trzeciego. 

Ha! nie zasłużony, ale sz_częśli·wy. Ów najmierniej­
szy z królów' naszej ziemi, położył się w grobie syt lat 
i chwały, ma sobie posąg w Warszawie i opłakiwał go 
wcale dobry poeta. 

Drugi oddział Trenodyi nosi napis: Silanka (tak) 
Allegorya rocznica królowej Jej Mości (Konstancyi). W po­
emo.cie tym Lycida" i Mikon rybacy opłakują zmarłą 
krolowę pod na�wą Fillidy, nazywajac boginie świ@cicami
a Muzy świ@temi.

Ale w żalu ozdobne nie płuią wyipowy, 
A ból serca plodnemi nie wyrazny . łowy, 
w r.dychać raczej niz śpiewać więcej rozkawje, 
To nie dziw że i Maro niek ztaltoie t') muje. 
Bo opłakane mia to napoju świętego: (wina) 
Muzy łzami opiłe, grały coś prostego, 
Jako wiejskich pasterzów gromada nie mała 
U mogiły :.-::marłego Dafnisa płakała. 

W ogóle naśladuje tu rozpacze z Grochowskiego, 
a pocieszenia z Kochanowskiego, którego nawet wypisuje 
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żywcem tu i owdzie. Dalej idzie JCSZ ze p/e 11, żało 'ne} 
ofczyzny po zgonie króla. 

Gu c-z y (Ja n). Heliades, albo córy słoneczne przy 
pogtzebie J. O. ks. Jerzego z O troga Zaslu.w kiego... wysta­
wione. Kmków 1637.- Wprowadza tam trzy siostry Fae­
tonowe, placzą,ce przy żałobnym katafalk1:1 , bursztyno­
wemi, jak powiada, łzami. Forma wzięta z Zalów · Nag1'o­
bnych Klonowicza, tu i owdzie też rozliczne pożyczki, na}· 
więcej" z pieśni i Trenów Kochanowskiego. 

Be rl i m ie n n y. , N aenia na mierć nieśmiertelną ... 
przez wiernego przyjaciela napisana 1638.-Składa się cały 
poemat z 7-iu Nenii, idących ślad w ślad za Trenami 
Kochanowskiego. Z tych I-a i II-a naśladują, wprost od­
powiednie sobie co do porządku Treny: VIII-u zaś no­
sząca nawet napis albo sm pocie-'zny, odpowiada Trenowi 
XIX-mu. Z resztą, wiersz płynny, polszczyzna czysta.

Ro Isk i (A n d rz ej). Katafalk smutno żałobny. 163 9.
Rozpoczyna od dziwacznego ubolewania nad uporem 
właściwym śmierci: 

Gdy raz kosą podetnie, wnet człowiek umiera. 
Wonne zioła, zybety, piżma tkaj do nosa, 
Za nic nie waży sobie ostra śmie.rei kosa. 
J?o uszu słowa złote choćbyś żądał wznosić, 
Zadną miarą nie da się nijako uprosić. 
Kosztowue potrawy daj i różne napoje,
Nie czując nic smaku, za nic ma dary twoje. 
Wygodę eh.ci ej rozkoszną jaką w ciele sprawić,
I na to ona nie chce łaskawą się stawić. 

Dalej idą ustępy rozwijające różne szczegóły śmierci 
nieboszczki (Petrycowej, żony Jana Innocentego, lekarza 
i bistoryografa królewskiego); jako to: że umarła w sam 
Nowy Rok, że w piątek, ie o 1-ej w nocy, że jej imię było 
Barbara i t. p. w czem na 'ładuje Morolskiego. 

S a wicki (M a 1 c h r S ta n i s  ł a w). Cienie żałobne 
po jrrnych promieniach 1640.-Najprzód idzie Cień Natury: 

Szczęgcie ię u tawicznie z nit! zczęściem przeplata. 
r-;ie zaw ze ię wesoło Phoebus akazuje, 
Częściej się w ieronochmurnych obłokach frasuje. 
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Dalej wybtępuje Cień Familiey rozpowiadają.cy przod­
ków, oraz konneksye, wreszcie Cień Cnoty wyliczają.cy za-

. lety nieboszczki. W ogóle rzecz cala pozlepiana z roz­
maitych ustępów w pieśniach Kochanowskiego, to mówią­
cych o zmienności fortuny i odmianie na dobre, to zachę-
cających do m�ztwa w strapieniu. 

Da.chn owsk i· (Jan Karo l). 1. Pamiątka żało­
bna przy pogrzebie Pawła Dzialyński'ego wojewody... napi­
sana.1643.-J est to dość szczęśliwe naśladowanie Łez Smu­

tnych Grochowskiego, jak bądź to już tylko panegiryk po­
śmiertny w smaku epoki, chętnie mięszającym sacra. cum 
profanis. 

Mamli prawdę powiedzieć o wielkim człowieku? 
Zgoła nieboszczyk tego nie właśnie był wieku; 
Nie kaiona natura i niewinna dasza 
Nie chciała naśladować .Machyawellusza, 
I ma\}'iał to więc często, dziwuj1tc się światu: 
-Miły Boże! nie trzeba dziś wierzyć i bratu!
Wierz; chceszli, pytaj Jud1.i, niech .nie będą plotką:
Wszystko to dziś zawarła śmierć zelazną kłódką.

Powiada dalej, że sp.rawy zmarłego- są, już zapieczę­
towane: 

Na które patrząc Jowi�z położył pioruny, 
I przychodzi na pogrzeb, stawa po9le truny, 
Pospołu z senatory do grobu l'rowadzi. 
A potem wedle boku z pradziadami sadzi ... 
Czę tując wiecznym trunkiem Wszechmocneg daru, 
Co święci w Niebie piją ..... 

W jednem miejscu, cytując Kochanowskiego jako 
psalmistę i sławiąc go niewymownie, nazywa zlotozo1'em, 
jak to już powiedzieliśmy poprzednio. 

2. Pamiątka śmierci. 1650. Na to żeby nabrać pąjęcia,
jak gwałtownie ulegał -rozkładowi dobry smak w owej 
epoc�, dość zestawić tę robotę z poprzednią, od której 
ją, tylko 7 lat przedziela. Różnica już widoczna zaraz na 
tytule� Poprzednio pisał się autor Karlem; tu już Car�lu­
sem. A teraz przypatrzmy się poezyi, oraz . językowi 
Oto zaczęcie: 

Przywilej śmierci dany z.hałasem i fukiern, 
Bierze nas z woli Pańskiej jakimsi Cadukicrn, 
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Chudy _Fiszka) :nn� .łaknie 11ie .. zczQścia cudzP.go 
Z pana. du::izQ i , :1.ystko rwie ·o było jego ..• i t. d. 

Dal' j idzie autor ile może za Moro Isk im, rozwijając 
w pojedj,nczych ustępaeh: ż, nieboszlrn umarła niespo­
dzianie, że w mito · ciwe lato, że na początku inięsopustu, 
że przed Trzema Królami, ie pogrzebiona u Kartuzów, 
że przed ołtarzem hierarchii niebieskiej, że jej było imię 
Zofia Konstancy�. Następnie, wzorem tegoż poety, prze­
parafraz9wawszy kilka apoftegmatów, występuje z' wła­
snego pomysłu Trenem, przeładowanym od początku do 
ko.ńcą alluzyami alchęmiczuemi. W reszcie kpóczy rzecz 
najniesma-czniejszą, pod· słońcem pocieszającą. rozmową. 
z echem, godnie naśla<lowaną z Chlebowskiego. 

·Tot ok o 11 ski Pasik ie w i cz (Gabr y e I). W1.ńce
liliowe zlo�one na żalvsnej trunie Adama Tryzny. 1643. 
Jestto dosyć licha ramota ?-łożona z 4-ch Trenów nazwa· 
nych tu wieńcami; z tćm wiszystkiem nader usilnie naśla� 
dowana wprost r. Kochanowskiego. Miejscami powypisy­
wane nawet cale wiersze. W ogóle straszliwy tu już 
brak smaku i koncept dziwnie ciężki. W Wieńcu l-ym 
syn tak się żali: 

Ach! mnie n9dznemu! 'fułob wła ny stoję, 
Gdyż w tranie baczę własną głowę moję. 
I{ tórzy miQ z głową być jeszcze ądzicie, 

w tern się mylicie. 
Rodzic ci -gtowa dobremu synowi. •. 
... Już ber. rodzica, zaczem i lJez głowy, 
Żyję jak ohrar. twardy . ypilowy. 
Stały zal trnymam, jak Niobeona 

W krzetńiei'1 zmieniona .... 
Więc <lo mnie, do mnie łzy 8) monidowe, 

' Heraklitowe. 
I któreżkolwiok Treny są płaczliwe, 
Do mnie przynoście dżdze wasze, skwapliwe ... 

Gtównie naśladuje Tren I, II, XII, XIV, XVII i XVIII, 
ale w-łaściwie całego Kochanowskiego passim. Tak np. 
w Wieńcu IV-ym: 

O! błędne myśli, o! omylne dumy! 
Gciy szczęście pluiy, to nasze rozumy 
Z królmi nas obok pysznych posadzają ..• 

6 
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Lecz gdf przcciwno�ć ściska ua ·ze głowy, 
Kładzie przed oczy nam roz ądek zdrowy, 
Wnet wi<lzim, ześmy barcho �ię myliJi, 
Gdyśmy o ·z,częściu, ie długie, myśliJi. 

I 

Jach ymowski (Sta n isław). Opony żałobne. 
1647.-Jestto rzecz niesłychanie nadęta i w ogóle jako 
poezya nie wiele warta, jakbądź miejscami żywcem za� 
pożyczają.ca się z Ko0hanowskiego: 

Uczyniełaś mi wielkie pu 'tl<i w domu moim, 
Okrntnico postępkiem ni·erozpacznym (1) twoim: 
Jakobyś mi ze WSZ) stkiem samozdrowie wzię1,a
Boś więkśzą połowicQ g,rnłte� jui odcięna ... 
Coś to nader niebaczna Hmierei udziałała? ..• 
Ą. ta bodaj na świecie żyła hyla dłużej, 
Zeby � lawne Sybille przerównała luty, 
I pel nu wieków po zła w kraj szczęściem bogaty ..• 

Miejscami także wypit)uje z psalmów: 
Bodaj � as nie dosięgła iaclua zła prżJ;goda, 
Ani w domu tym jaka nalazła się szkoda ... 
Albowiem aniołom Bóg rozkazał o touie, 
By cię po drogach strzegły i wt) m ciemnym grobie. 

Koniec końcem, opiewa poeta przyjętym już wów­
czas trybem: najprzód świetne pochodzer.1ie zmarłej (Czer­
skiej), następnie ostatr.iie jej chwile, wreszcie nader szcze­
gółowo opowiada jej pogrzeb, a potem stypę, i z tej roz­
weselającej miary, bierze dopiero otuchę do pocieszenia 
wdowca. Rzecz w ogóle ciężka, i do zbytku przepchana 
astrologiczną symbolistyką.. 

Kuc h ars ki (Sta nisław). Elegie żalob,łe na 
śmierć nieubla.:7aną lamentnjące. 1651.-łest ich sześć. 
W szyatkie są. tylko niewolniczym zlepkiem powyrywanych 
tu i owdzie po Kochanowskim, to zwrotów myśli, to obra­
zów; .strzegł się jednak autor brać żywcem, tylko pr�era­
biał po swojemu,. wcale zaś nie osobliwie, w czem jest 
nieodrodnym synem epoki upadku smaku. 

M. M. W. T!tteny albo wierne żałobne. !fraków.
1651. Są, to trzy Treny, w których autor naśladuje 

( 1) ·zapewne: nierozpatrznym.
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w części Łzy Smutne Grochowskiego, w części Heliades Gu­
czego. rTa śmierć zaś prohuje w·yrzekać wzorem Kocha­
nowskic�o. , .. Jakieś zawzięta," powiada, nikogo, nawet naj­
wyzej położonego nie oszczędzasz : 

... a ztąd narzekania 
Cz) nisz, lamenty i płacze i łkania. 

,Jedyną, jego inwencyą jest pożegnanie ze ·strony nie­
boszczki, które z nagła przerywa trębacz, dając znak roi­
stania Hefnafem: jest to koncept godny epoki. Dalej idą. 
nagro�ld naśladowane z Sielanki V (Roczyzna) Zimoro­
wicza. W ogóle rzecz nader licha. 

J. 9. H. · Echo nieszczrrne śmierci... Jeremiego NH-·
chała Korybuta. 1651. -Zaczyna z góry śladem Kochano­
wskiego: 

Jeślim kiedy miał na to poruszyć swej weny, 
Abym tobie•cne ksiazę śmiał żałobne Treny 
Jakie pisać; bodajem nietylko rozumiał 
Co napisać, lecz czytać do tych dob nie umiał. 

Dalej wylicza dzieła rycerskie zmarłego, poczem 
znowu opłakuje go w imieniu pozostałej żony, trzymając 
się jak i wprzódy Kochanowskiego: 

Nie takiejeś nowiny często W) glądała, 
Nie tegoś się nieszczę. na słyszeć spodziewała .•• i t. d. 

Poezya to miernej wartości, ale zalecająca się przy­
najmniej dobrą, chęcią i zdrowszym zwrotem. 

Kochowski ·(Wespazyan). Pamiątka Trenami wy­

raiona pręJkiP,_r;o z te.r;o hoiala zejśc-ia nieboszczyka pana 
Seweryna Kocho,oskiPgo, który 7Jn :?Wl'Óceniu wojska z Wę­
,ąier umarł w RiPcm 1657.-Jestto pięć Trenów, w któ­
rych poeta opłakuje brata w sposób przedziwnie piękny 
i całkiem oryginalny. Kochowski jest. jednym z tych fe­
nomenalnych zjawisk, które zsyła Opatrzność w epokach 
wyczerpania moralnego, jakby chcąc pokazać: że jeszcze 
nie wszystko stracone, i że w każdej chwili godzi się ra­
tować prawdę, przemówić niezmyślonym głosem, i wy­
krzesić z serca pię�no. Poeta to przeważnie uczuciowy, 
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niez miernie pobożny, pisał jednak fraszki, w których roz­
winął nie mało dowcipu. W jednej z nich (Latowej że­
nie i Niobie). naśladuje zwrot końcowy w Trenie Kocha­
nowskiego XV-ym. Skończony li ryk, dziwnie wła da 
for mą; zdaje się igrać nią, w c zem .wielce przypomina go 
'Bohdan Zaleski. 

Be zim i c n ny. S Jen/w, rt La n,: 1d.t1nąca, na po­
_qrzebie„ Alhl'ychtri Radziwiłła. 1658.-0ptakuje go sposo­
bem Pogrzebowych Plnnlctów Grochowskiego, najprzód żona, 
potPm dwór, następnie wdowy, ubodzy, sieroty,- dalej 
kościoty i klasztory, wreszcie ojczyzna: która mówi mię­
dzy innemi: 

Konam, jako więc kona zdjęty boleściami, 
erce mając o -trem i przebite włoczniami; 

Konam, a prawie żywot tracę od zalości, 
Matka niegdJ ś statecznych bezpieczna radości. 

Naśladuje też po trosze Płac:enni'ce Zimorowic.za. 
Rzecz sama dość nadęta, za leca się jednak czystym języ­
kiem. 

Odymalski (Walenty) Zato.foa po.·LaJ korony 
JJolsh iej ... 1·ymeni olowie11skim wyJ'aiona. Krnków. 1659. 
Jestto dzielna, zamaszysta poezy a, m_ająca o gromne zalety 
tylu i języka. Miejs�ami napotyka się tam ustępy epi­

czne zastanawiającej potęgi, ogólnie bowiem biorąc, je.stt� 
panegiryk opiewający bohaterskie czyny Alexandra Ko­
niecpolskiego. Pisany jest strofą, Aryostową, ,vielce bie­
gle i energicznie. Pod koniec, zwracając się z pociesze­
niem ku synowi zmarłego, ,rpada niec0 w Tren XIX-ty. 
Właściwie jednak bliż "'zy on może Miaskowskiego jak 
Kochanowskiego. Zaznaczyliśmy go zaś tu dla tego, że 
jest bardzo mało, prawie wcale nie znany, a jednak ze 
wszech miar zasługuje na bliższe ocenienie, jako bar<lzo 
znakomity wyprzed�iciel JVojny chocind:iej. 

Rz esz eta rski (Kazimi erz). TrenorHe falvbnc 
przy funebralnych e,ceqniach. 1664.-Jestto najwierutniej­
sza lichota. Na końcu zamiesz<.:za poeta: Fufll}'(1e n.men 
.felicilalis ułożone wzorem 'Y'iszniowskiego w Akrosty­
chon z następnego zdania: Zyj w -,cbie Jnrr/(I nie, gdyś 
pogardził .... iemir, Niech na niej w s;,cz(liwości twe opliwa 
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(opływa) JJlem.ię; gdzie, na skutek trudności jakie miał ze 
strony często powtarzającego się E, nazywa nieboszczyka 
Eneaszem i Eliaszem, a Empireum pov.,rtarza aż sz�ść razy. 

Łodziński (Michał.Radwan). Chwa lebna cnot
nieśmiertelnych o,.,dolw .... Trenem żalo.-:nym podana 1673. 
Jestto pompatyczny najprzód panegiryk nieznanego w. hi· 
storyi rodu Cebrowskich, następnie nadęte opłakiwanie 
zmarłej, oraz żegnanie od n· ej każdego poszczególnie 
dziecka) niby wzorem Gro�howskiego. Język przynaj · 
mniej nie skażony. 

Ne u n ach ba r (All dr e as). , Tl'en, :,a los ny nad zej­
ściem zacnef rnatrony. Torn1L 1675. Pociesza męża zmar­
Jej, trzy mając się Kochanowskiego: 

Bodaj bylo·to pióro na stronie zostało, 
Niźli cię w tej żałóści· kiedy cieszyć miało ..• 
-Ba! mężne jeszcze serce, ie od żalu żywe
Zo:,tało, takie słysząc zejście żałośliwe ..... 

Poczem· idzie już ślad w ślad za Trenem. XIX-ym, 
co krok wypisując żywcem: 

' ' ... Jej lata 
Pierwej są dokończone, niźli tego świata 
Rozkoszy zaŻ) ć. mogła ... 
Jui się tedy nie frasuj, ani wątpió trzeba, 
Ze twa miła małżonka do tała już nieba ... 
Cieszyłeś przedtem insze w takiejże przygoclzie, 
Bądźże teraz w twej czulszy niźli w cudze.i szkodzie .... 
Moderuj' się w twym zalu. a różne przygody 
Cierpliwie znoś; jeden Pan smutku i nagrody . 

. Jakbądź rzecz to w og9le słaba i <lo tego nie swoja, 
z tern wszy ·tkie!Il nie małą jest zasługą poety, pośród oto­
czenia w jakiem żyt i pisał, ów odskok o·d ogólnego zaro­
zumienia, w połączeniu z 1tyle zdrowym wyborem mistrza. 
W cząs jakiś po nim zrobit to Twardowski, ale też to był 
Twardow.:,ki. Tymczasem miejmy cierpliwość przepatrzeć 
choć parę innych. utworów z tejże epoki, a będzie się dzi­
wić czemu. Oto roboty w"pótczesne Neunachbarowi: 

Zachód 1J,1i wschodzie .... ±yczliwemi Trenami opłakany 
1677.-Jest to zbiorowe wypra�owanie studentów które• 
goś kollegium Jezuickiego, składające się z siedmiu Trenów 
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i wielu innych jeszcze ustęp ów elegijnych naprzemian 
polskich z facińskiemi, i <lowodzact' ,v najlepszym razie: 
że poeci namaszczani boćko" skim bizµnem, nie koniec znie 
pracowali dla potomności. 

J.lłauzoleum nie 'rnif1·te!nej slawy .... J.M. Pan� Sybilli 
z Denhoffów. Le"zno. 1679.-Niesłycbanie wzdęty pane­
giryk, wypchany dJa powjększenia objęto�ci historyą. Pol­
ską, poczynając od Piasta. 

Obra:; ::alnlmy p1·k,y fabrice iala .... wy .. 'tawiony. 1681. 
Sam już tyt}Jł wskazuje, co zacz jest ono dzieło. Zakoń· 
c zon� jest następnym Epitafem: 

Be z paszportu trudno ię puszczać w c:udzP. kraje. 
Pa zport kazdcmn wolną wszęrlzie drogę daje; 
Trzymam, ze książe sobie paszport.nagotował 
Do nieba, gdy pieczęcią roztropnie szafował. 

Nieboszczyk (książe Radziwiłł) był podkanclerzym. 
i t. d. i t. d. i t. d. 

Twardowski ze Skrzypny (Samuel). Cztery Treny 
Jfaryannie Twardow !dej wdzięc,;.,nei dz1'ecim'e fedynaczce 
wojej. 1681.-Jest to może najlepsza poezya Twardowskie­

go. Pełna uc zucia, wdzięku, a mianowicie prostoty, kt órej 
próżnoby szukać u niego gdzie więcej. Prawda i to, że 

. idzie tu wręcz za Kochanowskim, wypisując z niego wier­
sze nawet cate; ale też i to prawda, że go znami{micie 
usv.anować potrafit, co, jak na owe czasy, nie było rzeczą, 
tak tatwą,. Przekonamy się o tern poniżej, gc1y przyjdzie 
kolćj Chrościńskiego (Stanisława Wojciecha). W istocie, 
zapatrując się na Kochanowskiego, Twardowski przeobra-
ża się do niepoznania. Z tych czterech, skromnych, nie 
wiele zapewne cenionych w swoim czasie pieśni jego, prze­
konać się można dowor1nie: jak dużo posiadał �drowego 
uczucia piękno· ci, i ile zepsute wymagania tamtej epok i 
zabiły w nim prawdziwego poetę� Język tu prześliczny 
jak nigd�ie, obrazy dziwnie urocze; słowem, od początku 
do końca przeczysta poe zya. 

Kuczware w i cz (Marc in), P,ankty nad oblo­
wem z ludzkiego nod śmierci (tak) iycia. 1684.-Weźm.y 
na próbę kilka wiers zy: 
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O śmierci! pułkówniczko! Trup9w p111ki wodzić 
Twój geniusz, i z zmarłych zbierać suplementy, 
�Ctórych, by więcej było, zywym w życiu szkodzić 
Ze możesz, , dla tego chcesz ........ 
Takie twe wojska, pulki, takie szyki twqje: . 
W: deskę grobową stroisz, nie w pancerz, nie w zLroję ... .. 

47 

Sertkowicz (Tomasz). Tteny herbounego ... Gru· 
"clzi?'i . .;k1:ch · 'wież bolwtyra .... o niury .... odbite. Po; nmi. 1684. 
Ten hohater wieżowy tak ż góry zaczyn'a: 

'.l'yranko nie Bogini, Łotry�i bezecna .. .. 

Jest to po prostu wierutne bajal'!ie o wielkościach 
domu, który był �wszem nader nie wyniosłą śtrzechą. 

C hr o ści li. s k�i (An 1 r ze j Ka. z i m i er z). Meta nie­
.śm.iert�lnej sławy, od Herkule.�a Polsldeqn .... dopędzona, 
a nit z)(>ciechę ... w.lfstawiona w Pozna rl'iu. 1684.-Tym Her­
kulesem jest niejaki -Kludziiiski, skromny sobie podstoli 
ziemi dobrzyńskiej: któremu jednak poeta. proponuje wy� 
stawić slupy tryumf�lae aż tam: 

Gdzie Gadytańskie Auster wody porze .... 
Oraz żeby: 

Imię jego na twarąym wyryto_ marmórze. 

Ogólnie zaś biorąc, jest to rymowane kazanie pogrze­
bowe, wzdęte jak pusty pęcherz i pełne oklepanek·(l). ·, 

Mikołajski (Mac ićj). Źalobna Zamoyskiego Par­
nassu Nenia, 1689.-W najczystszym styiu upadku sztuki 

· Język �akaroniczny, obrazy- cudaczne, styl niby kwieci­
sty, a w rzeczy napuszony i niesmaczny.

( l) Na ko6cu egzemplarza któryśmy stuuyowali, znajpuje się na­
stępujący uopisak, jak się ż<laje ręki Stanisława Wojciecha (przekładcy
Farsalii): 

Krakowi,ki biskup dał mi imię swoje
7 

Gnieźnieński drugie, pospułu oboje.
Chcesz wiedzieć: ktom jest? J estern z chrostu rodem·: 
Te wiersze niechaj zostaną 1 <lo"'odem, 

Brat tego (to jest Andrzeja Kazi:nierza) tak się D!l panegir,drn 
(to jest na tej Mecie nieśmiertelnej) p·odpisał: Stanis'.aw Wojciech Chroś� 
cińsk.i. 
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§ 3.

Wiek XVIII.-Cbrościński.-W jaki sposób wygl11da u niego Kochanowski?­
Dalsze losy Trenów i zdrowego smakn - Pożegnanie Teppera i Żale Orfe­
usza.- Zebranie w jedno wszystkiego co się dot�d powiedziało. - Słów kilka 

z powodu literatury broszurowej, oraz podziału pracy. -

Chrościń�ki l Wojciech Stanisław). Threny żałobne po· 
ś,m· ·ci ... Ag nie.;;zki Chrościkskiej. .... od o._ ierociałego jej mał­

żonka. 1709.-Jest to piętnaście sążni tych pieśni, zajmu­
jących siedmdzic�ią.t strounic in 4. Po większej części 
usiłowano tu naśladować Kochanowskiego. Ustępy zaś 
oryginalne są, tylko .nudnemi ćwiczeniami rnoralnemi, 
z rozmaitych nib) pocic::;zających tematów. W·szystko 
razem nacechowane najzupełniejszym upadkiem smaku. 
Oto w co sig zami<�niło tkliwe zaczęcie Kochanowskiego: , 

Ach! nie masz, nie masz t" ej oulubieuice! 
Roztop na dzdiyste krople twe zrzenice! 

Nikt cię nie pocie. zy, 
W żalu nie roiśmie zy, 

Nikt nie utuli w rzewnym płaczu twojern, 
hyua :się własnym zalejesz napojem! 

Równo z He�·aklitem, 
Płyń zdrojem obfitem, 

I ostatniego wzru zaj nawet mętu, 
Póki nie wyschniesz do gruntu, do szczętu. 

Tren u Kochanowskiego VIII tak w na 'ładowaniu wygląda: 

J?�ste kąty moje! 
Zal i niepokoje 

W zbud'zanie w sercu, odnawiając blizny, 
Ilekroć wejrzę na wasze puścizny. 

Gmach osierociały 
Czyni wstręt nie mały! 

"szedłszy w dziedziniec, zar&zem się ztropię, 
. Łzami podw·oje, łzami progi kropię! 

Zfrasowana głowa 
Do nikogo słowa 

Przemówić nie ma, milczy język zatem, 
Okrzepły smutnym w pozyciu rezbratem. 

Nie ma!-z ktoby, witał, 
Wszędzie jakby chwytał,.

Wszędzie okropnÓ, posępna i grubo, 
A oo_ największa, ckliwo i nie lubo, 



TRENY. 

Już się w wasze progi 
Nie chcą śpieszyć no�i, 

I praw<lziwie się nie masz po co 1kwapić, 
Tylko'. żeby się. łez n:1jeM i nar_ić .. 

Oto znowu Tren VII: 
Nd �więtoiejszc stroje, 

, Obicia, pokoje, 
ęprzęty jakie być m_ogły i porządki, 
Zalośny widok czynią twej pamiątki. 

N a ich miejsce truny, 
Mary i c11luny, 

Okropne kie1·y, koswle śmiertelne 
Okryły twoje ciało zk�żytelne .... i t. p. , 
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Tren z porządku VII, je�t naśladowaniem pociech 
wyszczególnionych w Trenie Kochanowskiego XIX, z nie-
lepszym jednak skutkiem. Miejscami wyp·isuje autor 
Twardowskierro: 

o 

A słońce nie tak wdzi�czne kiedy wschodzi, 
Jako jest mihe gdy jui już zachodzi. 

Z ,kolei przypatrzmy się ChroMińskiemu idącemu 
o, własnych siłach: 

To pewna że więc-dno wysadza z gruntu 
Wino, gdy nie ma luftu ·blisko �zpnutu, 
I ŻP-by miały wytrzymać obręczy, 

Nikt w tern nie ręczy. 
Winem jest serce troskliwe u człeka, 
Luftem od niego zrzenica, powieka, 
Przez które kiedy za]e swe odłuzy 

Folgę ma w nuży .... i t. p.

Po tych Trenach idzi� jeszcze: Zega1· niewidzialny
t1'zema dniam.i przed śmiercią 1·dqcy, co przypomina znaną 
piosnkę o panu de la Palisse, który żył w najlepsze na 
godzinę przed śmiercią. 

Her k (KI em ens). Pa1�e,ąyryk na śmierć Tęressy 
z Mys;zkow-�kich Jorda.nowej 17 39.-Powiada w nim: że 
się z żałości po nieboszczce· pocą porfiry, a dowiedzia­
wszy się o j�j zejściu Apollon, schodzi z nieba, żeby 
opiać -jej pochwały.- 1Jak się zdaje, tegoż samego są 
autora: 

1 
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Threny 1L1. ::9un kw:;telanki Zvlyszkows!ciej, nierówn_ie 
jeszcze po cieszniejsze; nie brakuje też i tam porfirów. 
Oto próbka: 

Gdyby nam, mówię, Austryi dwugłowy 
Dał zrzonic· Orzeł na żal tak surowy, 
I gdybyśmy tak liczne mieli oczy . 

. Jak ptak Junony gdy koło roztoczy, 
Ba! choćbyś ulał z srebrnego metalu 
Piersi, uderz w nie, zajęcząć od żalu; 
Ba! niech w porfiry twarde skamienieją, 
I tak w pot czyli we łzy roztopnieją. 

Dalej idzie za Morolskim, ale w sposób do „tego 
stopnia już przesa dzony„ że z jednej okoliczności, to jest 
że nieboszczka. umarta w Suchedni, dal aż 16 epigram­
matów, jedne nad drugi� pocieszniejszych. jak np.: 

Wielka susza gdy ziemię prawie w popiół zetrze, 
. Wtencza� prochy jej wzgórę idą na po,vietrze,_ 
W Suchedni gdy umiera kasztelanka, trzeba 
Wiedzieć, że z nią prochy jej wzbiły się do nieba. 

' 
I 

Czemużeś się tak prędko od na� pokw'apiła? 
W Dni Suche droga dobra snać ci posłużyła, 
Nie trzel:,ać czekać było na żadnej przeerawie­
Weszłaś pewno do Nieba suchą oogą pra,�ie 

W podobnyż sposób opracowywa i inne okoliczności, 
jako to: że umarła w 12 roKu, że we wrześn iu, że w zn�ku 
wagi, że w Szańcu, że .była jedynaczką. i t. p. 

Bezi.mi,en ny. Zal bez m.ial'y rozkwiloneJ ofczyzny
po 'mie-rci fociEja wofewody witeb�kiego.-Jestto najna 
<lętszy pod sł011cem panegiryk, pisany jednak bardzo 
gtadkim wierszem, godnym zaprawdę leps·zej sprawy. 
W jednern miejscu tych rozpaczliwych całej Europy, 
z powodu tyle boleąnej , straty, jęków, nazywa auter 
zmarłego Pociejn. nie 'miertelnym Eneaszem, woj'ewodą · 
witebskim, żónę zaś jego Wileniożną ICreuzą.

· . Ab r n.to w i cz. Smutna slmva królou ej Józefy. 17 57.
Są to niby dzieje życia riieboszki, pracowicie poukła­
dane z emblematyki herbów różnych znakomitych do-
mów polskich. 

Rzewuski (Józef). Wiraz żalosn.y ..... Maryi 
·Józefie królowej ze lrnnii przypi-5any. L 1l1Óu 17 58.-Jestto
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przekład z łacińskiego , dokonany przez samego autora 
pierwowzoru. Wiersz wszę,dzie glndki, język nad podziw 
czysty. W ogóle, pdezya ta., łagodnym swoim nastrojem, 
spokojnym układem, wdziękiem formy, trzeźwością ubra­
zów, zaletnmi języka, st.anowi rzec można, jeden ze zna­
komitych slupów, rozgraniczających epokę makaroniczno­
pancgirykową, ze Stanisławowskiem odrodzeniem. Jestto 
poważny poemat elegij ny w stylu ldassycznym. Zaczyna 
się od wezwania natchnienia bożego ; dalej, modlą się­
święci polscy, z powodu zagrażającego ziemi polskiej 
sieroctwa, które może · Bóg miłosierny od wrócić jeszcze 
od niej raczy: wtem, rozjaśnia się niebo, i wchodzi 
świetny orszak cnót królowej, wyp rzedzający własne jej, 
nieodwołalne już w wyrokach, przybycie. N.a cze.le idzie 
wiara. Jedyny najmniej szczęśliwy z całego poematu 
ustęp tu przypada. Diiewica Bozka wielbi królowę z jej 
katolicyzmu i tak mówi- (wielce to charakteryzuje zatargi 
religijne tej burzliwej epoki): 

Tym co nie mają żadnej wiary, co straszydła 
Są nie ludzie, kazała iść w trzody do bydła, 
By to mnóstwo odludków, wierząc w brzuch i ciało, 
Z ucstyarni się pasło i z niemi zdychało. 

Z kolei występuje miłość, •skromność i męztwo. Ta 
ostatnia opowiada chwile zgon u królowej, nieco wzorem 
Grochowskiego (Pogrzebowe Pla1�kty). Poczem rzecz 
przenosi się na �iemię. Widzimy tam skutki gromu nie­
bios; król jest zbolały, cała Polska narzucona żałobą. 
Ko(lczy pqemat następny rodzaj epitafu: 

Ten wirsz iałosny cnota kładala ze łzami, 
A sława go pisała skrzydeł swych piórami, 
Ty go czytiij podróżny zapla1canem okiem, 
Dowiesz .się kto tu Boskim złożony wyrokiem; 
Jam jest, co skronie zdobiąc Sarm.acką koroną, 
Kochanego Augusta by.łam lubą zoną.

Sianożęc ki (Jan Kazimierz). Lament paste­
rek nad .'miercią Amm·y!li ( lzabel{i z Lubornir.�kich Poto­
ckiej). 1783.-Jestto elegia, w sposobie użxtym już po­
przedn io przez Korejwę ( sielanka allegoryka ). Pachnie 
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to przeraźliwie menuetem, pudrem i trzewikami na kor­
kach, pomimo Korejwy, a nawet lekkich zwrotów. ku 
Kochanowskiemu. -Co ci się stało pasterko, że porzucasz 
tyle pięknych rzeczy? (W tern miejscu idą obrazy na­
tury, ma się rozumieć gustownie popodstrzyganej z fran­
cuzka). Nie,_ nie pomaga wszelkie przedstawienie. Pa­
sterka żegna się z Filonem i z Lindor::!, i z Dafnisem 
i z Laurą, opowiadając doI�ąd idzie i jak tam jest błogo 
(w tern miejscu skorzystano nieco z Trem� XIXgo ). Ha! 
kiedy już na upór niema lekarstwa, to złóżmy przynaj­
mniej ciało jej w przyzwoitym grobie, na którymby 
w cieniu . brzozy płaczącej stała na złamanej kolum nic 
urna z popiołami, a na niej błyszczał napis wyzłocony: 

..... A odda w zy swe ziemi ciało skazitelne, 
W zięla na siebie dzisiaj inne nieśmiertelne. 

Sz�lc (�1ikola j Scibo r). Poie.1nanie u.11bierające­
go się w drogę wiec..,110.fri , sławnego Piotra starego Teppe1·a
1790.-Jest to ostatni cios zadany literat.tirze panegiry­
cznej. W istocie, niepodohnaby zjechać niźej. Początkowo 
płacili przynajmniej magnaci, potem jeszcze chociaż ludzie 
jakiej takiej zasługi; ale t.u, zeszło się I już najzup,elniej 
na handlarską. kabzę .więcej dającego. Stało się tu niby 
według tego, co już poprzednio wyśpiewywał Chlebowski. 

Poeta- .... Dodaj Ceny.-Echo- Wen.? 
Poeta -\V ena jest: oto idą kameny.-Echo.-Ameny. 
Co prawda, wena tti wcale nie odrodna od zapłaty 

o którą, się zapewne nie źle fargow�ć musiano. Przepa.
trzmy bliićj ten ciekawy dokumeut. Starj bankier, czu­
jąc zbliżającą. .sit} śmierć, przemawia do zgroma<l.zonych
wkoło swego loża dzieci i wnµków, wyszczególniaj<!.C im
wszyst.ko co tylko zrobił znakomitego na świecie.

Palace'm wj,murował, dohra skupił liczne . 
. w nich mosty, młyny, karczmy uwiecznił pnuliczoe .... 
Jednak warn miliony zostawiam. am goły. 
W dzić1i ósmy gali króla f?) umieram we oły. 

Nie należy w tern upatrywać żartu: rzecz to całkiem po­
ważna. Z kolei żegna Blanka, Cabrita, Arendta, wreszcie 
Zezebąrta, który: 
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..... za swoje serce wart jest szanowania, 
Z porządku interesów i kassy trzymania. 

W końcu, oązywa się do wszech w obec:, 
Nie mogę, was cnych żegnać, moi przyjaciele 
Z o�obna, bo cza krótki; a was bardw wiE\}e 
W Warszawie, w kraju Polskim, w róioej odległości, 
A na mnie już śmierć rzuca coraz więk. ze mdłości; 
Więc z żegnaniem was w. zy tkich me u ·ta otwieram, 
I z "dzięcznem dla was sercem już teraz umieram. 
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Na samym ostatku dopisano jeszcze: Dnt i ivitr:2y 88,
co wypada po jednym wiersz� na rok. Skojarzenie to po­
P-zyi z Jatami opiewanego bohatera, wielce jest szczęśliwe, 
te� bardzjej że· wartość poezyi całkowicie odpowinda war-
tości celów życia. 

Kniaźnin (Franciszek Dyonizy). Zale O,jeus:a nad 
Eurydyką.-Zupelnie w stylu Lnmenllt Pa. te1·ek. Poeta 
to widce ceniony w swoim czasie i nawet mający wartość 
niezaprzeczoną, ztąd trudno go odejrzywać o naśladowa­
nie pomienionej siela11ki; ale ta ki już był smak epoki, �e
wszystko co tylko chciało być choć trochę uczuciowem, 
musiało się przyprawiać według recept, wydawanych 
na dworze wersalskim. Z upodobania tego osobliwie sko­
rzystać umiał Karpiński, i to, mu właśnie zjednało miano 
poety se1'ca. Nie należy mniemać, żeby to zrobił z roz­
mysłem; nie był bowiem dworakiem ja.k się zdnje, i nawet 
śoiśle mówiąc, wi�cej się zbliżył "do ludu, jak l<tobą,dź 
przed nim. Ty Iko że na nieszcz _ście, ludowi temu przy­
glądał się w Puławach, gdzie był stałym domownikiem, 
a tam, jak wiadomo, przysięgano tylko przez Delilla, któ­
ry kunsztownie poprawiając dzieło 1?ożc, w miejsce natu ... 
ry powszedniej, wymyślil i111.1ą, 'bardzo elegancką i wielce
salonową. Podobnież, w Zalach 01:feu. za, nie należy 
zukać ani Trackiego wieszcza, ani pięknej jego towarzy­

szki, tern mniej jeszcze Za"błockiego i jego żon;; zaraz bo­
wiem w przedmowie uprzedza autor: że to była Chloe. 
Co prawda, nie ma tam na� et szczrrego żalu; są, t9 raczej 
chłodne, pracowicie wygładzone ćwiczenia sielankowe 
z rozmaitych zasmucających, powodów. Plan tej roboty 
bardzo jest osobliwy.· Strapiony Orfeusz, gdy go ani Fi-
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łon api Syloret, pocieszyć nie może, błąkając się' po lesie, 
zachodzi do jal�ićjś jaskini. W tej jaskini kotacze się po 
ciemku przez cnłe sześć pieśni, i wreszcie wychodzi z niej, 
dokąd myślicie? dóErebu? wcale .nie; po prostu tam, zką<! 
przyszedł. Reszta zaś, to jest zstąpienie do otchłani i po·, 
wtórna strata Eurydyki, odbywa się dopiero w epilogu 
noszącym nazwę 8e11; znalazł bowiem aut.or, że podąnie 
to tak dalece jest nieprawd,ópodobne, że tylko się przyśnić
mogto. Cóżl<olwiekbądź, jedyny to ustęp prawdziwie poe­
tyczny. Opowiadanie tam pełne jest prostoty, styl' 'wdzię- , 
czny, o.brazy bardw ży.wc. Zakonczenie osobliwie jest
piękne. W Qgóle zaś, Za!e Orfe1.lSUl ( a jest ich 22) są 
tylko parafrazą Trenu w KochanowsVim XIV, czę�ciowo 
za· na ładowano tam jeszcze Trei;ly: XI, XII, XV, XVII 
i ivnI. Wreszcie, jak to wspomnieliśmy j_uż'poprzednio,
dopełnił Kniaźnin przekfadu Trenów ..,amych na język la· 
eiński. Tak więc zakończyć możemy na tern od czegośmy 
zaczęli, to jest, na nąjzupełniejszym powrocie do świetne­
go wieszcza który rozpoczął drogę. 

Droga to d i-uga, przeszło. dwu wiekowa. Widzieli­
śmy cały pochód następców Kochanowskiego; nie miał 
prawie przerwy. Z. umysłu nie pominęliśmy nawet i ta­
kich, którzy, ściśle _mówiąc, nie byli jego naśladowcami, 
�le których by też i nie było, gdyby .ni() Kochanowsk·. Ta­
kich jednak nie 'vvielu: wszy,5tkiego .Miaskowski tylko 
i ·Kochowski. Rzecz ud.ęrzająca, że U�ż i naśladowani nie 
byli. Czy ir,istynktowo uważano ich za odszczepieńców 
i ztąd mniej im ufano, czy t�ż powabniejszą, była droga 
którą, Kochanowski wskazał? trudno wiedzieć. / Podobnież 
nie Iatwoby przyszło wytłumaczyć: 'dla czego Kochano· 
wski więcej jest wyp1sywany żywcem, ale za to vięcćj 
w ogóle naśladowany . Grochow�ki. Szczególniej upodo­
bano w nim sobie J>ogrzebowe Plankty; może forma ich 
najwięcej przedstawiała środków do. urozmaicenia, tak 
samo jak z Trenów Kochanows�dego, najchętniej naślado­
wano Tren XIX, �nać· także z powodu jego formy nieró­
wnie więcej określonej. A jednak, Pvg1·zebowe Plankty, 
są może najwięcej wypisywane żywcem z Trenów .. .Dzi­
wnaż to robota. Wyglą,da niby na przerobienie, niby na 
parafrazę Trenów, sprowad�ając ,je do poziomu mniej 
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ogólnego, jak jest żal po straeic osobistój: Raczej może 
mniej ogólaikowego; a za to ważniejszego nierównie, po 
obywatelsku,' po staropołsku rzecz biorą.c. Idzie ,tu bo­
wiem o stratę publiczną,, o żal po śmierci królowej. Roz­
szerzyliśmy się już wyżej nad upodobaniem do po1ob'ne­
go przedmiotu w naszem przeważnie męzkiem. społeczeń­
stwie. Sciśle biorąc, tylko adepci sztuki, jak Dani cki, ' 
Chlebo,vski, Morolski, otwarcie i calem sercem "łubowa i · 
Kochanowskiemu; inni, słaniali się pokątnie, strojąc się 
w jego kwiaty brane z drugiej i trzeciej ręki. Tak przy­
najmniej trwa aż do potowy XVI wieku. Poczynając od 
Neunachbara, 'widzimy znowu bezpo 'redni zwrot ku Ko­
chanow'skiemu, aż wreszcie skonał w niezgrabnem objęciu 
.Chr�cin kiego, żeby się odrodzić Arkadyjskim pasterzem 
w Zalach Orfeu a. Oddajmy jednak sprawiedliwość 
'Kniaźninowi. Znał całą, wa1·tość Trenów, skoro postano-
wił udostępnić j Europie. W tym pomyśle jego, wi<l,zicć 
należy niemą protestacyę przeciwko maniery.zmowi, któ· 
remu hołdo" ał może mimo chęci. P-rzyszło�ć ziściła jego 
przeczucie. Niebawem przyszPdl Niemcewicz, a po nim 
Brodziński, to jest otwarty już, całem sercem 'szczery po­
wrót do pierwotnego drogowskazu. 

Na t1�m �akończymy usprawiedliwienie zapowiedzia­
nej z góry zasady hetma11stwa naszego .mistrza w dzie­
dzinie elegii. Przeprowadziliśmy tę z-asadę z dowodami 
w ręku i jak mniemamy, dość wyczerpująco. Miał Kocha­
nowski uczniów mniej lub więcej poję.tnych, miał ich je„ 
dnak nie mało,. i to szereg nie przerwany niemal aż po 
nasze czasy. Tylko że w tym względzie wypadło sjęgnąć 
głębiej nitrównie uiż się znajdują.' ci, którym dano było 
wypłynąć· po nad drugich. A przecięż nadarz) lo się 
i tam nie jedno nazwisko nie znane piszą.cym dzieje litera­
tury, 11ie przeto jednak nie istnieją.ce, lub nie mające praw 
do istnienia. W ogóle, literatura tak zwana broszi rowa,
ąziwnie powierzchownie jest u nas przejrzana. Ktoby 
chciał nie koniecznie przysięgać in teroa lvln.,ąi 'tri, kogo by 
skusiło prawd.zić nie jedno zdanie przyjęte za pewnik, 
mające za sobą powagę oQoby która je wypowiedziała, 
aJbo czasu który szczę'liwie przetrwało; taki śmiałek 
powtarzamy, długo, długo jeszcze miewać może niespo„ 

I" 
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<lziauki. Tak <lługo, dopóki tych resztek, będących już 
dziś rzadkościami bibliograficznemi, nic przetrzyma w ży­
ciu opieszałość nasza, _spychająca ciężar wiedzy na nieli­
czny zastęp pracowników, którzy przy najlepszych chęciach, 
nazbyt wiele mając do czynienia, nie są, w stanie wszystko 
przejrzeć równie Rcczegótowo. · Jedną, z kwestyi nie tyle 
jeszcze ileby należało rozjaśnionych, jest naprzykład mię-

. dzy inn,emi epoka upadku smaku. Oznaczono nam przy­
czyny tego fenomenu, wpływy i krańce jego dzia tal n ości, 
słowem, z pozoru, zrobiono wszystko co potrzeba. Tym­
czasem, bliżej- rzecz rozpatrując, przekonać się możrfa, że · 
krańce wielce są. rucboą:ie, żadną, miarą, nie ujęte, �aczem 
idzie i zamięsza.nie' w przyczynach i wpły,v.ach, tefU bar­
dziej, że jak widzieliśmy, skażenie smaku nie zawsze szło 
w parze ze skażeniem języka i odwrotnie. Jest nie mało 
roboty na drogach nie zbyt jeszcze utartych, ale też i bi­
te gościńce nie zawsze prowadzą, dok�d potrzeba. Dzieje 
się to wstrętem do badań więcej szczegółowych a przeto 
mozolnych, skutkiem czego wiele się' wyrokuje na domysł. 
Być pionierem, praca to mało zachęcająca, choć w rzeczy 
nie tak i wielka. Dość na to pychę zdjąć z serca: ale wła­
śhie w tern trudność enta. A przecięż, bez tych poprze· 
dzicieii, ani podobna postąpić naprzód; owszem, wiecznie · 
błą,kać się można-, nieraz i zgubić zupełnie. A tymcza� 
sem, w świetnej dziedziniP- nauki,' czy kto rrialo przyniósł, 
czy dużo, byle sumiennie, każdy zapracował jeąnakowo; 
bowiem, jak w każdem dobrze urzą;dzonem państwie, 
tak i tam, obywatele wszyscy, cieszą, się równości ą, w obli­
czu jednego i tego samego prawa zasługi. 

ROZDZIAŁ ITI. 

Treny, jako dzieło sztuki. 
§ :f.

Strona psychiczn:i. Trenów.- 'Narodziny elegii.- Wynalaikowość Kocha� 
nowskiego, i zestawienie go w tym względzie z Sępem i Mo,rolskim. Treny 
nie są dziełem sztuki w znaczeniu pow.:)zecfmie przyjętem. - Wykład ich po· 

czynając od Przypisaniu. 

W epoce, w której zwyczajem było podcią,gać wszy­
stko pod �i arę i .wagę, zastana wiano się też dużo nad tern: 
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czy nazbyt świeża boleść zdolna jest w naturze ludzkiej 
wyróżnić coę innego nad zwyczajnego człowieka; nastę­
pnie: czy możeb� jest rzeczą żeby się zdołała wyrazić 
wiązanemi słowy; i wreszcie, gdyby i to przypuścić, czy 
utwór podobnej chwili potrafi się pogodzić z warunkami 
sztuki? J ednem słowem: czy podobna, pod $wieżem wra­
żeniem odebranego ciosu, wyrzucić z serca jakie łzy twór­
cze, ktoreby się udzieliły najobojętniejszemu nawet czło­
wiekowi ? W almiki, olbrzymi twórca Ramayany, 9po­
wiada w tym względzie rzecz dającą do myślenia., Zual 
na puszczy pewną parę dzikich gołębi, kochających się jak 
się tylko gołębie kochać umieją,. Raz niebaczny jaki· 
myśliwiec, w oczach poety zastrzelił z luku samicę. Sa­
miec jęknął tylko, i pękło mu serce. W tejże cp.wili Wa.l­
miki uczµl ból srogi, jakby jego samego spotkało to nie­
szcięście, i z ust bezwiednie popłynęły mu rytmiczne 
słowa, które go na wskroś przejęły świętym dreszczem. 
Naiwna ta legenda streszcza nam urodziny pierwszej 
formy elegijnej. Wytrysła ona wprost z bólu: nie ma 
w tym względzie najmniejszej wątpliwości. I nie stało się 
to w Grecyi, a tern mniej w Rzymie, i nic dziwnego. Sta­
rożytność późniejsza zrobiła sobie zadanie uszlachetniać 
naturę. Dał' i ten kierunek zdumiewające rezultata, nie­
mniej przecież odbiegł od prawdy. Pięknaż to rzecz Sie­
lanka, ale stokroć prawdziwsza pieśń żywa prosto z ust 
ludu. Z �legią dość zestawić Jeremiaszowe jęki, owe zdu­
miewają.ce kwiaty odwiecznej poezyi korzeniami ,wprost 
w serce wstrzęgle; a cały zastęp mistr_zów grecko-rzym­
skich zawstydzony na bok odejdzie. Szt ·e eck' ·� szlo 

łówru_e o ha.rmon· e, która jest koniecznie . spolrn · em ró­
wno wa ·. Rz mska szła za ni jak tylko mogla najbliżej 
i Ja umiała. Ztą u 1 tam wyklu9zono z dziedziny eśte­
t k' ol ść nazb t żywą, jako __ s�n dysh�rmo11ljne<Tb roz­
kołysania duszy; po ano nawet w pową�piewanie może­
bność wejścia z nią w układy; słowem Laokoon i Gall ko� 
nają.cy, liczą się już do epoki scHyłku sztuki. Wykazali­
śmy to już powyżej: jako fa.chanowski zarzekłszy się ła­
ciny, zerwał zarazeII!_ sojµsz z elegią -rzyms {ą, i począł 
wytw-arza�-asną- r� r_Qdza· nierównie bliższy na­
tury, bo dot czą.cy istotnych boleściserca. (;o większa, 

,,---- 8 
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widzieliśmy jak przeczuciowo szukał coraz czystszej pra­
wdy, jak wreszcie wezwał do naracly poezyę l':}dową. Cóż 
tedy dziwnego, że nawet w chwili w którejby się ztamalo 
każde. inne życie zwyczajne, on został sobą·, to jest wy­
kończonym poetą; owszem spotężniał nawet, jak nigdy 
przedtem. Tak jest, Treny urodziły się w boleściach, jak 
jeat rzeczą ludzką; niemniej przecież dziecię to siłaczem 
jest przemożnym, na podobieństwo niemo,wlęcego Herku­
lesa, który w kolebce już nie dał sobie zrobić krzywdy. 
Powtórzrny tu raz jeszcze wielce bystre w sw.ym s_ądzie 
słowa Brodzińskiego: ,, Kochanowski w sercu je swojem 
wynalazł, i dla tego są arcydziełem." · Wyraz ten wyna­
lazł przedziwnie streszcza uieomylne prawo przyrody, 
z· którego płynie cale znaczenie Trenów. , Znamienite wy­
nalazki mają to do siebie, że najczęściej bywają bezwie­
dne. Przychodzi chwila laski, uderza w stosowne uspo­
sobienie duszy, i krzesze się z tego iskra Boża zdumiewa­
ją.ca późne. pokolenie. 

Porównajmy z twórcą Trenów dwóch innych w tymże 
rodzaju poetów, także nie mf�lego r.naczenia. Oto Sęp, 
tęschny marzyciel. Schorzały duch ten, rażony do głębi 
niepokojem powolnego konania, słania się jak cień prze­
chodni, nosi się ze swą boleś�ią,, priykrzy sobie, w dal 
pogląda, aż stopniowo lutnia w jego ręku rozcieńcza się na 
podobieństwo arfy Eolowej, na której nie pa\ce już grają,, 
ale powietrzne fale przepływające w kierunku wieczności. 
On jak Kolumb, naprzód wymarzył swoją drogę, a potem 
�o�ryl 

Z kolei przypatrzmy się Morol�kiemu. Nie znane 
nam są inne drogi tego poety, ale oto jeąną, razą, umarła 
mu żona w wieku zaledwie lat 15. Tak krótko ją posia­
dał, osamotniał tak wcześnie! ztąd przypuszczać się godzi 
że i wielce cierpiał z jej straty. Nie dziwnyż tedy w tych 
warw1kach sposób, w. jaki ją opłakał? Podobnaż w świe­
żym żalu tyle wyobraźni w sobie rozbudzić, tyle d?wci­
pnego igrania wykrzesać z serca? Nie mówmy że to 
wpływ złego smaku. Trudno być prawowierniejszym sy­
nem swej epoki jak był Twardowski, z tern wszystkiem 
czytajmy jego Treny, cóż za różnica rażąca! Co do Mo· 
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rolskiego, ten widocznie wyp,lakał sam dla siebie cały żal 
swój, odtęslrnil się, a dopiero potem. pomyślał na zimno: 
jakby tu uwiecznić jego pamiątkę. · Może go to i nie ko­
sztowało zbyt wiele mozołu, może i zdołał jeszcze odkrze­
sić nie jedno żywe wspomnienie bólu; z tern wszystkiem, 
rzecz więcej niż pewna, uloźył sobie w głowie. cały plan 
swego dzieła, dobierał i szykował szczegóły, rozumował 
wrażenia, jednem słowem, uymyślil swoją poezyę. 

Kochanowski jeden ją wynalazł. Jaśniej mówiąc, 
Ę:ochanowski wyśpiewał ból swój na podobieństwo le­
śn�,vika, któremu ani priez głowę nie przejdzie, 
żeby_go słuchał �toś inny j�.1< j('go towarzyszka. Wyna-, 
latfrnwość Trenów polega na ich naiwnej bezwiedzy. Po­
siadają niby woń i okazały ustrój kwiatu który króluje 
w ogrodach, ale który zarówno się wielmoży i w dziewi­
czej puszczy, gdzie go tylko ogląda oko Boga przenikają­
cego skrytości. W obec ścisłych wymagań, rzecz to su­
rowa, niemal dzika, nie dają.ca się podciągnąć pod żadną 
znaną formę klassyczną, wymykają.ca się wszelkim zdro­
wym zasadom starej poetyki, według których śpiewak 
elegiczny winien był być jedynie łagodnym odgłosem 
przebrzmiałej, przygłuszonej już burzy, po której zwolna 
wraca pogoda. A, gdzież tu pogody szuhć lub. spokoju? 
Pogody, na tern czole zoranem przez piorun niebieski, 
w tych oczach, nie oglądających więcej swej .pociechy? 
Spokoju, w tej piersi, w której kołacze się skaleczone serce, 
na podobieństwo ptaka rozbijającego się po klatce? Na­
wet nie szukać choćby pomiarkowania jakiegokolwiek, 
w tetn szamotaniu się dus.zy skrępowanej boleścią, i całym 
ciężarem rzuconej o ziemię. To też tam wszędzie nieład, 
jak rzadko. Cudowny nieład, nieład potężnego orlego 
ducha patrzącego bez zmrużenia w słońce prflwdy, nieład 
Pańskiego psalmisty, którego tak po mistrzowsku odtwa­
rzać umiał poeta, że aż się zdał królewską. arfę dzierżyć 
w dłoni. Nieład biblijny, wyglądający jak egotyczna epo­
peja. Bo jakże tu ważna, jak �_ielka sprawa, ileż tu walki, 
ile zwycięztwa! I nawet z daleka tam wszelka sztuka, 
a przynajmniej taka która się stosuje do praw jakichkol� 
wi�k. Raczej tam sztuka która je nadaje. Tam nie po­
myślano nawet być poetą, po prostu nie powstydzono się 
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być człowiekiem:- Oto, tylko co człowiek ten rozbijał się, 
ryczał z bolu; teraz siadł na chwilę, załamał ręce, zapła­
kał gorzko. Nie, wstał znowu, niby ochłonął; mędrkuje, 
wątpi, ·bluźni nawet potrosze. Z nagła opamiętywa się, 
padł na kolana i czołem jęknął o ziemię, modli się, i niby 
mu już lepiej... Gdzie tam, obejrzał się po kątach, roz­
stęskniają go tysią.czne obrazy, wr:aca mu uczucie nędzy, 
gorzki żal do losów, i znowu wyrzeka boleśnie. Z upadku 
sił. opanowały , go ułudne przywidzenia, walczy z niemi, 
pada ich ofiarą. Ale oto opamiętywa się, i znowu wraca 
do Boga, bo Bóg jest początkiem jego boleśr.i, ale też i jej 
końcem. Tylkoż znowu: za co go to Bóg tak srod�e po­
karał, i czy prowadzi to do czego? Któż · go tu prawdy 
nauczy, kto go umocni? Matka tylko, która go uczyła 
pierwszej modlitwy.-Oto w krótkości treść Trenów.- Wi­
claćże tu zaętanowienie jakie? obyślenie- p'lanu? stopniowa­
nie wrażeń? Bliżej rzecz przepatrując, jeszcze mniej 
znajdziemy ładu. Myślanoż tu o krytyce, lub choćby 
o czytelnikach? Doprawdy, Treny są przedziwną im­
prowizacyą, wykazującą tylko cale nicestwo sztuki wo­
bec prawdziwego uczucia. .Od podobnej wrzawy tonów,
zamieszania, niekiedy nawet niesfornego zgrzytu, ucie­
kłaby zatykając uszy muza klassyczna, osoba tyle ner­
wowa, że sobie z góry zastrzegła nie mieć nic do czynienia
z żadną, krwawiącą raną. Mówiąc to wszystko, nię chcie­
libyśmy być złe zrozumiani. Treny bowiem noszą też i wi­
doczne ś�ady zachodów około formy, zaokrąglenia jej i na­
wet wykończania. Rzecz, to bardzo do wytłumaczenia
u takiego artysty jak Kochanowski. Są nawet ustępy n!e­
wątpliwie dorobione óźniej, jak to wykażemy w stoso­
wnem miejscu. Ale studyują,c naturę Trenów i źródło
z którego· wytrysły, ohrać je należy ze wszelkiego refle­
ksyjnego przyboru; bo przecież pierwej się urodziło ciało
jak szata. A wtedy cóż pozostanie? Natura człowiecza
w całej swojej pierwotnej nagości, dusza na mękach, serce
na dłoni, i w ogóle cały ten tajemniczy dualizm, tak dzi­
wnie podobny do walki szatana z aniołem nad zwłokami
Mojzesza, a który się rozszczepia na żywiole pychy, sta­
nowiącym zasadę wszelkiego upadku. 



TRENY. 61 

Weźmy nie dalej jak przypisanie Trenów. Oto niby 
napis nad bramą prowadzącą do tego pjekła duszy; oto 
niby Dantejskie „lasciate ogni speranza:" 

Nie masz cię, Orszulo moja! 

Samo już uszykowanie tych wyrazów, daje do my­
ślenia. To szczery głos skaleczonego. śmierteinie sęrca. 
Tylko co skonała. Zbolały ojciec wypatruje jeszcze śla­
dów życia na jej pobielałej twarzyczce; ale nie czuć 
już tchnienia w łonie dzieciny. Przyłożył rękę do serca:. 
bić przestało. Osunął się i jęknął głucho; mógł.te inne 
wyrazy wyrzucić z wezbranej piersi? w tern jednem 
słowie: ,, Nie masz cię" okrucieństwo śmierci mieszka, 
i śmierć sama, i cala rozpacz przeżycia tak wielkiej straty, 
i cała jawa boleści, i cała przeszłość szczęścia z której 
się nędzarz jak ze snu budzi, i cała przyszłość męczarni 
osamotnienia. I zarazem, w słowach tych, niema myśli 
wiedzącej o sobie; tylko jakby dźwięk przypadkowy, jakby 
jęk rozbitego sercem dzwonu, który tylko gtuche brzmie­
nie wydać może, i dlatego przeszywają dreszczem, bo 
czujesz że przyszły z nieznanej jakiejś krainy zaświato­
wych wpływów , którym człowiek ulega niekiedy nie 
mogąc sobie zdać z nich sprawy, nie umiejąc się wyłamać 
z pod ich mocy, zapytując samego siebie w chwili opa­
miętania: czy nie spojrzał przypadkiem przez ową, ta­
jemniczą szczelinę, o której mówi śpiewak Sonetów K:l'ym­
s!cich, że przez nią. widział rzeczy, które opowie dopiero 
po śmierci „bo w żyjących języku niema na to głosu?" 
I ,kogóż to takiego niema już? Orszuli.... rnojejl Tej 

' wdzięcznej dzieciny, która była moją, którą, tylko co mia-
1 

Iem jeszcze, najszczęśliwszy z ojców, mający w niej wszy­
stko co moje. Leży w tern dramat cały,. walka z śmier­
cią. Ta sobie ciągnie - ten sobie: Aż śmierć przemogła. 
I teraz powiedzieć może szydersko: ,, ona już moja." Więc 
też zgnębiony ojcfoc mówi tylko z boleścią: ,,niema cię 
już dla mnie, ty coś była moją." Otóż takim jeRt wstęp 
do. tej ponurej symfonii, rozprowadzającej gołębie żale 
szerokiemi, pelnemi prawdy harmoniami, jakiemi zwykła 
się wypowiadać dziewicza tylko w swej pot�dze natura. 

. 
. 
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§ 3.

Zestawienie Trenów z Wyrzekaniami Hioba, Mędrcem Salomonowym i Księgą 
o naśladowaniu Mi trza. - Dalszy ich wykłnd.-Pieśni wstępne.-Oddział po­
ufnych zwierzeń...- Oddział mocowania. się z boleścią.-Zwątpienia i opamię­
tania; rozpacze i otucby._.Psalm blagalny.-Tren XIX albo Sen. Jest on

dziełem później zem. 

Przejdźmy teraz do samych Trenów. Ale zanim 
j� szczegółowiej przepatrywać zaczniemy, przerzućmy je­
szcze mimochodem historyę boleści w trzech jej wybi­
tniej zych fazach, według tego· jak się nam to niebawem 
przed tawi. Stanowią, one bowiem niby trzy struny tej 
smutnej liry, na której wieszcz nasz wygrywa swoje 
kargi; z nich to, k mbinacyami przeróżnemi, wydobywa 

najpotężniejsze, nierzadko przecież mniej 8t.rojne akKordy; 
i z kolei, to jednej jęk słychać mocniej' to drugiej. 
Nie chcemy powiediieć: żeby w tym względzie szukał 

. wzorów, lub ich szukać potrzebował-serce jest jak świat 
stare i nauka mu zbyteczna; tylko zdało się nam wła­
�ciwem, zestawić z sob� il€ można, niezmyślone glosy 
cierpień duszy, pomiędzy któremi pokrewieństwo jest 
wiekuiste mimo czas i miejsce.-Oto Hiob, nędzarz pier­
wotny, przywalony kamieniem niedoli; rad umrzeć, a zmu­
szony żyć, choć już i nie warto. Tulą,c w łachmany 
wspomnień zbolałą swoją. duszę, jęczy rozgłośnie, tarza 
się w prochu, łzy własne pije i kłóci się z Opatrz1)ością,, 
wyrzucając jej na oczy nędze tego świata, któremi, niby 
trądem zarażenia, obrzuca właśnie tych , co chodzą, 
w usprawiedliwieniu przed J�j obliczem. "Dokądże mi 

· nie przepuścisz, ani dozwolisz mi, abym przełknął ślinę
moję-powiada. Tęskni sobie dusza moja w żywocie
swoim-rozpuszczę przeciw so.bie mowę moję, będę mó­
wił w gorzkości duszy mojej. Oto włożyłaś w pęto nogę
moją,.... który jako zgniła rzecz zniszczeć mam i jako
szata którą. mole jedzą... Odejdźże nie daleko odemnie,
abym odpoczywał, aż przyjdzie pożądane jako najemnika
dnia mojego skończenie'' . ... -Posłuchajmy z kolei Salo­
mona, tego mędrca spoufalonrgo ze wszystkiemi tajem­
nicami natury, poczynając od mchu najpokorniejszego,
aż do wyniosłego cedru na Libanie. W chciwości swego
nienasytu, doczerpal si� on dna wszech rzeczy; i oto
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owoc wiedzy zgorzkniał w ustach jego, a rozkosze do­
czesne wrzodami obrzuciły mu duszę. 1 stało się, że 
w najświetniejszym blasku chwały swojej, jeszcze nie 
dorównywał najlichszej h lilii polnyeh. _Nic · smutniej· 
szego, jak zaczęcie K„iąg Mądrości, które był s'pisal czę­
ścią. w upadku, częścią dźwigając się Ż pod brzemienia 
pychy, ugniatającego jego barki namaszczone świętą oli­
wą. ,,Ja który bę<lę mówił to wszystko-powiada z go- · 
ryczą-królem byłem świetnym w Jeruzalemie. I umy­
śliłem .zbadać wszystko co skTyte, i zgłębić wszell"ą. za­
gadkę bytu, i dopatrzyć i domacać się wszy tkiego. Ale 
to jest jedna z najszkodliwszych zabaw, jakiemi Bóg kusi 
człowieka. Wyczerpałem też wszelkie możliwe rozkosze; 
ale w nieb tylko prze yt mieszka; zaczem zbrzydło mi 
życie, bom się ·prz konał: że wszystko jest tylko mar­
nością. i utrapieniem ducha. 

III. 19. Gdyż jednakie jest dokończenie człowieka
i bydląt, i równy stan obojga. Jako umiera człowiek 
tak i one umierają. i jednako tchną wszystkie, a niema 
\!zł0wiek nic więcej nad bydlę, bo wszf tko jest marność .

. 20. Wszystko to idzie na jedno miejsce, a wszystko 
je t z prochu i wszystko się zaś w proch obróci. 

21. A któż wie, jeśli duch synów Adamowych wstę­
puje wzgórę, a duch bydlęcy jeśli zstępuje na dół? ... 

IV. 2. Dla tegom ja umarłe więcej chwalit, niże­
li żywe. 

· 3. Owszem, szczę'liwszy jest nad tych obudwu ten,
który jeszcze nie był, który nie widział nic złego które 
się dzieje pod słońcem." 

Wszakże ku końc·owi opamiętywa się wybraniec Pań­
ski, i dodaje zadumany: 

XII. 6. Pierwej niż się przerwie sznur srebrny, i niż
się stłucze czasza złocista, a rozsypie się wiadro nad 
zdrojem, a skruszy się kolo nad studnią,. 

7. Wróci się proch do ziemi jako przedtem był,_
a duch wróci się do Boga który go dał. . 

Pozostaje jeszcze cudowna księga o Nn 'ładowaniu

M·istrza-tyle cudowna, że sam już przepisywacz jej świę­
. tym byJ. Któż nie zna tych tęsknot ascetycznych, za­
latujących wonią 1·ajskiego kwiecia? Napojone pokorą 
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i oderwaniem się od ziemi, słowa tej księgi szemrzą słod­
ko, podobne do cichego szeptu Anioła Stróia; ciepłe 
ich tchnienie działa jak balsam łagodzący rany. Zada­
niem jej jest pogodzenie człowieka z warunkami prze­
mijającego bytu na ziemi, za czem idzie koniecznie i cisza, 
i spokój tak rzewnie nieraz wytęskniany; bowiem w wy­
równanej tylko wód powierzchni przeglądać się lubi wy­
pogodzone niebo. Naucza sposobów zdeptania w sobie 
szatana pychy, zwalczenia samolubstwa ,  uleczenia się 
z zarozumiałości, podniesienia się z upadku. ,, Przede­
wszystkiem uciekaj od świata-powiada uczniowi, i chroń 
się w sobie; gdyż nazbyt wiele jest zewnątrz ciebie nie­
potrzebnego niepokoju i utrap.ienia ducha. Po za zgiel­
ldem wszelakim, zdała od żądz, roztargnienia i marnego 
zachodu, znajdziesz dopiero Pana twego, i choćbyś tonąć 
mniemał idąc ku niemu, On, jak niegdyś Piotrowi na 
odmęcie, rękę ci poda i pociągnie ku sobie."-Kwietyczna 
mądrość księgi tej kołysze do marzeń rajskich, i w sen 
wiekuisty niemal bez przejścia usypia. Kto wiele prze­
bolał, kto już zmęczony działaniem, komu nazbyt ludno 
na ziemskim padole, znajdzie tam, wypowiedziane pro­
stemi słowy, najskrytsze duszy swojej aspiracye, naj­
niewypowiedziańsze tęsknoty. Mądrość to będąca pier· 
worodne dziecięciem Objawionego Słowa. N a co wy­
rzekał Patryarcha stary kołatając się w ciemnościach, 
czego rozwiązania szukając przemądry król Izraelski ol· 
snął bd blasku, tego ona przezornie ·unikać radzi, zdając 
rzecz całą na niez adane, a. zawsłe sprawiedliwe sądy. 
Słowem , Hiob, Salomon i Księga o Naśladowaniu, sta­
nowią niby trzy epoki w dziejach ·cierpienia. Pierwotne, 
ślepe pasowanie się z boleścią; następnie wyczerpanie 
moralne, będące skutkiem przyzwania w pomoc krótko­
widzącej mądrości tego świata; i wreszcie pociechy du­
chowe, idące wprost z Odkupienia. Oto właśnie trzy 
fazy, które znajdziemy także odtworzone- i w dziejach 
boleści naszego wieszcza; bowiem i on doświadczanym 
był, i mędr�owal, i także pociechę swą znalazł nie gdzie­
indziej jak w Panu. · A teraz zwróćmy się wprost ku 
Trenom. 



1' RE N t. 65 

Jest ich wszystkich dziewiętnaście. Z tych pierwszy, 
drugi i ostatni, mniemamy być dorobionemi później nieco. 
Widoczne w nich bowiem zastanowienie chłodniejsze, na­
wet pewien rodzaj wykończenia, zdradzają.cy wytrawnego 
mistrza, który znają.c jak wiele rażących kantów dziełu 
jego zarzucićby można, umyślił wyjednać mu przeba­
czenie, spowijając je w okrągłość kunsztownej formy. 
�ie idzie jednak zatem, żeby tam przeto większy miał 
spokój panować; przeciwnie,._ roztrząsanie prawa boleści, 
wtrąca poetę w namiętne wybryki, rozpasańsze może 
jeszcze niż było w chwili w której cios odebrał; snać 
czas nic na to nie poradził, owszem, rozjątrzył jeszcze 
ranę, która się zgoić miała z śmiercią dopiero. 

Trybem poematu bohaterskiego, od wezwania rze z 
swą, rozpoczyna, bohaterska to bowiem kolej walczyć, 
a cierpienie również walką, jest bardzo zaszczytną,. Więc 
tedy: die mihi Musa.-W szystkie skargi, ile was tylko 
kiedy świat wydał, zgromadźcie się w jeden wiec żało­
bliwy wkoło mnie, i dopomagajcie ulżeniu mej boleści. 
Wiem że powiedzą, ludzie obojętni: ,, na. co się zdało 
płakać? rzecz to marna." Ależ na Boga, cóż na świecie 
marnością. nie jest? Przewracamy się w cierpieniach 
z boku na bok, szukając ulgi zbolałym członkom; nic 
z tego, wszędzie zarówno jest twardo. Jak widzimy, 
w miejscu tern, sceptyczna mądrość Salomonowa owładać 
zac�yna poetę; w chwilę też potem dodaje zwą,tpiały: 
-Doprawdy, sam już nie wiem co lepsze: czy dumnie
skargę od siebie odtrącić, ćzy też dać folgę boleści jak
jest rzecz ludzka.-Wiedziony serca potrzebą,, wybiera.
drugie. Aż oto niehawem wydobywa mu się z piersi
rozdzierający wykrzyk, wzorem Hioba:

O prawo (śmierci) krzywdy pełne!... 

Ażeby módz ocenić cał'ą, silę tego wyrażenia, należy 
się zastanow· ć nad owoczesnem znaczeniem wyrazu 'kr..,y­
wda. Prawym nazywał się człowiek zachowują.cy prawo, 
miłujący prawdę, i ztąd sprawiedliwy; krzywym zaś prze­
ciwnie: chodzący nie prawą,, nie prostą, nie jawną, jak 
jest rzecz uczciwa, ale krzywą,, manowcami wiodą.cą, dro-
gą. Tak w Psalmie XX.XV: 

9 
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Wstań, a rozciągnij swój sąd sprawiedliwy� 
A uznaj: kto z na praw je. t, a kto krzywy, 

Mój wieczny Boie. 

Stosownie do tego: krzywdzić kogo, znaczyło krzy­
wym być, niesprawiedliwym względem kogo, i ztąd pra­
wo krzywdy pełne, znaczy jednocześnie prawo pełne 
ukrzywdzenia ze względu na tego którego dotyka, i za­
razem krzywości, niesprawiedliwości, ze względu na pra� 
wodawcę. Komuż krwawy ten wyrzut nie przywiedzie 
na pamięć słów Hiobowych: "Przeciw listkowi który 
wiatr porywa pokazujesz moc Twoję, a źdźbło suche 
gonisz.... Człowiek jako kwiat wychodzi i skruszon by­
wa, i ucieka jako cień, a nigdy nie trwa w tymże stanie. 
I masz za godną, rzecz na takiego otwarzać oczy Twoje, 
i przywieźć go z sobą do sądu?" 

Niesprawiedliwość prawem będąca! Jestto jeden 
z tych genialnych dowcipów, które nie rzadko Rpotkać 
w poczyi naszego wieszcza. Nauczył się ich nie gdzie­
indziej jak u włoskich mistriów: wykazaliśmy to już wy­
żej. Podobnej piękności jest i igranie poprzednie z wy­
razem próżno: 

Próżno płakać. ponobno drudzy rzeczecie. 
Cói, prze Bóg żywy, nie jest próino na świecie? 
Wszystko próżno! (1). 

Do takich zaliczamy także użycie ( w wierszu 4, Tre­
nu II} wyrazu rrie ważae (pieśni), gdzie znaczy zarazem 
nie mające wagi i pozbawione po,vagi. Ale wróćmy do 
właściwego przedmiotu. Ciągle w tym samym goryczy 
a niepokoju pełnym tonie pie �ń swoją trzymając, wyrze­
ka dalej przygnębiony ojciec nad stratą jedynej pociechy: 

A bodaj ani była świata oglądała! 

mówi wreszcie z boleśnym jękiem:-
,, 
Cze�uś mię wy­

wiódł z żywota? wypowiada Bogu Hiob." Owszem, szczęśli­
wszy jest ten który jeszcze nie był" rozumuje: Salomon. 
Trudno o wyraźniejsze po] rewieństwo duchowe. Po na-

( 1) Patrz obszerniej o tem w przypisie 16 do Trenu I. 
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gorzkim?" Znagla staje ojcu na oczach widzenie ostatnich, 
chwil nieodżałowanego dziecięcia. Mówi o niej, do niej_ 
samej się zwraeają,c. Miała dar do poezyi, marzył sobie 
że po nim lutnię jego godnem dziedzictwem weźmie. Nie­
stety! umilkła jak słowik spłoszony, niemal w połowie 
zaczętej pieśni. I oto, najniespodziewaniej, jakże się r�e:­
wnie żegna z matką! Owa maleńka gosposia klucze jej 
zdaje, za służbę dziękuje, bo musi iść dalej. Nie, . niepo­
dobna nawet dopowiedzieć co jeszcze mówiła więcej. Jak­
że wytrwałem jest serce że nie pękło od podobnego poże­
gnania!-Nowy obraz. Dziecina w trumience leż.y. Na 
cóż się teraz zdały, wszystkie jej ubiorki i stroiki? widok 
ich serce tylko rozkrwawia! Marzyła sobie matka do ślubu 
ją, kiedyś ubierać. Ażci i wymarzyła .. ,:Boże drogi-cóż 
za krwawe szyderstwo! Oto jej łoinica małżeńska: czter.y 
twarde deski. Oto się jej rodzice na posag składają: ma­
tka ją, ubrała w koszulkę i czepeczek, ojciec kawał ziemi 
'zamiast poduszki podłożył pod głowę; przy!ożono na 
wierzchu, wieko i oto 

i posag i ona 
W jednej skrzynce zamkniona. 

W następnyf!) Trenie (VIII) nie ma jej już. Ustęp 
ten znajdujemy osobliwie pięknym. Niby powierzywszy 
ziemi do przechowania skarb swój najdrozszy, wraca do 
domu zbolały ojciec, i lzawem okiem rozgląda się wkoło 
siebie. Po raz pierwszy w życiu słowa wyr2utu cisną, mu 
się na usta. ,,0:3amotniłaś mi dom mój, powiada głucho 
do córki, nie dobrześ sobie postąpiła; cóż teraz robić będę 
bez ciebie? Dom pełny, a wydaje się być pustynią,; boś ty 
go jedna zaludniała sobą,. Kto mnie teraz rozerwie, kto 
pocieszy? Gdzie bądź się zwrócę, wszystko mówi mi tylko że 
cię już nie ma." Cicha boleM tego ustępu, rzewna jest na 
wszęlkie wypowiedzenie. Jest tu i kilka wyrażeń tkliwie 
dowcipnych. Wyrzucając córce jej postępek niebaczny, 
dom nazy,va. swoim (l ). ,,Jam tu panem, mówi niby, dziać 
się tu tylko powinno to co jest zgodne z moją, wolą.'' I zno­
l�U jakże poetycznie śmierć jej nazywa zniknieniem. Niby 

( 1) Jachymowski naśladując to miejsce, apostrofa je w tym wzg lę­
g.zie �mierć zamiast zmarłej osoby. Patrz § 2 Rozdziału Il.
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tylko sen to był ro�koszny, który się rozp1erzchł nad r3.· 
nem. Dalej wyrażenie du.·za, znaczy niby osobę, . ale 
i wypowiada zarazem, że dziecina była dm�zą, całej rodzi­
ny. I była sobie_ maluczka, a tak wiele ( owszem wszy­
stko) z nią, ubyło. Myślenie zbytn ·e, z którego umiała 
ojca rozry,l\rtać, znaczy jednocześnie troskę o byt rodziny 
i zbytek_pracy umysłowej. Podobnież podwójne ma zna· 
czenie i wiersz ostatni: 

A serce swej pociechy dawno upatruje! 

Niby: a serce moje pociP.szyć się n�e może; i zarazem: 
a serce moje darmo wygląda zewsząd swej pociechy (tak 
jak się to zwykło mówić w znaczeniu pieszczotliwem). 

Na tern kończy się właściwie sprawozdanie z smut­
nego wydarzenia. To co odtą,d będzie, jest już tylko 
w części obszerniejszym wykładem rozmaitych jego szcze­
gółów, w części szamotaniem się z boleścią, i próbowaniem 
pociech rozlicznych. Jakoż, zaraz w trenie następnym, 
próbuje poeta szukać ulgi w filozofii. Jestto ponure 
roz�yślanie coraz więcej zamącone, tak, że ku końcowi 
nie wiadomo już istotnie · co nieszczęśliwy chce powie­
dzieć (I). Wreszcie jakby w wyczerpaniu ducha, opadają, 
mu -ręce i zalewa się łzami. ,,Biada mi! powiada 1,e lk,a­
niem, mędrkowałem, i cóżem wymędrkował? Oto płaczę 
po staremu }ik .człek powszedni, jak prostak � gminu, jak 
dziecko." I w gorzkości płaczu tego zwraca się znowu ku 
córce, pewny będą,c, że ona jedna tylko zdoła mu udzielić 
pociechy, której mu odmawia nawet filozofia. ,,Orszulo mo· 
j�!, wola., gdzieś ty?'' I to mówiąc zapada w cudowny zamęt 
przypuszczeń, w których, niby cienie latarki czarnoksięz­
kiej, przesm�ają, się przed jego wyobrażnią, wszystkie 
znane na świecie teorye przyszłego życia. ,,Czyś aniołem 
w niebo wzięta, czy do raju ziemskiego przeniesiona, czy 
gdzie do nieznanych ludziom krain porwana czy po za 
Styx prz'enie iona napiłaś się wody letejskiej i ztąd stra­
ciła-ś wszelką, pamięć mojej boleści; czyś przemieniona 
w słowika, czy może w Czyscu pokutujesz 'za zniaze pier­
worodną,, czy też wró�iłaś zkąd przyszłaś?'' Tuk się koła· 

( l) Patrz w obja�nieniach przypiliek 13-l 6 do Trenu IX.
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tając od jednej możebności do drugiej i na żadnej zatrzy� 
mać nie umiejąc, znagla zdaje się wspominać obie bole-­
sne wyrazy Hiobowe, któremi zrozpaczony nędzarz pyta 
J •howy: ,,mniemaszżc że umarły cdowiek wowu ożyje?" 
i oto ·wydziera mu się z piersi, zgrzytające, jakby skro· 
bnięcic nożem po szklanej szybie, słowo: 

Gdzieśkolwiek jest-jeśliś jest! .... · 

Niestrojny jęk ten, wykrzesany z tej tyle łagodnej, 
tyle bogobojnej duszy, daje miarę całej potęgi uderzenia 
ciosu. ,,Ukaż mi się koniecznie, powiada ·odchodząc od 
siebie, wróć do mnie! Gdzież mi szukać pocieszenia juk 
nie w tobie, coś 111i była zawsze pociechą jedyną!'' Nie, 
próżno żebrze, próżno wyzywa, ,,grób co wzią.t nie odda 
już.'' Ztem wszystkiem, raz straciwszy władzę nad sobą, 
dalej idzie. Z boleści w głowie mu się mącie poczyna, 
bluźni. Przyp1ą.ta.fo mu się płytkie zdanie bałwochwal· 
czego mędrca: cóż jest warta cnota? powiada z Brutusem. 
Bierze za wyrocznię słowa te, obrahia je, obraca na wszy­
stkie strony, wykłada. wychwala, dobiera rozlicznych do­
wodów na ich poparcie, sam tei wyśmiewa się sobie 
z cnoty, śmiechem dziwnym, przymuszonym. Gada od 
rzeczy, gada niby w uniesieniu; a przecież w sposób zi­
mny, przeszywający dreszczem do szpil\u kości. Jednak 

. nie, nie wytrzymał do końca. Oto opamięt.ywa się, oto 
znowu staje się sobą. Załą,mał ręce, wracają. znowu łzy 
do jego oczu. Nic piękniejszego jak zakończenie tego 
Trenu, stanowiące oraz połączenie z następnym, który już 
cały w zupełnie innym trzymany będzie tonie. Zwrot 
to ua.gły, ale też w tern właśnie leży cecha prawdy. Im 
gwałtowniejsze bluźnierstwo, tern bliżej do opamiętania. 

Żałości! co mi czynisz? Owa już oboje 
Mam stracić: i pociechę i baczenie swoje? 

Boleści! jakże się pastwisz nademną! Mamże jedno­
cześnie rozum stracić wra:� z pociechą?-Podobnie jak już 
raz było, ma i tu wyraz pociecha znaczenie podwójne. 
Mamże utracić pociechę moją (w zmarłej dziecinie), i zara­
zem możność pocieszenia się po jej stracie; oboje pospołu 

. . 
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z rozumem?-W następnym Trenie usprawiedliwia się ze 
łk�niem biedny ojciec, dla czego się do tego stopnia przed 
chwilą zapomniał. Oto dla tego że okropnie cierpi, po­
nieważ nazbyt mocno ukochał swoją pociechę. Ale też 
ktoby ją; nie był pokochał? Cóż to by.Jo za roztropne, 
cóż za poczciwe, cóż za uzdolnione dziecię! Poprzednio 
już był o tern coś powiedział w Trenie III, tutaj obszerniej 
nierównie przymioty jej wyszczególnia. I co za przy­
mioty! Niestety! przedwczesna to była dojrzałość! Czy 
kto uwierzy? połtriecia roku dopiero miała, kiedy już nie­
mal skończoną była kobietą. To też poległa od swej huj· 
ności, nie tak wcale jak opłakiwany niegdyś przez poetę 
wielki het�an z Tarnowa, który to: 

... pełen wieku i przystojnej chwały, 
Sam się prawie położył jako klo::s dostały, 

ale całkiem nie w porę, tak że wraz z jej drobnem ciał­
kiem, pogrzebać przyszło wszelką otuchę szP-zęścia na 
dal�ze życie. Zakończenie tego Trenu, apostrofujące nie­
jako zmarłą Urszulkę, stanowi znowu przejście do nastę­
pnego, który już cały wprost jest do niej zwrócony. 
U stęp, ten będący w ścisłym związku z Trenem VTII i sta­
nowiący niejako ciąg jego dalszy, jest podobnie j3:k i tam­
ten wielkiej piękności. NiLy nie mogąc dtużej wytrzy­
mać w osamotniałym domu, udaje się biedny ojciec na 
cmentarz wiejski, i tam, stanąwszy nad świeżo usypaną 
mogitką,, z zalamanemi rękoma robi znowu łagodne wy­

_rzuty- swej jedynaczce. Nic rzewniejszego nad zaczęcie:

Moja wdzięczna Orszulo! bodaj ty mnie �yła 
Albo nie umierała, lub się nie rodziła! 

• I 

Bo istotnie, zawiodłem się tylko na tobie; podobny 
w tern do nędzarza, któremu się przyśniło odkryeie skarbu. 
Oclbiegając mię, zabrałaś z sobą połowę mej duszy, cze­
muż już nie całą! W tćm miejscu zwraca się ku kamie­
niarzowi, i taki napis poleca wydłutować na jej grobie: 

Orszula Kochanowska tu leiy, kochanie 
Ojcowe, albo raczej płacz i narzeka�ie. 



Cóż to za piękne, cóż za głęboko bolesne słowa! 
Kochanie ojcowe, to niby ojcowskie ukochane dziecię, i za­
tazem cała miłość ojcowska; ale raczej ani jedno już ani 
drugie, tylko ból i tęsknota. 

Tak jej miejsce spoczynku urządziwszy, nie niepo­
koi już więcej cienia ukochanej dzieweczki; za co jakby. 
w nagrodę zjawi mu się ona (jak to ujrzymy) w Trenie 
ostatnim. Niemniej przecież boleje dalej z rozmaitem sto­
pniowaniem wrażeń, to filqzofując, to się szamocząc z nie­
szczęściem, to przykre ·miewając widzenia.-Tren nastę­
pny, jest, ściśle biorąc, parafrazą Trenu III, mianowicie 
jego końca. Jak tam zapowi_edział poeta, że mu nic ni_e 
pozostaje jak tylko pójść za Urszulką; tak tu marzy niby 
niespokojnie, szukając sposobów dopięcia .sw�go zamiaru. 
Myśl to niechrześciańska, w niechrześciańskim też świe­
cie ziścić by się tylko mogla. By le znaleźć mógł wejście 
którem Orfeusz niegdyś dostał się do otchłani, pewny jest 
że reszta poszłaby mu po myśli. Bo doprawdy: 

Gdzieby też tak kamienne ten Bóg serce nosił, 
Żeby tam smutny człowiek nic już nie uprosił. 

Podobnaż naiwniej wypowiedzieć pełniejsze tajemni­
czych głębi słowo'? I jakże pięknie wyżej nieco:. ,,nie we­
sołemi cyprysowemi lasy" nazywa także ciche miejsca 
wiecznego spokoju!-Ale oto żadne ziemskie błaganie 
imiękczyć nie zdoła konieczności i nie ma względu, dla 
któregoby obejść się udało niezłomne ,,prawo krzy­
wdy pełne.'' Więc cóż? Nie mogąc odzyskać swej straty, 
wraz z nią, zostaćhy już wolał. Ale czy i to możebne? 
O poezyo moja urocza! lutni moja złotostrunna! ty mnie 
także niekiedy pocieszałaś w przykrościach życia, to może 
i teraz pocieszyć zdołasz. Nie przydasz mi się w otchła­
niach, przydaj mi się choć na ziemi, do której czuję się 
przykutym, jak 'niegdyś Prometeusz z wiecznie odradza­
jącem się, wyszarpniętem wnętrzem.-Niestety! nie umie 
już i lutnia uspokajających dźwięków. Zamiast łagodnie 
ukołysać roznamiętnioną duszę poety; probuje umniej­
szyć mu bólu, wspominając: że nie on jeden tak cierpiał. 
Istotnie zaś własne swoje usposobienie uzmysłowił tu po­
eta. Nie umie on już· wybrnąć z tego zaklętego koła, 
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w które się wplątała myśl jego wyczerpana i chora. Oto 
·znowu- dręczące wiclziadło. Oto krwawiący obraz cier- .
pień Nioby. Jakże go dokładnie widzi poeta, jakże go­
rączkowo opowiada, z jakąż miłością go współczuje! Ale
nie, szkodliwa to zabawa podobne mamienie się wraże­
niami cudzej boleści. Porzucićby ją, a raczej lutnię któr�
do niej pobudza:

Lutnię i wdzięczny rym porzucić muszę, 
· Ledwie nie duszę.

Nieledwie duszę! Poeżya bowiem była zawsze du­
szą jego życia. Oprócz wyszczególnionego· wyżej po· 
wodu, zmusza go jeszcze porzucić ją: raz to, że błąkając 
się dotąd w krainie podań bajecznych a więc poezyi, za� 
mierza teraz z tych sfer górnych do rzeczywistości zstą­
pić, a następnie, że się niebawem zwróci ku prozatorowi 
Cyceronowi. Tak samo: 

Żywe�? czy mię sen obłudny frasuje? 

znaczyć tu moźe ' zwrot ku własnej boleści, w której rze­
czywistość zaledwie wierzyć się osmiela; i zarazem, niby 
ocknienie się z marzenia i zwrot ku rzeczywistości uoso­
bionej w Cyceronie. Strofa zaś następna ( O błędzie litdzki!)
zarówno zdaje się stosować do wypowiedzianego poprze­
duio zarozumienia Nioby, jak do Cyceronowego upadku, 
o którym będzie poniżej. Tym sposobem, staje się niby
Tren ten dalszym ciągiem poprzedniego.

Z początkowego jego nastroju sądzićby można, że 
się poeta poczuł na. silach wypowiedzieć stanowczy roz-' 
brat chorobliwym widzią,dlom, które go od niejakiego 
czasu udręczały. Jednak nie, nie tak to łatwo otrząsnąć 
z siebie tajemnicze obłędu pomroki. Stopniowo zapada 
znowu w niespokojne marzenia, rojące się gorzką, gt·y­
zącą, pastwiącą się, ironią. Oto Cyceroa--ustępuj1fcy 
z Rzymu. Cyceron, wielki obywatel, zbawca ojczyzny, 
nieulękniony Katyliny pogromca, piorun wymowy, ma­
ją('y po so · e senat cały, odprowadzany przez tłum 1dien­
.tów, w liczbie których samej mtgdzieży dwadzieścia ty­
sięcy było, Cyceron, uosobienie wytworności greckiej, 

10 
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augur i konsul, źołnierz i :filozof, ustępujący jednemu nę· 
dznikowi Klodiuszowi. I cóż te<1y? płaczesz idąc mędrcze, 
który� ·drugich uczył rozulllu? 'vV szak owa u1'bs aeterna 
przesądem ci się kiedyś zdała. Mędrcowi świat cały mi�l 
być Rzymem, a oto teraz Rzym światem ci się być wydaje. 
Albo znowu, córka ci umarła, i także zalewasz się łzami; 
wsza� za jedyne godne uznania nieszczęście uważałeś do­
brej stawy utratę. I nawet śmiercią pogardzać radziłeś, 
a jednak gdy z kolei przyszła na ciebie, i na nią, nie zna­
lazłeś odwagi. Ha! jeśliś ty upadł, cóż tuszyć o innych 
zwy:czajnych ludziach? Qz_!gwiek pr�ecie pie jest gła,,;em ... 
I dodaje RO chwili mę rkując zuchwale: _przelł eóstwe 
jest szczęście, bo tylko próżną rozpieszcza duszę!.::_ sta­
tnia strofa Trenu tego, no:::;i zupetme tę samą cechę co za­
kończenie Trenu XL Jak tam, tak i tu, ból poety podnie­
cony szyderstwem, blu_źnierczemi wyrazy wybucha i na-

- stępnic w łzy się roztapia. Niby zrazu głuchy dźwięk
tego słowa „szczęście" w sz,aleń ··two go wprawił. Czasie!
prawi od rzeczy, ty który jeden radzić umiesz na t.o, na· co
już ani rozum nie poradzi ani nawet modlitwa .... I z nagła,
jakby z kolei wyraz ten ostatni do opamiętania go przy­
wiódł, dodaje zcicha:

Zgój smutne erce, a ten żal surowy 
Wybij mi z głowy. 

Jest to spadek nad wszelki wyraz rzewny a piękny. 
Zamknij krwawiącą ranę mego serca, ażebym w niem 
boleść moją mógł ukryć; bo mi ona uderzyła do głowy, 
a głowa na to za słaba! O! prawda! za słaba na to gło­
wa człowieka. Co tu się do czasu od wolywać; jakże 
długa to droga! Bóg który dał i wziąr, bliższy :r1ierównie. 
Toż przecież, poeta biedny, Psalmisty niegdyś Pańskie­
go wylania duszy podzielał; bywały i tam boleści, mę­
czarnie, szały, ale były i pociechy. Do Boga, do Boga, 
złamany ·duchu, -On początkiem, On i końcem \vszyst­
kiemu! Oto jak rzewnie, psalmowym, pełnym skargi 
trybem, żali się znowu osierociały ojciec, opowiadając 
raz jeszcze dzieje swojego nieszczęścia; tą razą spowiada­
jąc je niby Bogu swemu, nie bez goryczy wszakże, nie 
bez wyrzutu, owszem, rzecby można, z spieklemi usty7 
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z zaiskrzonym wzrokiem, z rozkot�tanem sercem w pier­
si. Wielki tu jeszcze niepo,rzą,dek „ wszędzie, miejscami 
zawraca się w biednej głowie; jak się tu. bo�viem z tak po­
rywcr.ego. szału opamiętać od razu? Co znaczy słowo 
„o śmianiu się w nieszczęściu" ,,o wkla.daniu . na płacz 
lekkości?" Ciemne to rzeczy, bo też i mętno jeszcze 
w tej rozgorączkowanej głowie. Opowiada ż.e już pro­
bował i pł�kać i wstrzymywać się od płaczu, a jedno 
i drugie na nic się nie zdało; błaga żeby mu obmyślono 
inny jaki sposób ulżenia cierpieniu. statku..godzLsię 
z prawem przyrodzo,neHł. o tu ou.i cznie męztwo usi-, � 
lo·wE:ć! Przenos! to r.pożność ludzk.$.. On JU! t� z 
kać postanawia. Precz z rozumem, który me umie ra­
tować w nieszcr tein. W �ogu jednym otuchai-Na�tę­
puje wreszcie kolej przemądrej k�ięgi o Naśladowaniu .,,.
�l1istrza; sprawa zdeptania szata�a- PY.i!hy, bo z nim innych 
uklaaów nie ma. I jakże dziwnie jedną razą przemienia 
się du�h poety! ZdajB' SiE] jakby promieniste czoło z, pro­
chu podriiósł'szy, po raz pierwszy oddawńa w Niebo zno­
wu spojrzał'. Tam, w tym pogodnym błękicie, Boga 
jest litościwego miesilmnie; wiecznie po nad czlowi�kiem, 
równie w złej jak w dobrej doli! Przejęte- .na wskróś rezy­
gnacyą., jakby balsarrie� wonnym, dźwięki Trenu XVIII, 
zdolneby były. opłacić sto razy większy jeszcze upadek. 
Nie Dawidowa to już arfa, ale czysto anielska. Ustęp 
ten, równie psychicznie jak i artystycznie rzecz biorą.c, 
stanowi najwyższe wyniesienie w całej tej wzniosłej świąi,­
tyni, w której spowiada. się, głośnym zawodząc, płaczem, 
zbolała dusza poety-ojca. J estto ze wszech miar prze­
śliczna pieśń, przedziwnie już jasna, spokojna, trzymana 
we wzniosłym, pełnym namaszczenia tonie, w dziwnie 
prostym stylu. Przypomina ona najpiękniejsze chwile 
geniuszu poety, poczynając od tej porywającej ducha 
pieśni: "Czego chcesz od n·as Panie," :w której się ockną' do 
samopoznania wszystkich sil swego lotu. ,,Myśmy dzieci 
Twoje, Panie nasz, powiada;. krnąbrne niekiedy, to 
prawda, ale zaws�e Two}�. Niepomne ł'ask Twych ,
w szczęściu i ztą,d niewdzięczne, a znowu wielce zdziwio -
ne, jeśli zniechęcony, położysz chwilowo kr.es Twej do­
broci. Cóż piękniejszego jak następne dwie strofy:" 
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Miej nas na wodzy, niech nas nie rozpycha 
Doczesna rozkosz licha, 
Niechaj na Cie; pomniemy 

Przyriajmniej w kaźni, gdy w łasce nit! chcemy; 
Ale Ojcowskim karz nas obyczajem, 

Boć przed Twym gniewem ztajem, 
Tak jako śnieg niszczeje, 

Kiedy mu słońce nieb,ieskie dogrzeje. 

- Zginiemy bez ratunku, jeślibyś zatrzymał nad na­
mi ciężar karzącej Twej prawicy; bo samo już zobojętnie­
nie Twoje, męczarni$ jest niewymowną. Ale od wieków 
�łyniesz z miłosierdzia, i pierwej hy skończenie świata 
przyszło , niżbyś. odepchnął człowieka udającego się -
w pokorę, choć poprzednio długo sarkał przeciw Tobie." 
Dalej idzie skrucha szczera, i jęk jeszcze jeden, ale już 
od. uderzenia się w piersi: 

Użyj dziś Panie nademną litości! 

Dfiś koniecznie-nie dalej jak dziś, bo czekać tak już 
. ciężko!-Wiersz ten óstatni stanowi �pojenie nie ty lkó 
Trenu do którego należy, ale _i innych poprzednich (a ra­
czej wszystkiego co się dotąd uczuło, przecierpiało, wy­
powiedziało) z Trenem /następnym, wieńczącym oraz na­
der świetnie rzecz catą-. I jest zarazem jaliby tezą, jak­
by propozycyą, na której postawiono cały wywód epilo„ 
gu. Po ukorzeniu się przychodzi przebaczenie; po mo­
dlitwie błagalnej laska, usp'okojenie po burzy. ·Tak długo 
wyzywał cień ·swojej jedynaczki, aż mu się ją wywabić 
udało. Cóżkolwiekbądź, nie stało się to żadnym innym 
sµosobem jak przywidzeniem duszy, nie żadną inną dro· 
gą. jak czuwaniem wyobraźni. nie kiedyindziej jak we śnie 
który jest śmierci obrazem. Zjawienie też przychodzi 
tak naturalnie, opowiadanie jego jest tak proste, że do­
prawdy chyba spisane zostało .z istotnego wydarzenia. 
Poprzednio wypowiedzieliśmy przekonanie, na mocy któ­
rego mniemamy Tren ten dorobionym być znacznie poź­
niej od reszty. Skłania nas do tego wzgląd na niejedną_ 
jego właściwość, robiącą, go czemś odrębnem, pomimo 
silnego loieznego związku z resztą. Nawet poniekąd 
przyłożył si� do tego i sam poeta, dają,c mu nazwę oso-
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bną,. W istocie też, forma dydaktyczna tego ustępu, nie' 
ma nic wspólnego z poprzednim liryzmem; toż samo .po­
wiedziećby' n:10żna i o spokojności j�go dykcyi, a nawet 
rozmiarach, zdradzających myśl znacznie już wypoczętą. 
W ogóle, dziwna tu wszędzie prostota. Sama już wy­
nalazkowość tego Trenu nie ma sobie równej. Jeżeli roz­
maite stopnie nastroju us1ępów poprzednich z<lawaly się 
być czasem drogą bez wrjścia, 'to raz rzecz spr,owadzona 

·, do wysokości Trenu XVIIl, mogla się była śmiało na
nim zakończyć. Poeta jednak poszedł dalej jeszcze.
Powtarzą,my, popchnąć go do tego mogła �onieciność. 
Zapewne miał ów sen cudowny;.. nie spi'sał go może. na: 
razie, ale nosił się z nim tak długo, a.ż mu się on 'nie 
wcielił w odpowiednią formę. Rzecz w każdym razie 
wielce możebna. Tak silnie tęsknił za swą jedynaczką, 
tak uparcie szukał drogi do niej, że koniecznie musiał ją, 
wytęsknić, że podejść ku niemu musiała. 

Gdy p.ierś tak'ą wz
1

bierze wolą .... 
Ja chcę- powiesz ty do siebie-
A Bóg-Stań się! rzeknie w niehie. 

Wszakże nie wybiegła do 'niego w sposób w jaki SO· 
bie życzył poprzednio, Jo jest „rzucając się z rączynami 
do jego szyje" - ale za to uroczyściej nierównie. Matka 
mu j_ą, wyniosła na ręku; ma.tka, o któ!ćj nieszczęśliwy 
zapomniał był w s�ej boleści; ale która macierzyńskiemi 

· wnętrznościami cierpienie syna współczując, uprosiła mu
zapewne Boskie zmifowanie- modlitwa matki miewa silę
tak ·cudowną! Tedy podeszła ku niemu matka kochająca
z podwójną serca pociechą: słowem Mądrości niebieskiej
n·a ustach, ukochaną szczebiotką na ręku.-�ic · prost­
szego nad przygotowanie do tego zjawiska. Za.lość, po„
wiada poha, długo bardzo nie dozwoliła mi oczu zmru­
żyć, ledwie nad rańem sen przyszedł:

Natenc�as mi się właśnie matka ukazała, 
A na ręku Orszulę moją wdzięczną miała. 

· Wyraz ten natenczas dziwnie tu jest piękny. Nie za­
stąpiłyby go najkunsztowniejsze przyg?towania lub opisy, 
owszem, byłyby bardzo nie na swoJem miejscu. W szyst-
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kie o tego miało się już podostat.kiem poprzednio, kie­
d1 wyobraźnia probowała radzić sercu; tu już uczu• 
cie zmogło zapał głowy , spokój tu tylko właściwy, 
prostota niezbędna.- Więc dalej, jakże też· wyglądało 
dziecię? Zupełnie już jak aniołek, jak bywał'o na ziemi, 
kiedy to w św:ieżej mając pamięci niebo z którego przyszło, 
paciorkiem nabożnym wrócić nazad tęskniło. W białej 
koszulce, z kędzierzawą główką, z zarumienioną twa­
rzyczką, mając „oczy ku śmiechu skłonione," to jest chcą­
ce się dopiero uśmiechnąć poprzez łzy któremi jej żal by­
ło ojca.- Patrzę co to z tego będzie, powiada poeta: 

aż matka tak rzecze: 
- pisz Janie, czy r.ię żałość twoja zwykła piecze?
Zatymem cięzko westchnął, i tak mi się zdało
Żem się ocknął.

Jest to obrót uderzający swoją prawd/!·· Póki poe-
, ta zostawiony był własnym środkom, niejako w odrętwie­

niu tylko korzystać mógł z dobroczynnego widzenia; aż 
dopiero głos mat.ki niosący mu pociechy zupełniejs1.e 
zdołał go wydźwignąć z tej bezwładności ducha, która 
by,ln. snem we śnie. Odtąd matka już głos zabiera. Twój 
płacz, powiada, przywiódł mię do ciebie z krain bardzo 
dalekich, nie zna bowiem prze�trzeni serce matki;- a]e 
ponieważ i Boga dobrego zmiękczyć zdołał, więc ci oraz 
,i Urszulkę przynoszę, abyś tę twoję: 

SPrdeczną żałość ujął, która tak ujmuje 
Sil twoich ..... 

Pięknież to powiedziano! Abyś ujął w silną dłoń 
wodze rozialenia, · które ci się stało Atroną ujemną. Po­
dobnież serdeczna żałość, to taka której źródło jest w ser­
cu, i zarazem której się człowiek oddał sercem calem. 
I czyliż nas umarłych za straconych już ma,!ie? owszem 
przeciwni'e,- my tu: 

żyjemy żywot tern ważniej. zy 
Czem nad to grube ciało, duch jest zlachetniejszy. 

A zatem nie ma prawdy. w tern, co ci poprzednio 
podszeptywał Brutus. . Cnota fraszką? Godzi� się to po-
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wiedzieć? Cnota jest pracą. godną. swej zapłaty, uszla­
chetnieniem duszy na ziemi, prawem i władzą. w Niebie. 
I jakże to dalej wowu: 

Ziemia w ziemię się wraca,. a duch z Niel1a dany 
Miałby zginąć ani ua · miPj. ca swe wezwan)? 

Otóż i nić przewodnicza do wydobycia się z bezdro­
ży. Ta skromna. forma zapytania w wypowiedzeniu po­
dobnej _prawdy, nosi cechę cichego wyrzutu. Tylko mat­
ka karci na sposób równie łagodny. Gdyż słowa te są. 
wprost odpowiedzią. na niebacznie wyrzeczone poprze­
dnio: "gdzieśkol wiek jest, je 'liś jest."· Ale zamiast gromić 
je, �dają się tylko dawać do zrozumienia grzesznikowi: 
upamiętaj �ię, rozmyśl się, zastanów się nad niedorzecz­
nością. tego co ci się z u"t wymknęło. Wszak i zwąt · 
piały Mędrzec u któr€go:§ prawdy pytał uznał to w koń . 
. cu, że: ,, Wróci się proch do ziemi jako przedtem był, 
a duch wróci się do Boga który go dał.'' 

Dalej idą nieprzerwanym już trybe,m pociechy, po­
dzi�lone niby na <lwie części. W pierwszej, anatomizu­
jącej mniemane rozkosze życia doczesnego, dla zestawie· 
nia ich z rzeczywistą szczęśliwością, wieczną: mowa jest 
wyłącznie o Urszulce. Obrona to niby wyroku śmierci , 
który jej przypad.t w udziale. Druga, zaczynająca się 
od wiersza 105, zajmuje się wyłącznie położeniem osie­
rociałego ojca, któremu nie pozostaje jak przyjąć je 
z. poddaniem. Sprawa to bowiem którą. on przegrał
·z .zyskiem Urszulki, a wyrok obuwią,zuje za.równo strony
obie.-Człowiek od urodzenia skazaDJ' jest na to, żeby
służył za cel wszelkiego rodzaju przygodom. Ztem
wszystkiem ma też i nie mały udział szczęścia., Ale wro-

. <lzonem mu jest same tylkq dolegliwości brać w rachunek, 
a za nic sobie liczyć resztę. Tymczasem, w chwili każ­
dej, nieszczęście , cały los człowieka w ręku· trzyma, 
i ztąd, zamiast się skarżyć na straty, raczejby dzięko· 
wać niebu, że nam jeszcze .zostało choć cośkolwiek. 

A tak i' ty folgując prawu pow zechnemu, 
Zagrodź drogę do· erca upadkowi swemu, 
A w to patrzaj co uszło ręku złej przrnody: 
Zyskiem czł?�viek zwać musi w czem nie popadł szkody.
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A cóż jest zyskiem w tym razie? Oto praca długo ... 
letnia, zapasy ducha, zdobycze umysłowe, . erca skarby. 
Niegdyś wystarczało ich· dla drugich, dziś pora na wła­
sną, korzyść ich użyć. I oto znów, niby przymówka 
skromna do Cycerona, fałszywego proroka. Mędrzec 
prawdziwy, równie na złą, jak na dobrą, dolę ma serce 
w pogotowiu: 

Tego się synu trzymaj, a ludzkie przygody 
Ludzkio noś. Jeden jest Pan smutku i nagrody. 

Jakże to pięknie powiedziano! Tej się zasady trzy­
mając, niedole człowiecze znoś tak, jak ten o którymby 
się powiedzieć godziło: ,,oto człowiek," pamiętając na to, 
że ten sam Pan rozrządza zasmuceniem co i pociechą. 

Kończy się rzecz z równą prostotą, jak się i zaczęła. 
Przy tych słowach zniknęła, powiada poeta, jam się też 
ocknął, choć doprawdy nie umiałbym powiedzieć: czym 
przez sen słuchał tego wszystkiego, czy też to było na 
jawie. Przypomnijmy, sobie że na początku powiedział 
był: 

i tak mi się zdało, 
Żem się ocknął. 

To zawieszenie całego zdarzenia pomiędzy sen i ja­
wę, dodaje mu p_ouiekąd prawdopodobieństwa, któregoby 
nie miało przechylając się wyraźnie na jednę lub na dru­
gą. stronę. Co się nie zdarza na jawie, co na sen niezbyt 
wygląda, moż·ebne jest jeszcze w przy,widzeniu. W rze­
czy zaś, wzgląd ten li j�ć należy na karb chłodniejszego 
za tanowienia poety, czują,cego się już po starem.u arty-: 
stą; nie tyle tu bowiem chodziło o usprawiedliwienie cu 
dawności, ile o nada ie powagi wypowiadanym praw­
dom. Wziąwszy też na uwagę: że prawdy te, w sposób 
nader zwycięzki zbijają wszystko co się poprzednio róż­
nemi czasy w uniesieniu wyrzekło; koniecznie przyjdzie­
my do przekonania, że cały ten ustęp. znacznie już póź· 
·niej wytworzony zo�tal. Pomyślmy jednak: że to osta­
tnie już dźwięki tej uroczej liry, że po nich, jakby po 
śpiewie łabędzim, dusza poety zdawała się już tylko w_y-

. poczywać z życia; a ukorzymy się wobec tych pociech 
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byle czem zbywając; ale w osłabieniu duch� wracają zno­
wu uparciej rzucając na niego niepozbyty urok, do któ­
rego lgnie niemal przeciw woli, gdyż z wielkim sil swoich 
kosztem. Wygląda wtedy jak człowiek otrząsający się 
przy zażywaniu niesmacznego lekarstwa, którego jednak 
skuteczności ufa. Tak przedostatnie dwa wiersze Tre-
nu III.go: · 

Nie łza, nie łza jedno się za tobą gotować, 
A stopeczkami twemi ciebie naśladować. 

Zdają się być powodem obłędnego zach�enia, które 
jest przedmiotem Trenu XIV. Ostatnie dwa w Trenie 
IV wyraźnie są zawiązkiem Trenu XV, Tren zaś XIX, 
a raczej pożądane w nim pociechy, wprost ,urzeczywistnia-
ją tęskne aspiracye dwóch ostatnich wierszy Trenu III. 
W podobnyż sposób, z Trenu VIII rodzi się Tren XIII. 
Stosunek ten ostatni, ze· względu ogólnego układu rzeczy, 
zasługuje na niejakie zastanowienie. Po wyczerpaniu 
sił w zapasach z boleścią, (przez ciąg Trenów IX, X i XI) 
przychodzi wspomniana powyżej parafraza Trenu III 
(Tren XII), niby w sposobie przejścia ku nowemu ocknie­
niu się potęgi ducha w pieśni następnej. Istotnie cechą 
tego ustępu (.�III) wyśpiewanego z wielką miłością przed­
miotu, jest zupełne już opamiętanie, będące skutkiem po­
wrotu na łono szczerej prawdy. Tren bowiem którego 
jest świetnem dopełnieniem, jest jednym z trzech, któreś­
my powyżej oznaczyli .zawiązkowemi, w formie zaś naj­
naiwniejszy jest ze wszystkich. W liczbie wspomnio­
nych poprzednio trzech Trenów stanowiących w sobie 
całość loiczną (IX, X i XI) góruje nad inne XI. W nim 
bowiem, doszedłszy- do ostatecznego wytężenia, łamie się 
ku końcowi negacyjne mędrkowanie poety. Podobnież 
w powtórnym napadzie szamotania się z boleścią., stano­
wią.cym także całość w sobie (Tren XIV -XVII), góru­
ją.cy tam· Tren XVI ma najzupełniejsze powinowactwo 
z Trenem XI. N a wet tak samo jak i tam przychodzi 
przełom w dwóch ostatnich jego wierszach, poczem z kolei 
usprawiedliwienie . (Tren XVII), całkiem odpowiednie 
Trenowi XII. W oddziale zaś tych czterech Trenów 
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zrosłych ścisłym związkiem loicznym, triy z nich, jeszcze 
z innego względu stanowią. odrębną całość w sobie. Chce­
my tu mówić o epizodzie Orfeusza, Nioby i Cycerona. 
Po ostatniem pożegnaniu córki (w nagrobku Trenu po­
prz.edniego) zdaje się poeta odchodzić od siebie z boleści 
i zabłąkawszy się w krainie zmyślenia, rozpytuje w dobrej 
wierze o drogę do otchłani. Następnie tyle przych0dzi 
do siebie, że spodziewając się ulgi w rozpamiętywaniu 
nieszczęść Nioby, wie już że są czystą poezyą., i ztąd do 
lutni się zwraca. W reszcie do Cycer.ona się przenosząc, 
porzut:!a z kolei „rym wdzięczny," jak .właśnie przystało 
temu, kto już do rzeczywistości dotykalnej ochłonąć po­
trafił Kunsztowne to stopniowanie środków obrony, 
jest ze wszech miar ciekawem studyum psychicznem. 
Orfeusza sobie wspomniawszy, w pierwszym obłędzie bo­
leści niby zrasta się z nim poeta, i wybiera się iść,' 
bo to rzecz możebna, bo tak już kiedyś było. Tedy 
zabiera lutnię, układa sobie co powie Władcy otchłani; 
wszystko pójdzie jak z płatka. Naraz opadają mu ręce. 
A jak go też nie przekona? ,, Cóż temu rzec?" Do Nioby 
zstępując, ma• już całą, samowiedzę swojej osobistości, 
i zrasta się tylko z jej boleścią, ponieważ sam potrzebuje 
portziału. Z Cyceronem, poprostu bierze się za bary, 
jako nie z żadnem urojonem widmem, ale już z doty­
kalnym, równym sobie człowiekiem, jako z mędrkiem 
który drugim zalecał rnęztwo , a sam ztchórzył w po­
trzebie. I do jakieg'oż wspólnego mianownika sprowa­
dza się razem to wszystko? Groby wszędzie-groby tyl­
ko! Do otchłani zstąpić, to już i zostać tam chyba. 
I co też innego jest Nio_be, jak nie żywcem pogrzebana? 
I cóż innego Cyceron, moralny samobójca, który za­
przeczył samemu sobie? Niestety! i jakże blizkim jest 
tego sam poeta; wszak mu to później ( w Trenie XIX) 
wypowie w oczy matka, wskazując obowiązki jako ratu­
nek jedyny. ,,Nie szukaj dróg nadludzkich, karci go ła­
godnie, człowiekiem jesteś, po ludzku znoś cierpienia." 
Do tego ostatecznego tryumfu, do tego śmierci zdeptania, 
prowadzi kuns·ztownc psalmowanie Trenu XVIIIgo. Niby 
mają.c pociechy doznać, jak to tylko u stołu Pańskiego 
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bywa, oczyszcza poeta i"stnienie swoje przez modlitwę, 
pokorę, która jest postem duszy, i wyrzeczenie się wszel­
kiego nadmiaru v,,· myślach które jest jej jałmużną. 
Ostatni też wiersz tego Trenu sprowadza do jednej zgo­
dnej harmonii wszystkie najniestrojniejsie nawet glosy 
duszy poety, ile ich tylko dotąd bylo.-Pozostają, jeszcze 
dwa Treny początkowe, które uważamy za najpóźniejsze 
ze wszystkich. One to, wraz z ostatnim, spowijają rzecz 
całą w okrągłość formy, bez czego, jakby bez silnego 
sklamrowania, rozejść się mogla jedność poematu po­
rozpierzchana na epizody. Poprzednio powiedzieliśmy 
już słów parę o tym rozmyśle poety. Artystą był ge­
nialnym. Jeśli pamięć jego bólu. uwiecznić się miala,­
niechby się to stało w warunkach ile można zgodnych 
z piękną sztuką którą, wielbił, którą, raz poślubiwszy 
wiuien jej był wierność do ostatka.-Tylko co nazwa­
liśmy Treny poematem. Tak jest, z tym swoim snem 
cudownym na szczycie,. z tym wspaniałym s�voim przed:. 
sionkiem, Treny świąty;nią, są, okrągłą,.- Przepatrzmy 
wejście do niej. Tam w głębi,' w tym przybytku ta­
jemniczym, poeta wszędzie sam jest, sam z sobą, ze 
swą, boleścią, zwątpieniem, upadkiem,· przywidzeniami, 
sam na s�m wreszcie z Bogiem i Jego rozgrzeszeniem. 
Tu, rzecz inna całkiem, tu lucino już; jestto już zewnątrz 
świątyni. Bohaterskim strojem rzecz swą, poczyna. Lu­
dzie wiekuistemi są dziećmi. Co im tam,. choćby naj­
większe katusze serca, bez powabnej formy? Zarazem 
uderzmy czołem przed zarozumiałością, ojcowską,. Toż 
doprawdy bohaterstwo ból pogobny? tyleż ich codzień! 
Tylko, że to Kochanowski; czyż ból dla wszystkich je­
dnaki? Im większe se:cce, tern ból dotkliwszy; im sil­
niejsza dusza, tern potężniejsze obezwładnienie. Koniec 
końcem, słuchaciy sobie gromadzi, przewiduje ich za­
rzuty: 

Próżno płakać. podobno drudzy rzeczecie-

W chodzi z niemi w układy, ui:;prawiedliwia się, jak 
zwykło bywać w przedmowie. Nie wiedział bowiem co 
wi�kszą ulgę przynosi: czy cierpieć w milczeniu, czy się 
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głośno poskarżyć; zaczem sprobował obojga. Dalej, nie 
do słuchaczy już, ale do przyszłych czytelników się zwraca. 
Pióro ma w ręku, spisuje dzieje swej boleści: 

Jeślim kiedy ... pióro miał zabawić, 
Bodajiebyrn był raczej ... 

... nieważne. ... pieśni pisał. 

Przewiduje nawet możebność sławy w przyszłości 
z tych swoich żalów utrwalonych na papierze: 

. Ani mi teraz łacno dowiadać 'się o tern, 
Jaka mi!J z płaczu mego czeka cześć na potem. 

Wreszcie wkracza w sam przedmiot z pornoc.ą po· 
wtórzenia myśli, którą już był raz wypowiedział: 

Tren XVI. 

... jako się stawi 
Fortuna, takich myśli nns nabawi. 

Tren II. 
I 

Jakie szc1,ęście ludzi naśladuje, 
Tak w nas R lbo dobrą myśl, al.�o z ą. sprawuje. 

Dziwnem.zrządzeniem, myśLta, zapożyczona z Trenu 
w którym się 'poeta dla ·roz�1mowania z lutnią rozstaje, 
kładzie właśnie lfres W stępowi, tóry raczej napisany jeat 
z rozmysłem niż wyąpiewany na crorąco. 

N a tern zakończymy sprawozdanie nasze w przed­
miocie wykładu Trenów, i wysokiego ich w obliczu sztuki 
znaczenia. Jal{ widzimy, całość tego poematu nie da się 
podciągnąć pod żadną, wyrozumowaną, formę; nie jest bó-

. wiem wypływem obmyiHenia, tylko uczuciowej bezwieclzy, 
stosującej się jedynie do prawą przyrody. Ztąd rzecz to 
nadzwyczajnie prosta w sobie� jak każdy przypadkowy 
wynalazek; wielce zaś artystyczna, jako dzieło niepospo­
litego mistrza. Niezrównany styl tej poezyi mieści w so­
bie 

1

calą gammę natężeń, poczynając od pro�toty aż do 
szczytności. Poetyczny język jej stawia ją, na szczycie 
wszystkiego, co Kochanowski kiedy kol w' ek wytworzył. 
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Przechodząc kolpjuo wysokie jej piękności, nie n·apotyka­
liśmy innych usterków prócz chwilow,ego zaciemnienia 
myśli; ale i w tern tkwi cecha prawdy: wypowiedzieliśmy 
to przy sposobności. Zresztą słowo wszędzie wyborowe, 
szlachetne, g\.,�'11e ogniowych prób, przez które doświad­
czana jest dusza poety. Biorąc nawet rzecz pod miarę 
i wagę, jak to mieć była rada starodawna poetyka, nie 
znalazłoby się tam do podkreślenia ani jedno tuzinkowe, 
ogólnikowe, lub zużyte wyrażenie. Sto1Vem, zewsząd je.3t 
piękne to dzieło cierpienia, piękne jak of

i

ara i jak zadosyć 
uczynienie. ,,Dar Tobie najmilszy, Panie nasz, powiada 
król psalmista, jest żalem zdjęta dusza," i słusznie, bo­
wiem boleść jest najwymowniejszem wyszlachetnieniem 
człowieka. Takiem też jest to dzieło wiekopomne. Stwo­
rzyło je dopuszczenie Pańskie, poeta był tylko jego spra-
wozdawcą. 

Przepatrywaliśmy Kochano'wskiego jako wzór w tym 
względzie

1 
przekonaliśmy się że licznych miał następców: 

zastanówmy się teraz, czy sam szedł także w ślad za kim? 
Powiedzieliśmy to już wyżej, źe w głównych przejściach 
sw�go strapienia, trzymał się tej wielkiej szkoły, którą 
wieki wiekom przekazują,; bowiem od stworzenia boleści 
na -świecie, niedola jednym tylko skarżyła się jękiem: 
Ale formę bez najmniejszej_ wątpliwości sam wytworzył, 
a raczej wyszła gotowa z rażonej gromem jego duszy, jak 
niegdyś mądrość z rozbolałej głowy bogów króla. Ztąd' też jest chaotyczna jak zawrot umysłu, a zarazem dziwnie 
w swej plątaninie usprawiedliwiona; staraliśmy się wy­
kazać to ile się dało przy wykładzie Trenów. Przyczyna 
tego leży w tern, że zost.ały -spisane w części, współcze­
śnie z odebraniem ciosu; w całości zaś pod niepozbytem 
wra:zeniem cierpienia, ktore jak wiemy nie prędzej aż ze 
zgonem poety ustało.- Bo nawet i to cośmy oznaczyli być 
owocem późniejszego rozmysłu, nosi cechę nieuleczonej 
choroby duszy, i oprócz pilniejszego zachodu około szaty 
zewnętrznej, nie odskakuje w niczem od bolesnego na­
stroju reszty. W takich warunkach , podobnaż przypu­
ścić szukanie wzorów, choćby i były jaki_e? możcbnażto 
nie swoim płaczem płakać? cudzemi wyrazy si� żalić? 
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Rzeczy podobnej nie poddawalibyśmy ąawet pod rozumo­
wanie, gdyby nie zarzut plagiatu; który Kochanowskiemu 
i tu zrobiono. Znaleźć go można w Piśmiennictwie Pol­
skiem W. A. Maciejowskiego, na str. 503, tomu I. W tym 
względzie radzi autor zwrócić u wagę na elegie Pro­
percyusza: mian.owicie ks. III I i 18, oraz IV 7 i 11. 
Przedewszystkiem cytaty te są do tego stopnia błędne, że 
w j�dnej z wyszczególnionych elegii (IV 7), Propercyusz 
opowiada jak si.ę pobił z kóchanką, i jak rzucali ·na siebie 

' wszystkiem co mieli pod ręką. Składając winę tego za­
mieszania na omyłki druku, których zawsze podostatkiern 
w wydaniacłi dziel pomienionego uczonego, szukaliśmy 
cierpli wie po całym Propercyuszu, i znaleźlismy nie wię­
c.ej jak Sen o Cyntyi (V 7) który ma jedynie tytuł podo­
bny nieco do Trenu XIX, przy najlepszych zaś chęciach 
dowodzi tylko, że i,Propercyuszowi co.ś się przyśniło, oraz 
pewien rodzaj heroidy ( Kornelia do Paulusa V 11) w któ­
rej mowa jest o tern, jak dalece nikt z tamtego świata nie 
wraca i jak najlepszem lekarstwem na smutek 'jest prze­
stać się smucić. Otóż i wszystko. A! prawda! jeszcze 
i _wiersz następny: 

At tu etiam Juvenem odi-sti me perfida. 
który- na upartego wygląda podobny do wiersza: 

� zgardziłaś mną dziedziczko moja ucieszona. 

Zdajemy rzecz tę na są,d pierwszego lepszego b.ez­
_stronnego czytelnika , przypominając oraz, że zarzutu 
braku oryginalności nie zropił Trenom nawet Dmocho· 
wski, w ogóle bardzo mało zostawiający na własność 

· Kochanowskiemu. ,
Okoliczność ta skłania nas dopowiedzieć ieszcze kil­

ka slow w obronie własnej naszej sprawy. Dopatrując
słomki w oku bliźniego, nie chcielibyśmy być posądzeni
o to: że sami zasłonięty mamy wzrok belką. pr�esadzo­
nego uwielbiehia .. Zdaleka była od nas myśl wytwo­
rzenia Trenom apoteozy. Nie potrzebuje Kochanowski
apologisty, a gdyby i potrzebował, znaleźliby się na to
wi�cej od nas powołani. W prostocie naszego przeko•
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nania, rozpra:Wl8Ją.C Z uczczeniem O rzeczy której długie 
wieki nie odmówiły uz.nania, mniemamy, żeśmy raczej 
nie dość powiedzieli, niż za dużo. z· tem vvszystki�m, 
nie chcielibyśmy, ażeby w wykładzie naszym pojedyn­
czych piękności; wyra,żeń i stylu Trenów, upatrzono prze­
sadę a cóż dopiero naciąganie.· Powiedzieliśmy to już na 
wstępie do obecnych studyów: co rozumieć należy o ge­
niuszu. tamtej epoki, jakie były w tym względzie wymaga­
nia współczesnych, oraz na jakich w z·orach kształcił się 
Kochanowski._ Wynalazkowość nosiła wtedy miano do­
wcipu, i była nim w istocie. Stosując ten pogląd do Tre­
nów, podziwialiśmy w nich nie jedno r_niejsce uderzają.ce 
pod tyrn względem. Nie idzie zatem, żeby. te swoje geni­
alne dowcipy układał, poeta rozmyślnie. Przypuścić co_ś 
podobnego, byłoby to przypuścić zarazem� że roz�mował 
gorycz i nieład i niepokój, następnie cudowne _słowa rezy­
gnacyi, i .wreszcie cudowni�jsze jeszcze od nich zjawisko 
pożądanego uspokojenia. Ale taki już jest �harakter jego 
poezyi; stwierdzićby się t.o dało tysiąc·znemi przykłady. 
Podejmując się wyjaś�iać <lzieło czyje, nie dość jest prze­
jąć się tą jedną, tylko cząstką człowieka; trzeba się go na­
uczyć całego, odtworzyć go w sobie razem z jego epoką,, 
działają.cemi na niego wpływami, wynikłościami jego wy­
kształcenia i nawyknień. W takich warunkach, zdrowa 
krytyka, nigcly nie zrobi wykladcy zarzutu: że dopatry­
wał w swoim poecie piękności, o których si� ternu osta­
tniemu ani śniło. Od tego wreszcie poeta wieszczem 
bywa, że nieraz bezwiednie powie rzeczy, które jemu sa­
memu ciemniejsze są jak drugim. 

Zbliżamy się do kresu. 
Boleść jest jedną z prawd żywych, o których mówi 

wielki poeta; kto choć jednej z takich nie zaznał, nie 
zazna też i. niebieskiej laeki. Zwróćmy się raz jeszczt 
ku zasmuconemu naszemu poecie. Oto widzimy go 
znowu nad świeżą mogiłą: tą 1·azą, ani się żali już, ani 
wyrzeka� on dziś wzrokiem oczyszczonego już ducha 
niskości ziemskie ogarnia.-W szystkiego człowiek nie­
szczęsny odżałować ma, jeżeli chce być godnym trwal­
szych niż ziemskie rozkosze.-Tedy nie jest to już jak da„ 
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wniej „prawo krzywdy pełne;" ale raczej nieszczęście, 
�tó�e szczęściem jest. Ten co odszedł, do wiecznej roz .. 
koszy odszedł; ten co pozostał, wiecznej ro.zkoszy wy­
gląda. A tak, ani wszystko na świecie próżno, ani cnota 
fraszką jest, ani lepiej jest nigdy świata nie oglądać. 
Bowiem świat jest walki areną, a walka cnotą je2t, a cnota 
dopiero niebo otwiera. - Taką jest ostateczna mądrość, 
którą namaszczony poeta z udręczonego życia wy.snu wszy, 
przekazał potomności. Po owocach jego poznacie go. 
On zaprawdę nie !ylko miał serce, ale i patrzał w serce. 

Skończono w Kurowicach na Podlasiu, 
w dzień św. Kajetana 18 6 5 r. 

. 12 
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Oczyszczono tekst: 
1. Według jednego z najpierwszych wydań z roku 1585, (nie

jest ono wymienione w dzi�le Przyborowskiego).
2. Wydania z tegoż roku, oznaczonego w dziele Przyborowskie­

go z rzędu trzeciem, oraz
3. Wydania z r. 1598, "podobnież Przyborowskiemu nieznanego,



ORSZULI , KOCHANOWSKIEY. 

W dzięczney, ucieszoney, niepospolitey dziecinie, która 
cnot wszystkich y dzielności panie�skich początki wielkie po­
kazawszy, nagle, nieodpowiednie, w niedoszłym wieku swoim, 
z wielkim a nieznośnym Rodziców swych żalem zgasła; Ja.n 
Kochanowski, niefortunny Oyciec, swoiey namilszey .Dzie­
wce z lz�mi napisał: 

Nie masz cię Orszulo moia! 

Wdzięcznej, miłej. Ucieszone}, uciesznej, będącej źródłem 
uciech. Dzielności panieńskie. Dzielności albo przymioty jego p1·�e­
chodzą jeszcze zacność urodzenia którą ma. Wysocki w życiu Sw. 
Aloizego. Patrz w Lindem. Nieodpowiednie, niespodzianie, niby nie 
odpowiedziawszy oczekiwaniu. Nieodpowiednie rozstałaś się z nami. 
Wiszniowski w 1'r. X. Zjeżdżając do zameczków i miasteczek nieod­
powiednie, palił je. Leopolita ·w Ksi�gaeh Maeliabeuszowycn. � nie­

doszłym, w niedojrzałym. Namilszej, najmilszej. Dziewce; dziewczy. 
nie i zarazem córce, bo ten wyraz i to znaczył. 



.... 

Tales sunt hominum mentes, qual! pater ipse 

Jupiter auctiferas lustravit lrimine terr,as. 



THREN I. 

1. Wszytki płacze, wszytki łzy Heraklitowe,
Y lamenty y skargi Simonidowe,
Wszytki troski na świecie, wszytki wzdychania,
Y żale y frasunki y rąk łamania;

5. Wszytki a wszytki zaraz w dom się móy znoście,
A nmie płakać niey ,vdzięczney dziewki pomożcie,
Z którą mię niepobożna mierć rozdzielHa,
Y wszytkich moich pociech nagle zbawiła.
Tak więc smok upatrzywszy gniazdo byiome,

10. Słowiczki liche zbiera, a swe łakome
• Gardło pasie, tym czasem matka szczebiece
Uboga, a na zbóycę coraz się miece.
Próżno, bo i na sarnę okrutnik zmierza,
A ta nieboga ledwe umyka pierzą.

1. Wszytki, wszystkie Heraklit, mędrzec grecki który nauczał
oplakiwaó ludzkie ułomności. 2. Symonides, rodem z Ceos, twórca tak 
tkliwych pieśni, że je łzami nazywano. 1 i 2. podobnież Wysocki w Mau­
zoleum: Nigdy płacze nie mogły być Symonidowe rrak wielkie, ani większe 
łzy Heraklitowe. Oraz Tolokoński w Wieńcach Liliowych: Więc do mnie, 
do mnie łzy Symonidowe, Heraklitowe. 5. W µom si� mój znoście, spro­
wadzajcie się do mojego domu. 3, 4 i 5. Podobnież Tolokoński w Wień­
cach Liliowych: Nieście, nieście rąk łamania, Przynoście smętne wzdycha­
nia. 6. Mej wdzi�cznej dziewki, mej ukochanej dziewczyny (i zarazem 
córki),-patrz we wstępie przypisek 5 i 6. Podobnież Wis:niowski w Tr.

I: Ze mną się wszyscy smęćcie, mnie płakać pomożcie. Oraz G1·oc/wwski 
w Żulu pogrzepowym po królowej Aunie: Bądź męzka, bądź żeńska płeć 
wespół łzy swe znoście, A sobie jałmużnice swćj płakać pomożcie. Tenże 
w Łzach so,utnyclz po Zamoyskim: Więc teraz wszystkie .§We łzy i la. .. 
menty znoście, A swego wychowańca płakać mi pomożcie. 7. Niepoboitza, _ 
bezbożna. 8. Zbawiła, pozbawiła.. 9. Kryjome, kryjomo umieszczone, 
ukryte. • 1 O. Lic/ie, małe, zbiera, wybiera. 12. Uboga, nieszczęśliwa, 
Miece si�, miota się, rzuca. 13. Próżno, daremnie. Na sam�, na nią sa„ 
mą. lj. Ledwe, ledwie, Ledwie umljka pierza, ledwie zdoła uciec ze 
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Próżno płakać podobno drudzy rzeczecie; 
Cóż prze Bóg żywy nie iest próżno na świecie? 
Wszytko próżno; macamy gdzie miękcey w rzeczy. 
A ono wszędy ciśnie-błąd wiek człowieczy. . 
Nie wiem co Iżey: czy' smutku iawnie żałować, 
Czyli sil) z przyrodzeniem gwałtem mocować. 

swem1 p1ory. 15. Płacz jest daremny, za.pewne mi powiecie, wy inni ludzie 
(którzy żalu mego ze mną nie podzielicie). 16. Cóż dla Boga żywego nie 
jest na świecie daremnćm?- Właściwie tmdno już dziś ocenić całą piękność 
tego zwrotu. Polega ona DR. igraniu podw6jnćm myślą wyrazu pr6żno. Po­
przednio użyto go w znaczeniu: na c6i si� zdało? tu zaś rozumieć go należy 
tak jak to chciał mićć Salomon, utrzymując że wszystkie sprawy tego świata, 
są tylko ma1

rnością. 11. Macamy gdzie.miekcej w rzeczy, probujemy 
z kt6rćjby tu strony istotnie mnićj uwierało. 18. A ono wsz�dy ciśnie, 
a tu zewsząd dolega. B ląd wiek człowieczy, życie ludzkie jest błędem. 
19. Nie wiem co lżej, nie wiem co większą. ulgę przynosi. Czy smtttku

jawnie żałować, ozy otwarcie się skadyć na dolegliwość. 2 O. 'Czyli sio
z przyrodte11iem gwałtem mocować, ozy tćż wystąpió do walki z wrodzo­
n4 słabością.

t ll'R E' N· II. 

1. Jeślim kiedy nad dziećmi piórko miał zabawić,
A kwoli temu wieku lekkie rymy stawić,
Bodayżebych był raczey kole�kę kołysał,
Y z drugiemi nieważne mamliom pieśni pisał,

1. Pi6rko, powiedziano tu jest zdrobnia.le, ze względu na malowa­
fnośó przedmiotu. Zabawić, zatrzymać. 2. Kwoli temu wieku, ku po­
żytkowi tego (dziecinnego) wieku. Lekkie, nie wiele warte. Rymy stawić, 
rymy z sobą zestawiać, wiersze pisać. 1 i 2. Podobnie Piotrowski w Ża­
laa.h. po�'rzebowych: A ja którym me pióro nie darmo zabawić Myślil, a ku 
pociesze twojćj wiersz mój stawić. Oraz Wismiowski w Tr. Il: Wolałbym 
się był jeszcze czćm inszem zabawić, Niż wiersz nad zimnym grobem zacnćj 
matki stawić (por. niżćj wiersz 9). i Bodaybych, bodajbym. 4. Z dru­
giem.i, podobnie jak inni ludzie. Nieważne, nie maj&ce wagi, i zarazem po­
wagi. Mamkom, dla mamek. 1-4. Jeślim kiedy miał na to poruszyć sw�j 
weny, Abym tobie ony ksią.że miał żałobne treny Jakie pisać, bodajem nie 
tylko rozumiał Co na.pisać, lecz czytać do. tych dob nie umiał. J. C. H. Echo 
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Kt6remiby dziecinki noworodne spiły, 
Y swoich wychowańców lamenty t6liły. 
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Takie fraszki mnie zbierać pożyteczniey było, 
Niźli, w co mię nieszczęście moie dziś wprawiło, 
Płakać nad głuchym grobem mey wdzięczney dziewczyny, 
Y ska_rżyc się na srogość ciężkiey- Prozerpiny. 
Alem użyć w oboygu iednakiey wolności 
Nie mógł; owom ominął, iako w dordzałości 
Dowcipu coś ranego, na: to mię przygoda 
Gwałtem wbiła, y moja nienagrodna zkoda;· 
Ani mi teraz łacno dowiadać się. o tym, 
Jaka mię z płaczu mego czeka cześć na potym. 
Nie chciałem żywym śpiewać, dziś umarłym mu zę; 
A cudzey śmierci płacząc sam swe kości suszę. 
Próżno to! Jakie szczęście ludzi naśladuie: 
Tak w nas albo dobrą myśl albo złą sprawuie. 

nieszcz� ·ne. 5. Nuworodne, nowonar9dzone. Spiły, usypiały. 6. T6-
lily, dzi iejsze tuliły.· 1 O. CifJikiej Pro!erpiny, Prozerpina królowa cie­
mnych otchłani (od greckiego wyrazu p1·ose1·po, znaczącego podpełzam). 
W tćm miejscu jest uosobieniem śmierci, i dla.tego nazywa ją. poeta ci�żką, 
niby ciężką. do zniesienia., nieznośną. 6,._ !) • Myśl tych czterech wierszy na­
leży tak u zykować: Pożytecźnićjby mi było zbierać takie fraszki, niźli pła­
kać.:. i skarżyć się, ... w co (w które to położenie) wprawiło mię·dziś moje 
nieszczęście. 11' i 12. Alem nie mógł uiyć jednaki4j wolności, alem nie 
miał wyboru. W obojgu, to je t pomiędzy nuceniem nad kołyską, a płaczem 
na grobie. Dordza.lości, dojrzałości. 12, 13 i 14. Owom ominął i t. d.1 

aż do nienagrodna szkoda. Tamto pominąłem ( odrzuoilem) jako coś ranne­
go (dziecinnego, niedojrzałego), co nie było godne dojrzałości mego dowci­
pu, (u Koohauowskiego dowoip zna.czy zawsze genin z poetycki); w to zaś (co 
tel'az czynię), wtrąciło mię przemocą moje nie zczę cie i moja strata, którćj 
nic nie nagrodzi. 13 i 14. By mćj nie miał zapłakać tak srogićj przygody, 
Ani się ulitować nienagrodnćj szkody. Wiszniowski Tren I. 15. Łacno, 
łatwo. Dowiadać si o tem, zasta.nawiJ1,ó się nad tćm. Jaka mi� z pła­
czu mego czeka cześć na potem, jaka mię sława .ozekać może jako poetę, 
z powodu tych moich rymów płaczebnych. 1 7. Zywym, domyślać się na­
leży dzieciom; stosownie do całego póprzedniego rzeczy obrotu. 18. A au­
dzey śmierci płacząc, am swe kości s11,Szę; a cudzą śmierć opłakując, sam 
so'bi� śm� rć przybliżam. 1 7 i 18. Podobnie Wiszniowski w Tr. 11: Nie 
śpiewałem tu żywćj, nad mogiłą mu zę Nad zwyczaj pieśń-więc trapi skoła­
taną. duszę. Takie Grochowski w przypi aniu Gorzkich łez po Dobro­
cieskim: Achcie mnie! czemu raczćj nie piszę żywemu Powoli, niźli że tak 
z prędka umarłemu. 19. Próżno to, c6ż na to poradzić! 19 i 20. Ta­
kie szczt;ście i t. d., aż do sprawiije. Stosownie do tego, jaka odmiana 
szczęścia na drodze człowieka się znajdzie, smutek w-nim lub wesołość się 
obudza. Podobnie Wiszniowski w Tr. 111: Próżnoć, jak szklane szczę-

13 
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O prawo kreywdy pełne! o! znikomych cieni 
Sroga, nieubłagana, nieużyta Ksieni! 
Takli moia Orszula, ieszcze żyć na świecie 
N:ieumiawszy, musiała w ranym umrzeć lecie? 
Y, nie napatrzyw zy się iasności słonec_zney, 
Po zła nieboga widzieć kraiów nocy wieczney? 
A boday ani była świata oglądała! 
Co bowiem "ięcey, ieno ród a śmierć poznała? 
A mia to pociech, które winna z czasem była 
Rodzicom swym, w ciężkim ie smutku zo·stawiła! 

ście tu się z kim obchodzi, Tak albo dobrą. w sercu albo złą myal rodzi. Po­
dobnież Grochows1ci ( Cie?i h·ólewiców Ja,w Kazirnie1n,a): Próżno tu, 
jakie szczęście naśladuje ludzi, Tak w nich albo dobrą myal albo więc złą. bu-
dzi. 21. Krzywdy, niesprawiedliwości. 22. K.,ieni, w zna.czcniu władczyni. 
Mowa tu o Prozerpinie. Szyk zaś jest taki: O sroga i t. d. ksieni znikomych 
cie niów! Porów. w Alcestis: Ale już i śmierć wiozę nie daleko, Ksienią 
umarłych. 2 1 i 2 2. Podobnie Pi, trowslei w Żalach pog1·zebowych: 
Okrutna, sroga, nieużytn ksieni Piekielnych progów i śmiertelnych cieni! Oraz 
Guczy: A nieużyta i nieludzka ksieni, Wzięła· go od nich do znikomych 
cieni. Heliades. 23. Talcli, w znaczeniu: tak że to. 24. Nieumiawszy, 
nie nauczywszy się. W rannem leci,,, we· wczesn�m lecie,. niby na początku 

· okresu życin. Podobni u Zimorowicza w Siel. XI (Ze.doba): Śliczny
paniczu, upieszczone dziecię, Ta.kie się w rani1ym zwiodłeś od nas lecie?
2 6. Widzieć krajów, albo t0 jest omyłka druku i powinnoby być kraj ów,
albo tći forma wyrażenia włakiwa Kochanowskiemu (:tamia t widzieć kraje),
jak o Mm obszerniej rozprawia P1·zyborow ·ki w _studyach swoich na sti;.
2 11. 2 7. Bodaj by1a nie weszła. Twar·dowski Tr. 11. 2 8. Co bowiem
wi�cej jena ... Cóż bowiem innego nad i t. d. Ród, n�rodz�nie. 29. Mia­
st o, zamiast. Które winna z c:asem była rodzicom, które się od nićj
w późniejszym wieku ro�zicom należa!y. 3 O. Je. ich.

TH RE N III. 

I. Wzgardziłaś mną dziedziczko moia ucieszona!
Zdałać się Oyca t.wego barziey uszczuplona

1. Ucieszona, ucies;na, będąca źródłem uciech. Tedy inoja kochan­
ko, która w dalszćm lecie Ozdób moich 'dziedziczką miałaś być na świecie, 
Odeszłaś mię. Twardowski Tr. L 2 .i 3. Ojcz1rma, ojcowizna, dziedzic-
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Oyczyzna, niźlibyś ty przestać na niey miała! 
To prawda, żeby była nigdy nie zrównała 
Z ranym rozumem twoim, z pięknemi przymwty, 
Z których się iuż znaczyły twoie przyszłe cnoty. 
O słowa! o zabawo! o wdzięczne ukłony! 
Iakożem ia dziś po was wielce zasmucony! " 
A ty pociecho moia iuż mi się nie wrócisz 
Na wieki, ani moiey tesknice okrócisz! 
Nie ]za, nie 1za, iedno się za tobą gotować, 
A stopeczkami twemi ciebie naśladować. 
Tam cię uyrzę da Pan Bóg; a ty więc z. drogiemi 
Rzuć się oycu do szyie ręczynkami twemi. 

two. Dwa te wiersze należy tak rozumićć: Dziedziotw,o twego ojoa wydało oi 
się szozuplejsze od dziedzictwa, na którćmbyś ty poprzestać mogła. 4 i 5 
To prawda, żeb.7.J b,yła nigdy Hie zrównała z rnuym roz'llme?11 two­
im, to pr�wcla że Digdy nie była dosyć godna ( owa ojczyzna) wczesnego 
twego rozumu. 6. Znaczyły, wykreślały. 1 O. Tesknire, tę knioy, za­
smucenia. Oh·ocisz, ukrócisz. 11. Nie trn, nie łza jeno si� za tobą go­
tować,uie pozostaje jak tylko się za tobą wybierać. Nie łza jedno się za to­
bą. gotować. Wiszniow.:;ki T1·. X. 12. A s�opeczlcami twrmi ciebie na­

śludoicać, i iM w ślad za twemi stopeozkami. ( Ciebie, nie jest to woale 
przypadek (}zwarty, jn.k się dzi mówi, ale drugi; podobnie bowiem czyta.my 
we Flisie 2 2 3: Gbur jej (natury) Ilft{;laduje). Wier ze te wck1guąl Twa„do­
wski w Tr. 1 V: Cóż nam z mn.tką. zostawa? jedno z różanemi Mieć się 
prędko za tobą ,stopeozkami twemi. 13. Tam, to jest dokąd idąc w ślad 
za tobą przybędę. 14. Do ·szyje, do szyi. 

TH RE N IV. 

1. Zgwałciłaś niepobożna śmierci oczy moie,
Żem widział umie1:aiąc mile dziecię swoie!
Wi�lziałem kiedyś trzęsła owoc niedordzały.
A rodzicom nieszczęsnym ser a. się k.raiały.

5. Nigdyćby ona była bez wielkiey żałości
Moiey umrzeć nie mogła, nigdy bez ciężkości

1. Zgwałciłaś, przygwalcilaś, przymusiłaś. Niepobo ·na, bezbożM.
O nieuchronna smiercil takżcś oczy moje Smętnie łzami za.lab.? Wiszniowski 
w Tr. XIL 2,' U.mie1·ając, umierające. 3. Niedordzały, niedojrzały. 6. Bez

I 
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Y .serdecznego bolu, w którymkolwiek ]ecie 
Mnieby smutnego była odbiegła na świecie; 
Alem ia iuż z iey śmięrci nigdy żałościwszy, 
Nigdy smutniejszy nie mógł być, ani teskliwszy. · 
A ona (by był Bóg chciał) dłuższym wiekiem swoim 
Siła pociech przymnożyć mogła oczom moim; 
A przynamniey, tym czasem, mogłem był odprawić 
Wiek swóy, y Persefonie ostatniey się stawić, 
Nie uczuwszy na sercu ta,k wielkiey żałości, 
Którey równia nie widzę w tey tu śmiertelności. 
Nie dziwuię Niobie, że na martwe ciała 
Swoich namilszych dziatek patrząc, skamieni�ła!

ci�ikości, domyśla się: do zniesienia. 7. W któt·enikolwiell lecie, w któ­
rymkolwiek roku swego życia. 9. Żałościw,y, pełen żałości. 1 O. Teskli- , 
wy, r�ztęskniony. 11. A, użyte tu jes� w znaczeniu albowiem. By był 
Bóg ·lteial, gdyby byłBóg chciał. 12.Siła, dużo, wiele, wyraz do dziś dnia 
przechowany u ludu. Siła pociech przymno.::yć m.ogla ocu)m moim., mo­
głem był widzieć, jak mi przybywało w nićj pociechy. 5-12. Wiersze te 
należy tak rozumićó: Kiedy bądźby była umarła, śmieł'ójćj byłaby wielką 
dla mnie boleścią, ale największą jest w tej chwili, kiedy wiem jak wiele 
w niej tracę niemylnej pociechy. 13 i 14. Ocl'P. 'rawić wiek swój, niby o�­
prawić pielgrzymkę swego życia. 14. i Perrsefo,,ie o tatniej si� �tawić, 
i stawić się u ostą.tecznego kresu. Pe1·sejone, odmiana attrybutów Prozer­
piny, znacząca niszczycielk�. Wyraz ten użyty tu jest w znaczeniu ogarnie-

, nia. (synekdoche), podobnie jak używą.li starzy poeci wy;a:zu Ceres zamiast 
chleba, Pomona zamiast owoców i t. p. Ostatniej, znaczy tu niby: znajdując�j 
się u kresu. Podobnie u Zimorowicza w Siel. III (Placzennico): Ju­
żem na progu ostatnim stanęła. 16. Równia, drugi przypadek pochodzą­
cy od wyrazu rówie6, zarzuconego już z niemałą szkodą, gdyż był wielce dosa­
dny. Od niego pochodzi dzisiejszy rówiennik,· znaczący już tylko równego 
co do wieku. Której ?'ównia nie w�dz� w tej tu śmiertelności, której nie 
znam nio równego w tćm doczesnćm życiu. 1 7. Nie dziwuj,J. Stare bez­
zaimkowe dziwować, jest nierównie silniej ze od dzisiejszego zaimkowego, jest 
to raczćj wydziwiać się. Nie dziwuję mu, że się dalćj spieszy. Flis. 182.
2. Nie dziwujże nam, że źle wymn.wiamy. Tamiff 265. 3. 17 i 18. Po­
dobnie Wiszniowski w Tr. X Vll: Smętna pamiątka. Niobe skamiala,
Widząc pobitych dziatek swoich ciała. Oraz J arochowski w Łzach smut­
nych: Że na Sipilu kamieniem stanęła, Skoro swych dziatek żałować po­
częła.
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TH RE N V. 

1. lako oliwka mała pod wysokim sadem,
Idzie z ziemie ku górze macierzyńskim szladem,
Ie zcze ani gałązek ani li" tków rodząc,
Sama tylko dopiro szczupłym prątkiem w, chodząc;

5. Tę, ie li ostre ciernie lub rodne pokrzywy
Uprzątając, sadownik podciął ukwapliwy,
Mdleie zaraz, a zbywszy siły przyrodzoney,
Upad.a pod nogami matki ulubioney-
Takci się mey namilszey Or zuli do talo!

10. Przed oczy�a rodziców swoich ro„tąc, mało
Od ziemie ię co wzniózwszy, duchem zaraźliwym
Srogiey śmierci otchniona, rodzicom tro kliwym
U nóg martwa upadła! O zła Persephono!
:Mogłażeś tak wiele łzom d;ić upłynąć płono?

1. Pod wysokim sadem,, obok szczepu dobrze Jt1ż wybieglego w gó­
rę. 2. Z ziemie, z ziemi. Szladeni, śladem. 4. Dopiro, dopiero. 5. 
Rodne, plenne, btworodne. 6. Saduwnik, ogrodnik. U kwapliwy, na­
zbyt skwapliwy. 7. Zbyws�y siły, straciwszy sill?, niby pozb ·wszy ię si­
ły. 1, 2, 5 - 9. Jako latorośl winna, pod matczynym bokiem Ledwie się 
co podniosła, nli.ści z zlćm okiem Robotnik, nieopatrznie przytnie ją żela­
zem, A ta zbywszy sil padnie na matkę zarazem ... Toż tćż wlasnie potkało 
i t. d. Daniecki: E{egie na śmie,·ć ialosnq. 1 O. Rostąc, dzisiejsze ro­
snąc. 1 o i 11. Malo od ziemiP. si1 co wzniozwszy. mało się· co od ziemi 
wzniosl zy, podniosl zy. Duchem za1'a.:liwym, tchem rażącym śmiertelnie.
Zaraźliwy, znaczyło wtedy niosący zarażeme, to jest zagladę.Porówn�j w Mo­
nomarhii: Pigmeon drobnym niosąc śmierć i zllrażenie. 12. Otclmiona, 
owiana. 14. �Viele, wielu. · Płono, niepożytecznie. Jakżeś mogla tylu 
łzom dać upłynąć niepożyteozuie, (to jest: że im nie dala wypłakać życia 
Urszulki). 
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TH RE N VI. 

Ucieszna moia spiewaczko, Sapho Słowieńska! 
-Na którą, nie tylko moia czą tka zieme11ska,
Ale i lutnia dziedzicznym prawem spaść miała!
Tęś nadzieję iuż po sobie okazowala:
Nowe piosnki obie tworząc, nie zamykaiąc
Ustek nigdy, ale cały dzień prześpiewaiąc;
lako "rięc lichy słowiczek w krzaku zielonym,
Całą noc prześpiewa. garclłkiem swym ucieszonym.
J;>rędkoś mi nazbyt umilkła! nagle cię sroga.
Smierć spło zyła, moia wdzięczna szczebiotko droga! .
Nie na.syciłaś mych uszu swemi piof:.nkami,
Y tę trochę teraz płacę sowicie łzami!
A tyś ani urnieraiąc śpiewać przestała,
Lecz matkę ucałowa�vszy, takeś żegnała:
Inż ia tobre moia matko służyć nie będę,
Ani za twym wdzięcznym stołem mieysca za iędę,
Prziydzie mi klucze położyć, sanłey precz iecha.ć,
Domu rodziców swych miłych wiecznie zaniechać ...
To, y czego żal oycow ki nie da serdeczny
Przypqminać więcey, był iey głos ostatec�ny;

1. Ucieszna, toi samo co poprzednio ucieszona. Saj o, słynna poe­
tka grecka, rodem z wyspy Lesbos. Słąwieńska, słowiańska. 2. Cząstka 
ziemeńska, po dzisiejszemu ziemimisk,1, znaczy tu domową zagrodę, dzie­
dzictwo. 4. Tęś naclziej� już po sobie olcazowala, jużeś nawet okazy­
wała po sobie (u prawiedliwiab) tę nadzieję (że lutnię po mnie odziedziczy z). 
6. Prześpiewająr., prześpiewywają.c. 7. Jako więr., więo jako, niby: zu:
pełnie tak jak . .Lichy, mały, skromny. 8. Ucieszonym, patrz w Tr. III
dopisek 1. 1 O. Moja wdzięcznt1, ukochana mi, pełna dla mnie wdzi�ku:
12. J t� i'foch1, tę trochę piosnek, któreś dotąd wytworzyła.. i 3y A tyś
ani urni,jrając śpiewać prże8tala, a tyś-nawet umierając śpiewać nie prze­
stała. 1 G. Wdzi cznym, miłym, ukochanym. 1 7. Rlucze zwłożyć, zło-_
żyć zarzą.d gospodarstwa. 1 ?1'ecz jechać, odejść-ze świata. 18. Domu wie­
cznie zaniechać, dom opuścić na wieki. 15-18. 1\Iiej ce to naśladował
Zimo1·owicz w Siet. X VII. ( Filo1·eta): Już dalćj mieć nie będziesz ze
mnie gospodyni. C9kolwiek jest w oborze, pastewniku, skrzyni, Oddajęó bez

· uszczerbku owszem z przyczynkami, Odbierzże już odemnie domostwo z klu­
czami. 1 9 i 2 O. Myśl tych dwóch wierszy jest następująca: Te tedy wyra­
zy, i jeszcze inne, których z powodu okrutnego żalu ojciec radby już i nie
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A matce, słysząc żegnanie tak żałośliwe, 
Dobre erce, że od żalu zostało żywe! 
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wspominać więcćj, były j j ostatnim głosem na ziemi. 21. Słysząc, slyszą­
cćj-. Porównaj um/erająr, w Trenie IV wiersz 2. 22. Dob'l'e, w znacze­
niu wytrwale. Zr. od talu �ostało żywe, że potrafiło przeżyć żal swój. 
21 i 2 2. Ba! mężue je zcze serce, że od żalu żywe Zostało, takie łysząc 
zejście żałośliwe. Nemiarltbar. Th1·en żałosny. 

TH.RE N VII. 

1. Nic zczę ne ocbędo two, żałosne ubiory
Moiey nami! zey córy!

Po co me ń1�1tne oczy za obą ciąoniecię,
Zalu mi przydaiecie? 

5. Już ona czloneczków swych wami. nie odzieie,
Nie ma z, nie masz, nadzieiel

UiąŁ ią sen żelazny, twardy, nieprzespany.
Już letniczek pi ·an.y,

Y uploteczki w niwecz, y paski złocone,
10. Matczyne dary płonel 

1. Ochędostwo, po dzisiej zemu chudoba. Żałosne, obudzające ża­
łość. Skromne ubiory, mierne ochędóstwo. Wiszn ·nwski w T1·. Xl. Nie­
szczęsne ochędó two, żałosne klenoty. Grochowski: Pogn,e{,owe plunkty. 
3 i 4. Przeczże płaczliwie me oczy zdradzacie? Żal mi wznawiacie! "Wisz­
niowski w Tr. XI. Po co me smutne oczy za sobą ciągniecie? Ilekroć na 
was patrzę żalu przydajecie! Grochowski, na śmierć Maciejowskiego 
Tr. XIX. 5. Członków na wieki nie odzieje wami Cna wasza pani. Wi-

. szuiowski w Tr. XI. 6. Nadzieje, nadziei. 7. Nieprzespany, z k'tó­
rego się człowiek nie budzi. Twardo zasnęła, surowy ją dzierży Sen. Wis�­
nioa;ski Tr. XI. Ujął ją. sen żelazny, twardy, nieprze pany. Grochowski: 
Pog1·ubowe pla,,kty. Ują.l sen nieprzebudzony zrzenioe twoje. Zimo1·owicz 
Sielanka. V ( Roczyzna ). 8. Letniczek, lekkn. sukienka, suknio. letni.'\ 
kobieca, według Galt;biowskiego. Pisany, wzorżysty. Dzbanie mój pi any. 
Pieśń 3, księgi I 9. Uploteczki, uploteczka, wieuiec, według L!ndego.
rV niwecz, w niwecz idą, na nic się już nie zdadzą,. Paski złocone, prze­
paski tkane zlotem. 1 O. Płone, z któryoh nie ma już żadnego pożytku1 
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Nie do tak1ey łożnice, moia dzfo.wko droga! 
Miała cię mać uboga 

Doprowadzić, nie takąć dać obiecowała 
Wyprawę, iakąć dala! 

Giezłeczko tylko da.la a lichą tkaneczkę, 
Oyciec ziemie breleczkę 

W główki włożył, niestetyż! y poc:ag,-y ona, 
W iedney skrzynce zamkniona! 

11. Łożnice, fożnicy. Dzieu ko, patrz w Tr. I, dopisek 6. 12. Mać ubo­
ga, matka nieszczęśliwa. 11-13. Nie do takiej łożnicy miała cię do­
prrowad?ić, nie do takićj (jak ta trumna) łożnicy, powinna cię była dopro­
wadzić ma.tka (o.le rA.czćj do łożnicy malżeńskićj). 13 i 14. N1e taką obie­
cywała sobie dać ci wyprawę jak ten ubiór do trumny (ale raczej wyprawę
do pójścia za mąż). 15. Giezłeczko, koszulkę. Lichą tkrineczkę, maleń­
ki czepeczek. Tkanka znaczyła właściwie szlarkę. Patrz w Go1ębiowskim.
16. Ziemie brełeczkę„ ziemi bryleczkę. 1 7 i 18. Niestetyżl w jedućj,
wyprawa i ona, Trunnie zamkniona. lł'iszniowski w Tr. XI. P dobnie
Zimnrou:icz .w Siclmice V, ( Roczyzuaj: Że wszy-stek człowiek z wzro­
stem całym (żal się Boże!) W maluchnćj garści zamkniony być może.

TH RE N VIII. 

1. Wielkieś, mi uczyniła pustki w domu moirp,
Moia droga Orszulol tym zniknieniem swoim.
Pełno nas, a iakoby nikogo nie było:
Iedną maluczką duszą tak wiele ubyło!

5. Tyś za wszytki mówiła, za w"zytki śpiewała,
W szytkis w domu kąciki zawżdy pobiegała,

1. Uczyniłaś mi wielkie pustki w domu moim. Jachymowski, Treny
żałobne. 4. Tak dalece wiele ubyło z odejściem jednej maleńkićj duszycz­
ki (przeto że była duszą całej rodziny). S i 4. A choć nas prawie dosyć, 
jakby nic nie było· Jedną szlachetną duszą tak wiele ubyło. Wiseniowski 
10 T1· .• VIII. Pełno tu zacnych osób, a jakby nie było Nikogo; tak się 
wszystko po tobie zmieniło. G,.-oclwwski po Maciejowskim Tr. IX.

5. Za wszytki, za wszystkich. 6. Wszytkiś, wszystkieś. Zawżdy, za-
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Nie dopuściłaś. nigdy matce się frasować, 
Ani oycu myśleniem zbytnim głowy psować, 
To tego to owego wdzięcznie obłapiaiąc, 

10. Y onym swym uciesznym śmiechem zabawiaiąc.
Teraz wszytko umilkło, szczere pustki w domu!
Nie masz zabaw_ki, nie masz rozśmiać się nikomu!
'Z każdego kąta żałość człowieka uymuie,
A serce swey pociechy darmo upatruie.
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wsze. Pobiegała, pop.biegała. 8� Myśleniem zbylniem, zbytnią pracą 
umysłową, i zarazem może troskaniem się jak matka około potrzeb życia. 
Psować, po dzisiejszemu psuć. Jestto forma czę totliwa, przechowana dotąd 
u ludu. 9. Wdzięcznie, mile. Obłapiając, obejmując, ściskając. 1 O. Onym, 
tym. 11.. Szcżere, prawdziwe. Szczere, powiedziano tu w takićm znacze-

. , ńiu, jak się np. i dziś mówi: szczerozłoty. 12. Nikomu, dziś powiedziałoby 
się: komu. 11 i 12. Wszystko zaraz upadl:o, ·szczere pustki w.domu; Nie 
masz śmiele potrzebek oznajmić nikomu. Wiszniowski T1·. VIII. 13 .. Ża­
łość, smutek. Ujmuje, chwyta. 14. Dafmo, daremnie. 13 i 14. Z ka­
żdego kąta smutek i' ża-lość ujmuje, .A próżno przeszłych uciech człowiek 
upatruje. Wiszm·owski w Tr. VIII Ciężki, ach ciężki mój żal w sercu mi 
paouje, .A gd.ziE! pqjrzę, pociechy żadnej nie znajduję. G9•ochowski po Ma­
cieJowskim Tr. IV. Już me s�rce czuje, Że darmo .swe pociechy, darmo 
upatruje. Tenż . Gorzkie łzy po Dob'rocieskim Zal I. Owszem z ka­
żdego kąta1 z • żdego tajnika, Nowa boleść, świeży żal serce mi przenika. 
Zimorowicz w Si.el. X Vll, (Filoreta). 

TH RE N IX. 

1. ,, Kupićby się mądrości za drogie pieniądze,
Która (ieśli prawdziwie mienią.) wszytki żądze, 
Wszytki ludzkie frasunki umiesz wykorzenić, 
A człowieka tylko nie w Anyoła odmienić, 

5. Który nie wie co boleść, frasunku nie czuie,
Złym przygodom nie podległ, strachom nie hołduie.

1. O mądro�ci! wartoby cię kupić sobie choćby za drogie pieniądze.
2. Jeśli prawdziwie 7!lienią, Jeśli to jest prawdą, co mówią (mędrcy).
4. Tylko nie, zaledwie, niemal. 5. Który, dom. anioł. 6. Złym pt·z,y­

godom nie podleg1, nie jest podległy przykrym �padkom tycia. Stra­
chom nie lwlfi,ll'ie, to jest nie .bije czołem abawie o przyszłość (jak czlo-

J -

14
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Ty wszytki ludzkie rzeczy masz za fraszkę sobie; 
Iednaką myśl tak w szczęściu iako y w żałobie 
Zawżdy niesiesz; ty śmierci nigdy się nie b0isz, 
Bezpieczna, nieodmienna, niepożyta stoi z; 
Ty bogactwa nie złotem, nie skarby wielkiemi, 
Ale do ytem mierzysz, y przyrodzonerni 
Potrzebami; Ty okiem swym nieuchronionym 
Nędznika upatruiesz pod dachem złoconym, 
A uboższym nie zayrzysz szczęśliwego mienia, 
Ktoby ieno chciał słuchać twego upomnienia. 
Nieszczęśliwy ia człowiek, którym Iata swoie 
Na tym strawił, żebych był uyrzał progi twoie­
Terazem nagle z stopniów ostatnich zrzucony, 
Y między insze ieden z wiela policzony! 

wiek wiecznie zatroskany, czy ml! się co w losie na z.le nie zmieni) - stoso­
wnie niby do przysłowia., które mówi: Panu Bogu jedna świeczka, a djabłu 
dwie. 8 i 9. Jednaką myśl ... zawżd!J niesiisz, z jednakową. myślą. zawsze 
się nosisz; stosownie do tego jak to się mówi: być dob ej albo złćj my�li. 
1 o. Nie znasz n'ebezpieczeóatwa odmiany losów, zniszczenia. 12 i 13. Do­

sytem i przyrodzonemi p()frzebami, dostatkiem i za:spokojeniem niezbę­
dnych potrzeb. Nieurh'l'Onionem, nieuchronnćm. 13-16. ztery te 
wiersze mocno ciemne, należy jak ·się zda.je rozumie' w następny spoaób: ten 
kto zechce słuchać głosu mądrości, dopatrzy nęrlzę nawet pod złoconym da­
chem, a i mnićj boga�ym nie będzie Zl'l;jrzn.l (zazdrościł:) szczęśliwie po iada­
nego mienia. 18. Zebych, żebym. Życie cale pracowałem na to, żeby 
módz ujrzeć progi (niby świątyni) mądrości. 19. Osttit11ich, znaczy tu naj'­
wyższych. 2 O. I com poprzednio mądrością moją .vad gmin był wyższy, 
dziś boleścią porównany jestem z innemi. 

T HR EN X. 

1. Or zulo moia wdzięczna gdzieś mi się podziała?
W którą stronę, w którąś się krainę udała?
Czyś ty nad wszytki nieba wysoko wnie iona,
Y tam w liczb: Anyołków małych p iczona?

8, Nad ws.zystkie. nieba, wyrażenie to wiąże się z upowszechnionem 
w starożytności mniemaniem o mnogości sfer niebieskich. Pod nad wszystkie 
sfery niebieskie wyniesiona, to jest tam, gdzie już tylko B6g mieszka. 
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5. Czylis do raiu wzięta? fzyliś na szczęsliwe
Wy py zaprowadzona? czy cię przez teskliwe
Cha.ran ieziora wiedzie, y napawa zdroiem
Niepomnym, że ty nie wiesz nic o płaczu moiem?
Czy człowieka zrzuciwszy i mysli dziewicze,

10. W zięlaś na się postawę i piórka słowicze?
Czyli się w czyścu czyści z, ieśli z strony ciała
Iakakol wiek zmazeczka na tobie została?
Czyś po śmierci tam poszła, kędyś pierwey była,
Niżeś się na mą ciężką żałość urodziła?

15. Gdzieśkolwiek iest, ieśliś iest: Iituy mey żałości!
A nie możeszli w oney dawney swey całosci,
Pociesz mię iako możesz, a staw się przedemną
Lubo snem, lubo cieniem, lub marą nikczemną.
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5, Szcz�śliwe wyspy, podobnież dawne mniemanie o istnieniu daleko 
gdzieś po za morzami, krajów szczę liwości wiekuistej. 6. Teskl1we, smu­
tne. 7. Charon, przewoźnik do kraju otchłani. Napawa zdrojem niepo­
mn,ym; to jest wodą. zapomnienia, czerpaną. z rzeki Lethe, 7 i 8. Pokaż 
się cna królowo ... Próżno, bo cię już Charon niepamiętnym idrojem Napawa, 
i tak nję wiesz nic o płaczu mojem. Grochowski w pogn,ebowych Plan­
ktach. 9 i 1 O. Czy zrzuciwszy -c siebie ciało człowiecze, zmieniłaś się 
w słowika, w którego pieśni spłynęły także twoje dziewicze myśli, (stosuje 

· się to do tego: że miała dar do poezyi). Podobnie Zimorowicz w Sielance
VII (Narukalnice), Przecię, jeśli BJg zdarzy, kosteczki dziewicze Za cza.­

sem oblókłszy się w własności słowicze. 11 i 12. Czyścisz, oczyszczasz.
Jeśliby przypuścić że przylgla do ciebie jaka zmaza ziemska. 15. Lituj,
ulituj się. Mej żałości, jest tu przypadek trzeci, nie zaś drugi; podobnie jak
było poprzednio (w wierszu 11, Trenu IV): Nie dziwuj(J Niobie. 1-8 i 15,
Podobnie Chlebowski w smutnycli Trenach: Ozów się Stanisławie: w którejeś
w�dy stronie? Pociesi smutnych, a powiedz: czy a w górnym Syonie, Czy w po­
lach Elizejskich, czy przy brzegu rzeki Niepamiętnej, podziemnej Cha.ronta
opieki? Gdzieśkolwiek jesttnie wą.tpiem żeś jest w odpocznieniu. 16. A je­
śli nie możesz w tej twojej postaci którą miałaś za życia. 18. Lu.bo, w zna­
czeniu: chodby. 1Vikczemną, po dzisiejszemu: znikomą. Pokaż się ona kró­
lowo; jeśli nie na jawie Tedy przez sen znikomy niechaj cię oglądam. Gro­
chowski w pogrzebowych Plankt.acli. Pójdę, stawię się przez sen albo ja-
kim cieniem. Tenże: Cień królewiców.
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TH RE N XI. 

1. Fraszka cnota!-pow4edział Brutus porażony -
Fraszka kto się przypatrzy, fraszka z każdey strony!
Kogo kiedy pobożność iego ratowała?
Kogo dobroć przypadku złego uchowała?

5. Nieznaiomy wróg iakiś miesza Iuazkie rzeczy,
Nie maiąc ani dobrych, ani złych na pieczy.
Kędy iego duch wienie, żaden nie ulęże;
Prawli, krzywli, każdego bez braku dosięże.
A my rozumy ssvoie przed .się udać chcemy,

10. Hardzi między prostaki, że nic nie umiemy.
Wspinamy się do nieba, Boże taiernnice
Upatruiąc; ale wzrok śmiertelney zrzenice
Tępy na to; sny lekkie, sny płoche nas bawią,
;tóre się 11am podobno nigdy nie wyiawią!

15. Załości! co mi czynisz! owa iuż oboie
Mam stracić: y pociechę, y baczenie sweie?

1. Fraszka cnota, onota jest rzeozą. marną, niepożyteozną. Porażo­
ny, pobity, zwyoiężony (pod Filippami). 2. Kto .się przypatrzy, dość si_ę 
w niej rozpatrzyć. Z kaidej strony, z każdegd względu. 4. Kogóż dobroć 
jego ustrzegła od zlej przygody. 3 i 4. Czemu oię twa pobożność nie od­
ratowała, Ani dobróć przypadku tego uchowała. Grrochowski, po Macieio­
wskim T1'. XX. 5 •. Nieznajomy, niewiadomy. Miesza ludzkie rzeczy, 
zamąca spr2wy tego świata. 6. Z równą obojętnością dla złych jak dla do­
bryoh. 7. Tam kędy jego tchnienie wionie, żaden człowiek się nie osiedzi, 
(właściwie niby nie doleży). W podobnćm znaczeniu powiedział też Kochanowski 
w Psalmie XCI. Pod jego pióry ulęzesz bezpiecznie. 8. Prawli, kr�yw­
li, czy kto jest uczciwy ozy zły; to jest czy chodzi sprawiedliwą, prostą, ozy 
też krzywą drogą.. Podobnie w Psalmie XXX Y: A uznaj kto z nas praw 
jest, a. kto krzywy. Bez braku, bez wyboru, bez wyjątku. Dosięże, dosię­
gnie. 9. Przed sifJ, pr.zecię, jednak. Udać, niby po dzisiejszemu przed­
stawić za inne niż są w istooie; właściwie zaś zrobić udatnemi, a rac�ćj jak 
się wtedy mówiło udałemi (udały, także wdały). 1 O. Ha1·clzi, (będą.o) py­
sznią.o się. 9 i 1 O. A 'my udawq,Ć chcemy rozumnych, wynosząc się nad 
gmin prosty; choć sami nio nie umiemy. 12. Upatrując, podpatrując. 
13. T(Jpy, po dzisiejszemu krótki. Lekkie, dziecinne. 14. Nie wyjawią,
nie wyjaśnią., niby nie wyjdą na jawę. 15 i 16. Żalu mój! cóż mi to za
k:r:zywdę wyrządzasz! Miałżebym oto stracić już i pociechę .i zastanowienie za­
razem. 
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TH RE N XII. 

Żaden oyciec podobno barziey nie miłował 
Dziecięcia, żaden barziey nad mię nie żałował! 
A też, ledwie się kiedy dziecię urodziło, 
Coby łaski rodziców swych tak godne był.o! 
Qchędożne, posłuszne, karne, nie pieszczone; 
Spiewać, mówić, rymować, iako co uczone; 
Każdego ukłon trafić, wyrazić postawę, 
Obyczaie panieńskie umieć y zabawę; 
Roztropne, obyczayne, ludzkie, nie rzewniwe, 
Dobrowolne, układ e, skromne y wstydliwe. 
Nigdy ona poranu karmie nie wspomniała 
Aż pierwey Bogu swoie modlitwy oddała; 
Nie poszła spać, aż pierwey matkę pozdrowiła, 
Y zdrowie rodziców swych Bogu poruczyła. 
Zawżdy przeciwko oycu wszytki przebydź progi, 
Zawżdy się uradować y przy'\\'i.tać z drogi, 
Każdey roboty pomoc, do każdey posługi, 
Uprzedzić było wszytki rodziców swych sługi; 

1. Barziey, bardziej. Miłował, kochał. 2. Nad mi�, nademnie.
A też ledwie kiedy, bo też rzadko kiedy, niby bodaj czy kiedy. Podobuie 
Grochowski w pogrzcbouych Planktach: Bo ledwie gdzie na. świecie dru• 
ga t.aka pani. 4. Łaski, laskawoaci, względów. Coby ... tak godne było, 
domyślać się �a.leży: jak to którem ja stracił. 5. Ochędożne, czyste, sta­
ran�e około siebie J\1iepieszcz.pne, nie pieszczące się, nie kapryśne. 
6. Spiewać, (umiało) mówić, wiersze t,vorzyó, jakby któś co się tego wszy­
stkiego- uczył. Porównaj we Flis·ie Klon,owicza, strofa 2 8 4, wiersz 1:
I płynie sobie by co statecznego. 7. Każdego ukłon naśladować, udaó ru­
chy. 8. Ułożenie i zajęcia właściwe dziewicom. 9. Nie ,rzewliwe, nie
płaczliwe według Lindego. 1 o. Dobrowolne, powolne, łatwo dają.ce si�
powodować. Układne, miłego układu, ułożenia. 11. Poranu, z rana, ni•
by po ranu. Jest to stara forma, dotąą jeszcze używana w niektórych wzglę­
dach, np. po dniu, po nocy, po ciemku, po omacku i t. p. W podobny spo­
sób powiada Szymonowicz.w Siel. XVIII (Żeńcy). Ty rosę hojną da.­
jesz poranu wstaw;iją.c. Karmie, karmi, pokarmu. Wiersz ten cały ma takie
znaczenie: Nigdy ona z rana nie pomyślała o j ed-zeniu. 1 'l. Bogu modli­
twy oddała, niby oddała Bogu, co jest boskiego. 18. Pozdt'OWiła, wzna­
czeniu: pożegnała; niby powjedziala jej, bądź zdrowa. 15. , Zawsze wybiedz
naprzeciw (nadchodzącego) ojca przez wszystkie pokoje. 1 7. Pomoc, po
dzisiejszemu pomódz. 18. Było, dorozumiewa. się tu: rzecz4 jej zwykł,,



110 

20. 

25. 

TRENY 

.Ą. to tak w małym wieku' �obie poczynała, 
Ze więcey nad trzydzieści miesięcy nie miała! 
Tak iele cnot, iey młodo ć, y ta ich dzielności 
Nie ogła znieść; upadła od swoiey yności 
Żniw::,, ni dacze '1J.wszy. Kło ie móy iedyny! 
Ieszcześ mi s.i, h ł nie stał, a ia twey go ziny 
Nie czekaiąc, z o ;v cię w mutną ziemię sieię­
Ale po połu z tokt g zebę y nadzieię! 
Bo iuż nigdy ni wznidziesz, ani przed moiema 
Wiekom wiecznie zakwitnie z smutnemi oczema. 

i stosuje się do wszystkich przymiotów zmarłej wyliczonych od wier zu. 15. 
19. A to w zystko (co się poprzednio wyszczególniło), w tak wczesnym wie­
ku w czyn wprowadzała. 2 1. Młodzieńczość Ni nie mogła przenieść takie­
go zbytku zalet i udo koualeoia. 21. Dzielności, to jest takićj potęgi
przymiotów. Patrz we w tępie przypisek. 2 2. Upadla od SW{)jej bujno­
ści, podobnie jak się pokłada klo nazbyt wybl.!,jaly. 24. Jeszcześ mi się
nie b,yl stal, jeszcześ mi się był nie wystał, nie dostał, nie dojrzał. 24 i 5.
A ja twej godziny nie czekając, a ja, nie mogąc czekać aż przyjdzie pora
twćj ojrzalości. ;l 5. W smttt11 q, ziemi ; smutną., ponieważ ię stała mogi­
łą. 26. Pospołu, społem, razem. 27. Bo jui nigdy nie wznidziesz,
jakby wszedł kłoa z posianego ziarna. Mojema, mojemi, tara forma, któn �
się przechowała jeszcze w liczebnikach, jak: dwiema, czterema, pięćdziesię­
cioma, stoma, obiema, wieloma i t. p. • 28. Wiekom wiecznie, po dzisiej­
szemu. na wieki wieków. Patrz o tern u Prz.ybo'rowskir.go (Wiadomość
o życiu i pismach Kochanowskiego), na str. 2 o 7 i 8., - 2 7 i 8. Myal
tych wierszy jest taka: bo już nigdy nie wznijdziesz, ani tćż (tćm bardziej)
zakwitniesz kiedy' dla moich zasmuconvch oczu. Podobnież G1

rochowski
w Tr·."VJJ, po Be9•n. Maciejowskim; Już go nigdy twema Śmiertelnemi
na świecie nie ujrzysz oczema. Oraz Twardowslr.i w T<r. Jl; Teraześ mglą. 

obeszła ciemną, Ani wiecznie już rozświec�z przedemną.

TH RE N XIII. 

1. Moia wdzięczna 
0

0rszulo! boday ty mnie była
Abo nie umterała, lub się nie rodziła!
Małe pociechy płacę wielkim żalem swoim,
Za tym nieodpowiednym pożegnaniem twoim!

2. Abo, albo. 1 i Z. Wolałbym cię był nigdy nie oglądać, Niż oba­
czywszy tylko, zawsze żądać. Morolski, Pamiątka. 4. Nieodpowie-
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Omyliłas mię, iako nocny sen znikomy, 
Który wielkością złota cieszy smysł łakomy, 
Potym nagle uciecze, a temu nBt iawi 
Z onych skarbów ieno chęć, a żądzę zostawi. 
Takeś ty mnie Orszulo droga uczyniła! 
Wielkieś nadzieie w moi1n sercu roznieciła, 
Pótymeś mię smutnego nagle odbieżała, 
Y wszytki moie z sobą pociechy zabrała! 
Wzięłaś mi, zgoła mówiąc, dusze poł'owicę, 
Ostatek przy mnie został na wieczną tesknicę! 
Tu mi kamień, murarze, ciosany połóżcie, 
A na nim tę nieszc�ęsną pamiątkę wydróżcie: 

Orszula Kochanowska tu 1-eży, kochanie 
Oycowe, albo raczey płacz y narzekanie. 
Opakeś to niebaczna śmierci u<lzialała� 
Nie iać oney, al� mnie oua płakać miała! 
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dnym, nie odpowiadającym oczeki,vaniu, to j-e;t niespodzia.nćm. Za tym nie 
odpowiednym, z powodu tego niespodzianego. 5. Omyliłaś mię, zawio­
dłaś mię, byłaś mi tylko ułudą.. G. 'vVtelkością, wielką ilością. Smysl,
zmysł. 7. A te111u ua jawi, a temu (zmysłowi) na jawie, to jest po prze­
budzeniu się. 8. Chęć a żądzę, a użyte tu · est dla mydatnienia w stop­
niowaniu pomiędzy chęcią. i żąuzą, niby _ w zu· zeniu <lzisiej zego: nawet. 
11. Odbieżała, odbiegła. 13. Zguła m6wiąr;, calkjem, ogólnie mówiąc,
.dzisiejsze: że tak powiem. Dusze połowicę, duszy połowę, domyślać się tu
należy: lepszą., stosownie do ua tępyego zwrotu. 14. Ostatek, reszta, niby
gorszu. potowa. 13 i 1.4. Zanio ba !'anu dusze połowicę. G'T'vchowski po­
grzebowe Pl.an/i ty. Aleś i drugim zn.uióst serca połowice, Na płacz nieutu­
'lony i na ich tęschnicę. Tenże po Maciep;wskim Tr. IX. Jakobya mi ze 
wszystkie u samozdrowie ,yzi':la, Boa więk·zą połowicę gwattem już odcięła. 
Jacliumowski, Upony Zal,o/111e. Ty serca mego wzięłaś połowicę, Zosta.­
wiws�y miasto �uego płacz i tęschnicę. Zimorowi,:z w · Lel. V, ( Roczy­
znu) .• 16. Pamlątkę, napis pamiątkowy. Wydróicie, wydrążcie, wydlu­
tuJcie. 15 i 16. Tn opłakany marmur murarze postawcie, A na nim tę pła­
czliwą pa'miątkę zostawcie. Groclw o�ki, pogrztbowe 1-fonkly. 1 7 i 18. 
Kodionie oj<.:owe, ojcow kie ukochane dziecię, i rn.zem miłość ojcow ka. 
Na.milsza Rodzico, Albo raczej płaczu i wielka tę chnico. G9•ochowski. po­
g<rzeb,,we l ![ankty . .Byloto dobrych ludzi na świecie kochanie, A teraz tych­
że o ób płacz i narzeka.nie. Tenie w Tr. po 11!1.a.r:tejowskim (XXI).
19. Upakeś to udziałala, zrobiłaś to ua opak, na wspak. Niebccczna,
niedająca na nic b czenia, na nic nie zwafająca.. Coś to nader ni'ebaczoa.śmierci 
udział:ala. J achymow., ki, Opony żałvlme. 2 O. Mialfl,, powinna byl:i.. N ie ty,
lecz ona miała plakac śmierci twojćj. Grochowski w Zatu pogrzebvwym po 
królowe') .Annie. 19 i 2 O. Wier ze te należy tak rozumićć: Śmierci uie
mająca na nic względu, zrobiłaś to wbrew wszelkim prawom przyrodzonym; 
bo przecież nie ja po niej, ale ona po mnie płakać była powinna.
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TH RE N XIV. 

1. Gdzie te wrota nieszczęsne, kt6remi przed laty
Puszczał się w ziemię Orpheus szukaiąc swey straty?
Żebych ia też tą Ścieszką swey namilszey córy
Poszedł szukać, y on bród mógł przebydź, przez który

5. Srogi iakiś przewoznik wozi blade cienie,
Y w lasy nie wesołe cyprysowe żenie.
A ty mię n·e zo::; a vay, wdzięczna lutni moia!
Ale ze mną pospołu pódź, aż do pokoia
Surowego Plutona; owa go, to łzami,

10. To temi żałosne�i zmiękczywa pieśniami,
Że mi moię namifszą dziewkę ieszcze wróci,
A ten nieuśmierzony we mnie żal ukróci.
Zginać ci mu nie może; tuć się wszytkim zostać!
Niech się tyll�o ąiedoszłey iagodzie·da dostać.

15. Gdzieby też tak .kamienne ten Bóg serce nosił,
Żeby tam smutny człowiek iuż nic nie uprosił!
Cóż temu rzec? więc tamże iuż za iedną drogą
Zostać, a _z duszą zaraz zewlec troskę srogą.

1. Wrotą niesz1.:zs.,ne, wstęp <lo otchłani. 2. Swej straty, fony
Eurydycy. 8. Zebych, żebym. (Pytam się) gdzie te wrota ... żebym też i ja 
mógł pójść tą samą, drogą. 4. I on bród przebyć, i ową wodę przebrnąć.
Mowa tu o strumieniu Styks?wym. 5. Przewoznik, Charon. 6. Niewe­
sołe, smutne. Zenie, p1zerzuca, ponie,vaż te lasy znajdują się na drugim
brzegu. Właściwie jednak żenać, znaczy pchać co, nadawać czemu kierunek, 
jak u Klonowicza we Flisie 245: . Który szkutę żenie, Do naszej ziemie„
4-6. Lubo z duchy smętnemi u Letejskiej wody Bawisz się, i chcesz prze­
być nie wesołe brody. Koreywa w Trenodyach na śmierć krr6lestwfJ.,
7. A ty mię nie zostawaj, a ty mię nie zost-awiaj samego, nie odstępuj mię.
8. Aż do pokoju, aż do mięszkania. 9. Owa, owóż otóż. Klonowicz powiada.
we Flisie 56', 3: Owa Polakom na niczem nie schodzi. 1 o. Zmiękczywa,
zmiękczymy we dwoje, to jest ja i ty lutni. Jestto forma podwójna, przecho­
wana do dziś dnia u ludu, jak np. pójckiewa, napijewa się, i t. p. 12. ukró­
ci, uhamuje. 13. Zginąć ci mu nie �oże, przecięż mu ona (Urszulka)
nie przepadnie. Tuć, tu ci, tu pr_zecię. Tuć się wszystkim zostae, tu bo­
wiem wszyscy (po śmierci) przyjść muszą i zostać. 14. Niedoszłej, niedoj­
rzaMj. De stać s1·ę, patrz w Tr. XI] przyp. 24.. 1 7. C6i temu rzec;
po dzisiejszemu, cóż na to poradzić. Podobnież w pieśni 22 Ks. 1, Cóż te­
mu rzec? i szkoda głowy psować. 18. Z duszą, znaczy tu z życiem. Za­
raz, razem.
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TH RE N XV. 

Erato złotowłosa! y ty wdzięczna lutni! 
Zkąd pociechę w swych troskach biorą ludzie smutni, 
Uspok-óycie na c�wilę strapioną myśl moię, 
Póki ieszcze kamienny w polu słup nie stoię, 
�eiąc ledwie nie krwawy płacz przez marmor żywy, 
Zalu ciężkiego pamięć y znak nieszczęśliwy. 
Mylę się? czyli patrząc na ludzkie przygody 
Skromniey człowiek uważa y swe własne szkody? 
Nieszczęsna matko! (ieśli przyczytać możemy 
Nieszczęściu, co prze głupi swóy rozum cierpiemy ), 
Gdzie teraz siedm twych syńów y dziewek tak wiele? 
Gdzie pociecha? g<4ie radość y twoie wesele?· 
Widzę czternaście mogił, a !Y, nieszczęśliwa, 
Y podobno tak długo .nad wolę swą żywa, 
Obłapiasz zimne groby, w których, ach niebogo! 
Składłaś dziateczki swoie zagubione srogo; 
Takie więc kwiaty leżą kosą podsieczone, 
Albo deszczem gwałtownym na ziemię złożone! 
W któTą nadzieię żywiesz? czego czekasz więcey.? 
Czemu śmiercią żałości nie zbywasz co pręcey? 

i. Erato, m�tza poezyi lirycznćj. 2. Zkąd, z której. 4. Póki je­
_szcze kamiennym w polu slupem nie stoję, Gak Niobe o której będzie poni­
żćj). 6. Pamięć, pamiątkę. 7 i 8. Dwa te wiersze stanowią. przejście. do 
obrazu cierpień Nioby. Myśl ich jest taka: Albo ię mylę, albo też istotnie 
rozważając cudze przygody, sprawia człowiek ulgę wlasnćj boleści. 9. Przy� 
czytać, po dzisiejszemu: przypi ać. 1 O. Prze, przez. 9 i 1 O. Jeżeli się go­
dzi przypisywać nieszcz�ściu to, co cierpiemy z powodu naszego głupstwa. 
11. Dziewelc, córek. Patrz z tego powodu przy T·renie I dopisek 6.
'12. Pociecha, dom. z dzieci. 14. I podobno dłużej żyjąca, niżbyś sobie
sama tego życzyła, (byłabya bowiem wolała nie przeżyć twoich dzieci).
15. Obłapi'asz, obejmuje z, ściskasz. W ld6rych, w które. 16. Skla­
dłaś, złożyłaś. Zu,qubione, powytracane. 15 i 16. Obłapia zimny gr6-b,
w którym nieboga Złożyła dziatki zrażone od Boga. Jorochowski w �zach
smutnych. 1 7. Tak-ie wi�c kwinty leżą, w podobny (w takiż sam) spo­
sób kwiaty leżą,. i 8. Złożone, pokładzione. 19. W którą nadziej(J ży- ·
wiesz (ż,yjesz ), jakaż jeszcze nadzieja utrzymuje cię przy życiu. 2 O. Cze-

15 
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A wasze prędkie strzały, albo łuk, co czyni, 
Niepochybny o Phoebe y msciwa Bogini! 
Albo z gniewu (bo winna) albo więc z litosci, 
Dokonaycie prze Boga! iey biedney starosci. 
Nowa pomsta, nowa kazń hardą myśl potkała, 
Dziatek płacząc Niobe, sama skamieniała! 
Y stoi na Sipilu marmor nie przetrwany 
Jednak y pod kamieniem żywią skryte rany, 
Iey bowiem łzy serdeczne skałę przenikaią, 
Y przezroczystym z góry strumieniem spadaią, 
Zkąd zwierz i pta two piie, a ta, w wiecznym pęcie 
Tkwi w togu skały, wiatrom szalonym na wstręcie ... 
Ten grób nie iest na.. martwym, ten martwy nie w grobie, 
Ale samże iest martwym, samże grobem sobie. 

mu co prędzćj nie pozbywasz się żałości, śmierć sobie zadając. 2 2. Niepo­
chybny, niechybny, nigdy nie chybiający oelu. Mściwa bogini, Diuna. 
21 i � 2. A wasze strzały i luk czemu dalćj oie działają? 2 4. Dokonaj­
cie, dokończcie. P9·ze Boga, przez Boga! przebóg. 23 i 24. Myśl tych 
dwóch wierszy jest taka: Bądź z gniewu (ponieważ wam zawiniła), bądź przez 
litość, dokończcież już jćj nędznego życia. 2 5. Koz1i, ką.ra. B ardą myśl, 
ponieważ się Niobe dumnie przechwala.la liczbą swoich dzieci, ubliżają.o tćm 
Latonię. 2 6. Że na Sipilu kamieniem stanęła, Skoro swych dziatek żało­
wać poczęła. Ja'rochowski w Łzach smutnych. 2 7. Sipi(us,.góra w Ly­
dyi, odnoga pasma Tmolus. Nieprzetrwany, niepożyty. 28. Zywią, żyją. 
2 8 i 2 9. Tak do opoki członki jej przystały, Że tćż i teraz łzami się zalewa. Ja­

roclwwski w Łzach smutnych. 31. A ta, Niobe. W u·ieczrzem pęcie, 
na wieki przybita do miejsca. 32. Nt.J. wsfr�cie, na zawadzie. Porównaj 
we Ftisie str, 122: Usiadłszy w okręcie, Wichrom na. wstręcie. 
38 i 34. Dwa te os�atnie wiersze naaladowane są z Antologii greckiej. Po­
r6wnać w tym względzie wspomniane wyżćj dzieło /'rz'}jborowskit',yo na str'. 
17 5. Podobnież Zirńorowicz w Siel. X I f ( Zezulisyn ): Tu nie ma z gro­
bu, a.ni cie.la w grobie, Lecz grób jest oialem, ciało grobem sobie. Oraz l(o­

c/iowski we Frasice, Niobie: Grób widzi, z, ale ciała nie znajdziesz w tym 
g_robie, Jak i ciało przez grobu ... Grób bez ciała, bez grobu masz człeczą 
osobę. 
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TH RE N XVI. 

Nieszczęściu k woli a swoiey żałości, 
Która mię prawie przeymuie do kości 
Lutnię i wdzięczny rym porzucić muszę, 

Ledwie nie duszę! 

Żywem? czy mię sen obłudny frasuie, 
Który kościanym oknem wylatuie, 
A ludzkie myśli tym i owym bawi, 

Co błąd na iawi? 

O błędzie ludzki! o szalone dumt, 
lako to łacno pisać się z rozumy, 
Kiedy powoli świat mamy, a głowa 

Człowieku zdrowa! 

115 

1. Kwoli, ku woli, dla, tutaj zna.czy: z powodu. 4. Ledwie nie,
po dzisiejszemu nieledwie. 1-4. Pod cięi'arem mego nieszczęścia „ zmu­
szonym się widzę porzucić ( na chwilę) lutnię i słodką poezyę, nieledwie na­
wet wyzuć się z duszy. W ozterech tych wierszach usprawiedliwia się poeta 
ze zboc,zenia j,akie tu zrobić zamyśla, zwracając się w następstwie ku Cycero· 
nowi, 5. Zywem, żyjęli? żyjęż jeszoze? właściwie jednak chce tu póeta 
powiedzićć: c,zuwamli? na jawież się dzieje to wszystko co mię spotyka? Obłu­
dny, obłędny. Frasuje, dręczy. .Który kAciamJm oknem wylatuje, sto­
suje się to do legendy mitologicznej, którą prof. Mie1rzyński tak wykłada: 
Według Homera sny tuła.ją się na łące Asfodelesowej niedaleko państwa 
podziemnego. Tarn znajdują. się dwie bramy: jedna ze sloniowćj kości, druga 
rogowa. Z pie1·wszćj wychodzą sny zwodnicze, z drugićj prawdziwe. Tłuma­
czenie to polega na igra zce etymologicznej, gdyż elejas znaczy kość słonio­
wą, słowo zaś efejafre�tai zwodzić. Podobnież ke1

ras róg· ma niejt1.kie powi­
nowactwo ze łowem kraino, spełniam. Porównaj: Która przez m·ota ko­
ściane wychodzi, A na człowieka sny dziwne przywodzi. l(ochanowski 
pieśń 6', 1. _ 7. Bau•i, łudzi. 8. Błąd, obłęd. 7 i 8. Myśl tych dwóch 
wierszy jest taka: A rozu�y człowiecze tak samo łudzi tern i owćm, jak się 
zdarza na jawie u człowieka obłąkanego. 9. O błędue myśli! o omylne du­
my! Tolokoński w Wi.e,1cach Lili'owych. 1 o. Jako to l,,r.no, jakżeż to 
jest łatwo. Pisać si�, popisywać się. 11. Kiedy powoli świat mamy, 
kiedy świat mamy po swej woli, kiedy życie ziemskie, urządza się nam stoso­
wnie do naszego życzenia. 'l l i 12. A 9łowa cdowieku zdrowa, a gło„ 



116 

i5. 

20. 

TRENY. 

W dostatku będąc, ubóstwo chwalemy: 
W rozkoszy, żałosć lekce szacuiemy. 
·A póki, wełny skąpey prządce staie

Smierć nam za iaie! 

Lecz kiedy nędza albo żal przypadnie, 
Ali żyć, nie tak iako mówić, snadnie. 
A śmierć dopiero wtenczas nam na.leży, 

Gdy inż k'nam bieży. 

Przecz z płaczem idziesz Arpinie wymowny 
Z miłey oyczyzny? wszak nie Rzym budowny, 
Ale świat wszytek, miastem iest, mądremu 

Widzeniu twemu. 

25. Czemu tak bardzo córki swey żałuiesz?
Wszak się ty tylko sromoty wiaruiesz,
Insze, wszelakie u ciebie przygody

Ledwie nie gody. 

Śmierć-mówisz-straszna tylko �iezbożnemu. 
30. Przeczże się tobie umrzeć cnotliwemu

wa. człowiekowi zdrowa, a żadna przygoda nie zagraża.jego głowie. 14. Le­
kce szacujemy, mało sobie z uiej robimy. 1.5. Skąpej prządce, Parce. 
Ską.p�j, stosuje się do krótkości życia. 1 6. Smierć nam za jaje, śmierć 
nam waży na cenę jaja, to j�st pra�vie nic sobie z niej nie robimy .Ale to 
wszystko za jaje, kiedy Hanny .nic dostaje. FT11szka o Hannie. 1 7. Przy­
padnie, z kolei zwrotu. 18. Ali, ali6. Snadnie, łatwo. Alić (pokazuje 
się że) nie tak jest łatwo żyć, jak mówić (o życiu). 19. A śmie/ć dopiero 
wtedy wyda się nam rzeczą słusznie należną.�(i zarazem nalegająoą). 2 O. Kie­
dy się już ku nam zbliża (gdy j uź j j nic nie wstrzyma). 2 1. Ptzecz, 
przez cóż, dlaczego. Arpim'e, tak poeta nazywa Cyą,erona, przeto że był ro­
dem z A1:pinum. 21 i 22. Przecz z płaczem, idziesz ... z miłej ojczyzny 
stosuje się to do nagannego upadku na duchu, z jak.im wielki mówca przyjął 
wyrok wygnania wego z Rzymu. 22. Budowny, pięknie zbudowany, 
wspaniały. 2 3. Wszytek. wszystek, cały. Miast.em, znaczy tu miejscem 
zamieszkania. 24. Mądremu wid�eniu twemtt, według mądrego twego 
sposobu widzenia. 2 5. Córki, Tulii jedynaczki, której strata była mu nie­
zmierną boleścią. 2 6. Tylko si� si·omoty wia1•ujesz, warnjesz, niby obwa­
rowywasz się tylko od sromoty, niby kładziesz warunek, żebyś jedyuie nie 
miał sromoty. ·27. Wszelakie, wszelkie. 28, Ledwie tt·ie gody, niemal 
są zabawą, fraszką. 25-28. l\lyśl całej tej strofy jest taka: Dla czegóż 
tyle cierpisz ze straty twćj córki? wszak zastrzegłeś sobie (w twojej filozofii), 
że byleś na dobrej ·sławie krzywdy nie ponió l, wsz 1stko reszta będzie 
dla ciebie fra zką,_. 

2 9. Niezbożnemu, bezbożnemu. 3 o. Przeczże, 



35. 

·40.

TRENY. 

Nie chciało, kiedyś, prze dotkliw� mowę 
Miał podać głowę? 

Wywiodłeś wszytkim, nie wywiodłeś sobie. 
Łacniey rzec widzę, niż czynić, y tobie. 
Pióro Anyelskie, duszę toż w przygodzie 

Co y )?nie bodzie. 

Człowiek nie kamień, a iako się stawi 
Fortuna, takich myśli nas nabawi. 
Przeklęte szczęście! czy snać gorzey duszy, 

Kto rany ruszy? 

Czasie pożądney oycze niepamięci! 
W co ani rozum, ani trafią święci, 
Zgóy smutne serce, a ten żal surowy 

Wybiy mi z głowy! 
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dla ozegoż (patrz przyp. 21). 31. P1'ze, przez. P1
rze dotkliwą mowę, 

z przyczyny twojćj dotkliwćj wymowy (to jest mów, któreś miewał przechv 
Katylinie). 32. Miał podać glow�. skazany był na śmierć (za wpływem 
Klod.iusza mściciela Katyliny, którego podobnież Cyceron obraził). 3 3, Wy­
wiodłeś wszystlcim, nie wywiodłeś sobie, wywodami swemi filozoficznemi 
przekonałeś drugich, aleś nie przekonał siebie. 3 4. Łacniej, atwiej. 
Ryec, powiedzićc. Widzę że i tobie łatwićj jest prawić (o mądrości)� niż ją 
czynem wyznawać. 3 G. Bodzie, dolega. 3 5 i 3 6. Pi ać umiesz po aniel­
sku, ale ,v nie zczęściu tak samo cierpi dusza twoja jak i moja. 3 7 i 3 8. 
Człowiek nie jest głazem, i dlatego to bywamy dobrćj albo zlćj myśli, stoso­
wnie do tego w jaki sposób (z jakiej strony) się nam przedstawia fortuna. 
Porównaj w Trenie Il wiersz 19 i 20. 3 9. Przeklęte szvzęście, po­
nieważ się odwraca. 39 i 40. Czy snać gorzej duszy, kto rany 'ruszy, 
myśl tego zwrotu zdaje s'ię taka: Czyliż więcćj cierpimy drażniąc naszą bo­
leść (mówiąc o nićj), aniżeli gdybyśmy ją zamknęli w sobie? 41. Poią• 
dnej, pożądanćj. 42. W co ani trafią, czego nie potrafią, czego nie do­
każą.Czego nie dokaże ani i·ozum, ani modlit,va. 43. Sil/rowy, srogi. Ob­
szerniejszych o�jaśnień co do całego tego Trenu patrz w Studyaclt, Roz­
<lział 111 § 2.
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THREN XVII. 

1. 'Pańska ręka mię dotknęła
Wszytkę mi radość odięła,
Ledwe w sobie czuię duszę,
Y tę podobno dać muszę.

5. tubo wstaiąc gore ia�mie,
Lubo padnąc słońce gaśnie,
Mnie iednako serce boli,
A nigdy się nie utoli.

Oczu nigdy nie ususzę, 
10. Y tak wiecznie płakać muszę,

Muszę płakać, o móy Boże!
Kto się przed Tobą skryć może?

Próżno morzem nie pływamy, 
Próżno w bitwach nie bywamy, 

15. U godzi nieszczęście wszędzie,
Choć podobieństwa nie będzie!

Wiodłem swoy żywot tak skromnie, 
Że ledwie kto wiedział o mnie, 
A zazdrość y złe przygody, 

20. Nie miillY mi w co dać szkody

Lecz Pan, który gdzie tknąć, widzi, 
A z przestrogi ludzkiey szydzi, 
Zadał mi -raz tym znacznieyszy, 
Czym em iuż był bezpiecznieyszy. 

4. Dać,. znaozy tu oddać. I tę podobno oddać będę zmuszony.
5. l..uho, w znaczeniu: ozy to. Gore jaśni'e, goreje jasno. 6. Padnąc.
zupadająo. 8. Się nie utoli, nie utuli się. Porównaj w Tr. 11, p1·zyp. 6.
O. Ususzę. osuszę. I ja tćż dziś płakać muszę, Smętnych oozu nie osuszę.
Wiszniowslti w Tr. XV-III. 13 i 14. Nap!·óżuobyśmy unikali morza 

i bitew. 1 6. Choć się to będzie zda w alo niepoclo bieństwem. 2 O. Nie
miały mi' w co dać szkody; nie miały mię gdzie dosięgnąć. · 21. Tknąć, 

" dotknąć. Leoz Pan Bóg który widzi, z któ.rćj strony dotknąć można. 
2 2. Z przestrogi, z ostrożnoBci. 2 3. Raz tem znaczniejszy, cios tćJ.u 



TREN t� 

25. A rozum który w swobodzie
Umiał mówić o przygodzie,
Dziś ledwe sam wie o sobie;
Tak mię podparł w mey chorobie.-

Czasem by się chciał poprawić, 
30. A mnie ciężkiey troski zbawić;

Ale gdy siędzie na wadze,
Żalu ruszyć nie ma władze.

, �róine to ludzkie wywody,-
Zeby szkodą nie zwać szkody; 

36. A kto się w nieszczęściu śmieie,
Iabych tak rzekł że szaleie.

Kto Zp,Ś na płacz lekkość wkłada, 
Słyszę dobrze co powiada. 
Lecz się tym żal nie hamuie, 

40. Owszem więtszy przystępuie.

Bo maiąc zranioną duszę, 
Rad i nie rad płakać muszę. 
Co snać nie cześć, to ku szkodzie; 
Y zelżywosć serce bodzie. 

45. Lekarstwo to, przebóg żywy!
Ciężkie na umysł troskliwy.
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potężniejszy. 24. Im mniej obawiałem się niebezpieczeństwa. 25 W SWO• 

bodzie, kiedy miałem jeszcze myśl swobodną. 26. Mówi'ć o przygodzie, 
rozprawiać o nieszczęaciu, jak poprzednio Cyceron. 2 7. Ledwe, ledwie. 
28. Tak mię podparł, powiedziano tu jest ironicznie; niby: tak mię nędznie
pod parł, tak mi usunął wsz�lkie oparcie. 3 O. Zóawić, pozbawić. 3 2. W la­

d ze, władzy. 31 i 3 2. Ale gpy siądzie na szali, nie jest w stanie przeważyć
boleści (która się znajduje na przeciwwadze). 3 3 i 3 4. Nie obronią tu sub­
telne wywody, By suchością zwać i największe brody. W·iszniowski w Tr.
X VII. 3 6. Jabycli tak ,rzelcl, że szaleje, Jabym powiedział, że to czło­
wiek szalony. 3 7 i 3 8. Dwa te wiersze bardzo są ciemne. Myśl ich zdaje
się być taka: :Kto zaś nazbyt lekko łzom się poddaje, słyszę (wiem-ja do­
brze) czćm się taki człowiek uspr!l.wiedliwia, (zapewne prawem natury).
39. Lecz się tćm boleść nie uśmierza. 40. Wi.'ętszy, większy. 43. ()o
snać nie cześć, to Iw szkodzie, myśl tego wiersza jest t'!l.ka: Piei·wszc (to
jest że rad płakać) zdaje się nie zgadzać z godnością mężczyzny, drugie zaś,
(że nie rad, że si.ę powstrzymuje w płaczu) zad9,je gwałt naturze. 44. I oto
wstyd przej�uJe serce. 45. Przebó9 żywy, przez Boga żywego. 46, Tro„
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50. 

TREN 't. 

Kto przyiaciel zdrowia mego, 
Wynaydzi co wolnieyszego! 

A ia zatym niech łzy leię, 
Bom stracił wszytkę nadzieię! 
Bo mię rozum miał ratować!... 
Bóg sam mocen to'hamować. 

skli'wy, stroskany. 4 7. ,Zd1·owia, ocalenia.. 48. Jifynajdzi', wynajdź. 
Wolniejnego, lżejszego. 49. Zatem, w znaczeniu już. 51 i 52, Bo . 
mniemałem że mię rozum wyratuje (ale nie wyratował), więc już tylko sam 
Bóg mocen jest uśmierzyć tę moją stratę nadziei. 

1. 

5. 

10. 

15. 

TH R E N XVIII. 

My, nieposłuszne,.Panie! dzieci Twoie, 
W szczęśliwe czasy swoie, 
Rzadko Cię wspominamy, 

Tylko rozkoszy zwykłych używa.my . 
. Nie baczym: że to z Twey łaski nąm płynie, 

A także prędko minie, 
Kiedy po nę.s, wdzięczności 

, Nie uznasz Panie! za Twe życzliwości. 
Miey nas na wodzy: niech nas nie rozpycha 

Doczesna rozkosz licha; 
Niechay na Cię pomniemy 

Przynamniey w kaźni, gdy w łasce nie chcemy. 
Ale Oycowskim nas karz obyczaiem, 

Boć przed Twym gniewem zta· em, 
Tak iako śnieg niszczeie, 

Kiedy mu sł01\ce niebieskie· dogrzeie. 

1. W szcit:śliwe czasy swoje, w chwilach_ szczęścia. 4. Zwy­
-klych, do których jesteśmy nawykli (w szczęściu). 5. Nie baczym, nie 
zważamy '(na to). 8. Nie u.znasz po nas, po dzisiejszemu: nie doznasz od 
nas. 9. Mie7 nas na wodzy, trzymaj nas nn wodzy. N·iecli nas nie roz­
pycha, niech nas nie nadyma pychą. 1 3. Ojcowskim obyczajem, po oj­
cowsku. 14. Zta7em, ztajemy, stopniejemy. 18. Jeśli nad nami stan'ie, je-



TRENY. 

Zgubisz nas prędko, wiekuisty Panie! 
I eśli nad nami stani_e 
Twa ciężka �Bos�a ręka, 

20. Sama niełaska iest nam sroga męka!
Ale od wieku Twoia lutość słynie,

A pierwey ś at zaginie, 
Niż Ty wzgardzisz pokornym, 

.,Chocia był· długo przeciw Tobie spornym. 
25. Wielkie przed Tobą są występy moie;

Lecz Miłosierdzie Twoie 
Przewyższa wszytki złości, 

Użyy dziś Panie nademną litośoi! 
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śli się nad nami zatrzyma. 2 O. Sama już Twoja niełaska jest nam srogą mę­
ką. 21. Lutość, litość. 2 4. Olwci'a; chociaż. Jak bądź długo Ci był 
oporny, nieposłuszny. 25. Występy, przekroczenia. 28. Użyj, w 2na­
ozeniu: doświadcz. 

,_ 

1. 

5. 

10. 

THREN x1x:, 

AB O SE N. 

Żałosć moja długo w noc oczu mi nie dała 
Zamknąć, y zemdlonego upolfoić ciała; 
Ledwie mię na godzinę przed świtaniem, swemi 
Sen leniwy obłapił �krzydły czarnawemi. 
Na ten cza.s.mi się matka właśnie ukazała 
A ·na ręku Orszulę moię wdzięczną miała, 
lako więc po· paciorek do mnie przychodziła, 
Skoro z swego posłania rano się ruszyła. 
Giezlecz�o białe na niey, włoski_ pokręcone, 
Twarz rumiana, a oczy ku· śmiechu skłonione. 

2. Zerf!,dlone,ąo, osłabłego (cie"pieriem). Upokoić, uspokoić, ukoić
w bol1;ści. 4, Leniwy, ponieważ dopil!ro nad ranem prqbyl. Obłapił, ob­
jął, utulił. Czarnawemi, ciemna.wemi, mglistemi. 5. Właśnie, w własnej 
-swćj osobie. 7. Jako więc po pacio'rek przychodziła, tak jak zwykła by­
ła przychodzić (Orszulka) na odmówienie pacierza. 9. Giezłeczko, koszul­
ka. 1 o. Ku śmiecliu skłonione, skłonne do uśmiechu i zarazem uśmie-

16 
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ł5. 

·, 

20.

25. 

30. 

35. 

TRENY. 

Pa\rzę: co 4aley będzie? aż matka tak rzecze: 
· -Spisz Ianie? czy cię żałosć twoia zwykła piecze-?�
�atymem ciężko westchnął, y tak mi się zdało
Zem się ocknął. A ona, pomilczawszy mało,
Znowu mówić poczęła:-Twóy nieutulony
Płacz synu móy, prżywiódł mię w te tu wa ze strony
Z krain bardzo dalekich, a łzy gorzkie twoie
Przeszły aż y u�arłych taiemne pok o ie.
Przyniosłam ci na ręku wdzięczną,dziewkę twoię,
Abys ią mógł oglądać ieszcze, a tę swoię
Serdeczną żałość uiął, która tak uymuie
Sił twoich, y tak zdrowie nieznacznie twe p uie,
lako ogień suchy knot obraca w perzyny,
Darmo nie upuszczaiąc namnieyszey godzi�y.
Czyli iuż nas umarłe ,macie za stracone,
Y którym iuż-na wieki sł0I'1ce iest zgaszone?
A my owszem żywiemy żywot tym ważnieyszy,
Czym nad te grube ciało duch iest szlachetnieyszy.
Ziemia w ziemię się wraca, a duch-z nieba dany
Miałby zginąć, ani na·mieysca swe wezwany?
9 to się ty ,nie frasuy, a wierz niewątpliwie:
Ze twoia namileysza Orszuleczka żywie.
A tu więc takimci się ks?tałtem pokazała,
Jakoby się śmiertelnym oczom poznać dała.
Ale międy Abyoły y duchy wiecznemi
lako wdzięczna iutrzenka świeci, a za swemi
Rodzicami się modli, iako to umiała
Z wami będąc, choć ieszcze słów nie domawiała.

chnięte. 14. Mało, krótką, chwilę. 18. Tajemne, taj('mnicze, pokoje 
pnybytki. Patrz w T1·enie XI V pi'zypisek �- 2 1. Ujął, powścią,gnąl 
21 i 22. A przeto więcćj nie psuj zdrowia t,vego Gorzkim fras .. mkiem i ża­
lem serdecznym. Udymalslci. Ż,1,losna postać. 2 3. H perzyny, w spale­
niznę. 24. ,Darmo nie upuszczając (opu�zczajątJ) nnfmnirysz�j godzi� 
ny, nie tracąc najdrobniejszćj ohwili. 2 7. Zywiemy, żyjemy, wyżywamy 
Zywot tem ważnięJ\zy, tćm potężniejsze życie. A. my dopiero żywiem 
w rozkoszy bez końca. Groclwu,s!t-i Ci"e1'1. królewicó,r. 2 8. Jest, użyte 
tu w znaczeniu był (na ziemi). 3 o. Ani na niżejscą swe wezwa·•iy, nie 
powołany nawet na miejsce swego pochoclzenin. 3 1 i 3 2. Już si'i' tedy nie 
frasuj, ani wątpić trzeba, Że twa' mila małżonka dostała już nieba. Neunq,ck­
bo,r. Tren żałosny. 3 3 i 3 4. w tćj chwili zaś w takićj ci się postaci 
przedstawiła, w jakiejby twoje oczy śmiertelne poznać ją mogłv (to jest jaką 
była za. żyoia, nie zaś duchem ni,ewidzialnyn, jakim jest teraz). 39. Jeśli-
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45. 

50. 

55. 

60. 

TRENY. 

Iesliżeć też ztąd roście żałość: że iey lata 
Pierwey są przyłomione, niźli tego świata 
Rozko zy zażyć rpogła, o biedne! o płone 
1:ł,ozkoszy wasze! które tak są usadzone, 
Ze w nich więcey fra&hnków y żałosci więcey, 
Czego ty doznać możesz sam z siebie napręcey. 
l!cieszyłes się kiedy z•dziewki twey tak wiele, 
Zeby pociecha twoia, y ono wesele 
Mogło porównać z t;woim dzisieyszym kłopotem? 
Nie rzeczesz tego widzę. Także trzymay o tym 

, Iakoś doznał, ani się frasuj: że tak rana 
Twoi[y 'ze w zech namilszey dziewce smierć zesłana. 
Nie od rozkoszyć po zła, poszfa od trudności, 
Od pracey, od frasunków, od łez, od fałości, 
Czego świat ma tak wiele, że, by, też co było 
W tym doczesnym żywocie człowieczeństwu miło, 
Musi smak swój utracić prze wielkosć przysady, 
A przynamniey prze boiaźń nieuchronney zdrady. 
Qzegóż płaczem prze Boga? czegóż nie zażyła? 
�e sobie swym posagiem Pana nie kupiła? 
�e przegróżek y cudzych fuków nie słuc?ała? 
Ze boleści w rodzeniu dziatek nie uznała? 

123· 

żeć, jeśli ci zaś. Ztąd roście (ro_śnie) żałość, z tego powodu silnićj ucier­
pisz. 411. Priylomione, przylamaue; lata przylomione, niby lat01·ośl jej 
życia złamana. Niźli, zanim. 41. Zażyć, zakosztować. 3 9-41. J ćj la­
ta. Pierwćj są dokończone, niżeli tego świata Rozkoszy zażyó mogła. Neu­

nachba1•. 11•en żdosny. 42. Tale są usąd:one, na takićj stoją posadzie. 
44. O czćm · najprędzej przekonać się możesz z własnego doświadczenia..
45-47. Czyż cała pociecha ja.ką miałeś z posiadania córki, dórówuać może
wielkości boh1 ja.ki cierpisz teraz z jej straty? 4�. Nie rzeczesz tego wi·
dzę, wiem że tego nie powiesz. 48 i 49. Także trz,ymaj o tem jalcoś du­
znrtf, sądź o tćm wszystkićm stosownie do własnego doświadczenia.. 4 9. Ra­
na, ranna, wczesna, a jak tutaj przedwczesna. 50. Ze wszecli_namilszej,
powiedziano tu ,v znaczeniu: najukochańszćj. 51. Poszia, odeszła (Orszul­
ka). 11·udności, trudów życi1.1:.. 5 2. Pracey, pracy. 5 3. Czego, dom.
wszystkiego tego. 5 3 i 5 4. Ze by też GO było milo czlotoiecze11stwu, 
że gdyby nawet w tem życiu było ca, i milćm człeku. 5 5. Prze wielkość' 
przy.�ady. Wyrażenie to jest bardzo ciemne. Przysada według Lindego 
znaczy: ) przydatek, przyprawę; 2) jakÓść, przymiot, i wre zcie 8) podej­
ście, podstęp. Tutaj tedy chciał może poeta ppwiedzićć: z powodu zbytku 
w przyprawach. 5 6. Zdmdy, zawodu. 5 7. Czeg6ż nie zażyła, jakichże 
to rozkoszy nie doznR.la.? 59. Przegr6żek i cudzych fulców, pogróżek 
i łajania cudzego, (to jest: ,spotyk1.1:iątych ją od kogo innego, jak od rodzi­
ców). 6 O. Uznała, doznała. Które doznały rodząc nas, boleści. srogich. 
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65. 

70. 

75. 

80. 

85. 

'TRENY. 

Ani. umie powiedzieć, czego iey troskliwa 
Matka doszła, co więtszym utrapieniem bywa: 
Czy ie rodzić, czy ie grześć? Takieć pospolicie 
Przysmaki wasze, czym wy sobie świat słodzicie! 
W Niebie szczere rozkoszy, a do tego wieczne, 
Od wszelakiey przekazy wolne y bezpieczne. 
Tu troski nie panuią, tu pracey nie znaią, 
Tu nieszczęście, tu mieysca przygody nie maią, 
Tu choroby nie naydzie, tu nie masz starości, 
Tu śmierć łzami karmiona nie ma iuż wolności. 
Żyiem wiek nie przeżyty, wieczney używamy 
Dobrey myśli, przyczyny ws1.ytkich rzeczy znamy. 
Słońce nam zawżdy świeci, dzień nigdy nie schodzi, 
Ani za sobą nocy niewidomey ,wodzi. 
Twórcę wszech rzeczy W1dziem w lego Maiestacie, 
Czego wy w ·ciele będąc próżno upatrzacie. 
Tu wczas obróć we mysli, a choway się na te 
Nieodmienne, ynu móy! rozkoszy bogate. 
Doznałeś co świat umie y iego kochanie; 
Lepiey na czym ważnieyszyin zasadź swe staranie. 
Dziewka twoia dobry los (możesz wierzyć) wzięła, 
A właśnie w swoich rzeczach sobie tak poczęła: 
lako gdy kto na morzP. nowo się puściwszy, 
A tam niebezpieczeń two wielkie obaczywszy 
Y{ oli nazad do brzegu; drudzy, co podali 
Zagle wiatrom, na ślepe skały powpadali· 

Grorhow/jki. Cień królewiców. 61-6 3. Ani też potrafi zdać sprawę 
t wrażenia, jakiego stroskana jćj matka doznała, dowiedziawszy się, co jest 
większ� boleścią: czy rodzić dzieci, czy je chować, 6 5. Szrzen, prawdziwe, 
w znaczeniu w jakićm się i dziś jeszcze mówi np. szczerozłoty. 6 6. F1•zekaz'lf, 
przeszkody, według LindPgó. 6 9. NiP. naidziP, aie znajdzie. 7 o. Łza, 
mi karmiona, karmią.ca się łzami. Wolnoś,ci, samowładnego panowania. 
6 9 i 7 O. W niebie ... chorób nie znają. Tam śmierć a.ni przygody przystępu 
nie mają.. G1•orhowski. Cień h6lewic6,,,. 11. Wi'ek nie przeź11ty, wie-.. 
kuiste życie. 7 2. Dobrćj myśli, swobodnćj myśli, wesołości. 7 4. Nie­
widomej, niby chodzącćj omackiem, w ciemności-ach. 7 6. W ciele becląc, 
za zyo1a na ziemi. UpatrzaoiP, upatrujecie. 7 7. T,,, wczas obróć swe 
myśli". do tych wszys\kich względów zawczasu zwróć twoje myśli. Cliowa,j 
si,, zachowaj się. 7 8. Nieodmienne, nie_ znające odmiany. 81. Dobry
los wzięła, dobry udział p1·zypadł jćj w dziale. 82. A właśnie 10 swoich 
rzeczaćli, a. w własnej swojćj sprawie. 8 3. Nown, po raz pierwszy. 
85 i 86. Co podali żo.gle wi?trom, którzy żagle wiatrom powierzyli. 
8 6. Na śu,pe skały, właściwie: na oślep płynąc, na skały (powpadali). _ 



90. 

95. 

100. 

105. 

110. 

TR E-N'Y. 

Ten morzem zwyciężony, ten od głodu zginął, 
łł,zadki coby do brzegu na desce przypłynąt 
Smierci zniknąć nie mogła, by też dobrze była 
Onę dawną Sibyllę wiekiem swym przeżyła. 
To co miało być potym uprzedzić wolała; 
Tymże mniey tego świata niewczasów doznała. 
Drugie po swych namilszych rodzicach zostaią� 
Y ciężkiego sieroctwa nędzne doznawaią. 
Wypchną drugą za męża leda iako z domu, 
A maiętnosć zostanie sam to Bóg wie komu. 
Biorą drugie y gwałtem, a biorą y swoi, 
Ale i w hordach część się wielka ich zastoi, 
Gdzie w niewoli pogańskiey y w służbie sromotney 
Łzy swe piią, czekając śmierci wszytkokrotney. 
Tego twey wdzięczney dziewce bać się iuż nie trzeba, 
�tóra w swych mł6dych leciech wzięta iest do nieba, 
Zadnych fra unków tego świata nie doznawszy, 
Ani grzechem dusze swey drogiey pomazawszy. 
Iey tedy rzeczy, synu! (nie masz wątpliwości) 
Dobrze poszły, ani ztąd używay żałości. 
Swoie szkody tak szacuy y omyłki swoie, 
Abyś nie przepamiętał: że baczenie twoie 
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Y stateczność iest droższa; w tę bądź przed się panem, 
Iakosiękolwiek czuies1r w pociechy obranem. 

8 7. Morzem 'zwyciężony, to jest nie mogący podołać przygodom żeglugi. 
89. Zniknąć, uniknąć. By też dobrze była„ wiekiem prztżylit. Nawet
choćby była znacznie pl'zeniosla laty. 9 O. Oną dawną, ową starożytn4.
Żeby �ła.wne Sybille prze ównała. la.ty. Jachymowslci. Opony żałobne.
92. 1ymż.,, tćm też. Niewcza.�ów, niewywozasów, niewygód. 9S. Dm­
gie, dom. dziewki. 9 5. l>rugą, inną (dziewkę). L,1da, lada. 9 7. P·ru­
gi", zawsz-e dorozumiewa się: dziewczęta. 9 7. A biorą i srooi, (gwałtem).
Stosuje się do rozgłośnego w owym czasie porwania Halszki Ostrogskiej przez
Dymitra Sanguszkę. 9 8. W hordach (Tatarskich), dokąd skwapliwie po­
rywano kobiety. Się zo toi, niby: z- ostoi, zostanie. 1 O O. Wszytkolcrot­
rzei, wszystko skracają.oćj. Podobnież w Psalmie 118. Izrahel niechaj po­
wie, że rą.ńskiej dobroci, Wszytkokrotny wiek nie króoi. 105. Jej tedy
rzeczy, jćj więc sprawa. Patrz wyżćj pnypistk 82._ 1 06. Ani ztąd 11,ży­
W<J,j żałości, z tej strony porzuć wszelki smutek, wszelką troskę. 1 O 7: Szh-o­
dy, straty. Tak szacuj, \V ten sposób oceniaj. Omyłki, omylone, za.wie­
dzione nadzieje. 108. Abyś nie p1·zepamiętal, nie przepomnia.l, nie zapo­
mniał. Baczeni,\ opamiętanie, za.stanowienie, przytomność umysłu. 1 O 9. -Sta­
tP.cZn<,ŚĆ, męztwo. Droższa, dom. Bógu który szacuje czyny ludzkie. W�
(stateczność) bądź przed się panem, bądź przecie tyle panem nad sobą,
żebyś potrafił byó mężem. 11 o. W poci,echy obranym po dzisiejszemu
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115. 

120. 

125. 

130. 

135. 

TRENY. 

·człowiek, urodziwszy się, za iadł w prflwie takim,
Że ma bydź iako celem przygodom ,vszelakim·
Z tego trudno się zdzierać; pocznimy co chcemy,
Jeśli po dobrey woli nie póydziem, mu iemy·
A co w zytkich iednako ciśnie, nie wiem czemu
'fobie ma być, synu móy! naciężey iednemu?
, miertelna, iako y ty, twoia dziewka była.
Póki iey zamierzony był kres, póty żyła.
Krótko wprawdzie, ale w tym człowiek nic nie włada,
A wyrzec też: co lepiey? nie łacno przypada.
Skryte są Pań kie Sądy; co się Jemu zdało,
Nalepiey, żeby się też y nam podobało.
Łzy w tey mierze niepłatne;. gdy raz dusza ciała
Odbieży, próźno czekać, by się wrócić miała.
Ą.le człowiek, nie zda ię p1·aw zczęściu w tey mierze:
Ze szkody po palicie tylko przed się bierze,
A tego baczyć nie chce, ani mieć w pamięci,
Co mu też cza em padnie wedle iego chęci.
'foć iest władza fortuny, móy namilszy synie!
Ze nie tak uskarżać się, kiedy nam co zginie,
lako dziękować trzeba: ie wżdam co zostało;
Bo to wszytkQ nieszczęście w ręku swoim miało.
A tak y ty, folguiąc prawu powszechnemu,
Zagrodź drogę do serca upadkowi wemu,
A w to patrzay, co uszło ręku złey przygody;
Zyskiem człowiek zwać musi w czym nie popadł szkody.

z pooieoh obranym, niepocieszonym. 111. Zasiadł, w znaczeniu zasady.
112. Jako, po dzisiejszemu niejako. 113. Zdzierać się z cze,qo, po dzi­
siejszemu zdzierać z siebie co (niby obdzierać siebie z czego). Zdzierać się,
mówi' się tćż o koniu, który się szarpie·w zaprzęgn. Pooznimy, pocznijmy,
zróbmy. 114. Po dobrej woli, z własnćj nieprzymuszonćj woli. 115. Ci­
�ni"', uoiska,dolega. Porównaj w Tr. l p1zyp. 18. 115 i 116. Nit! wiPm
r,zem1t .. : ma iyć, nie wiem czemu miałoby być. 119. ALP. w tern czło­
wiek nic nie włada, ale \V tym razie człowiek nie jest bynajmniej panem.
120. A nie łatwo też powiedzieć (orzec) oo jest lepsze. 123. Łzy w tej
mierze nie płritne, łzy się w tćj mierze nie opłacą. 1'25. Nie zdr1 81(J
pra10 szczęściu, nie zdaje się być sprawiedliwym względem szczęścia, to jest
nie zdaje się oddawać sprawiedliwości szczęściu. 1 2 6. Przpd.rn"ę bierze, znaczy
tu oblicza, to jest niby bierze w rachunek przed sobą. 1 2 7. Baczyć, uważać,
mieó na. uwadze. 12 8. Padnie, wypadnie, przypadnie. 131. Wżdam,
z tćm wszystkićm, przecię, atoli, według Lindego. 13 2. Bo nieszczęście
wszystko to (to jest całość dobra człowieczego) miało w swoim ręku.
13 3. Folguiąo, popuszczając wodze, poddając się kierunkowi czego.
184. Upadkowi, na duchu. 13 5. A w to patrzaj, a na. to mićj ba.ozenie,
tego strzeż. Ręku zUj przygody, stosuje się do poprzednićj przenośni
w wiers.eu 132. 136. W �zem nie popadł �zkody, w ozem nie popadł 



140. 

· 145.

150. 

TRENY. 

Nakoniec, w co się on koszt, y ona utrata, 
W co się praca, y one obróciły lata, 
Któreś ty niemal wszytki strawił nad księgami, 
Mało się bawiąc tego świata zabawami? 
Terazby owoc zbierać z twoiego szczepienia, 
Y ratować w zachwianiu mdłego przyrodzenia. 
Cieszyłeś przed tern insze, w takieyże przygodzie, 

12,7 

Y będziesz w cudzey czulszy niźli w swoiey szkodzie? 
Teraz �istrzu sam . ię lecz; czas doktor każdemu. 
Ale kto pospolitym torem gardzi, tenhl 
Tak próżnego lekarstwa czekać nie przystoi; 
Rozumem ma uprzedzić, co insze czas goi. 
A czas co ma za fortel? dawnieysze świeżemi 
Przypadkami wybiia, czasem �weselszemi, 
Czasem też z teyże miary co człowiek z baczeniem 
Pierwey niż przyidzie widzi, y takim myśleniem 
Przeszłych rzeczy nie wściąga, przyszłych upatruie, 
Y serce na oboię fortunę gotuie. 

szkodzie. 13 7. On koszt i ona ui'rata. Mowa tu o wysiłkach ducha ko­
sztem utraty zdrowia, które cechują prace umysłowe. 140. Malo si� ba­
wiąc świata zabawami, mało używając rozrywek światowych. 141. Te­
razby, dom. czas. 142. I ratować shi.bą naturę człowieczlł w położeniu, 
które ją zachwiało. 143. W takiejże p1•zygodzie, stosuje się to do roz­
maitych utworów treści pocieszającej, których nie mało pomiędzy dzieła.mi na­
szego poety, jak np. Pieśń 6; w Ksi�dze Il, Pieśń o śmierci Jana Ta1·­

nowslciego, Pamz'ątf.:a, Przy pogrzebie rzecz, oraz liczne Epitapltia 
w Zbio1·ze Fraszelr. 1.44. I, użyte tn w znaczeniu u. Myśl teJo wiersza 
dość jest ciemna.. Ma.szże być czulszy na cudzą stratę jak na własną? Mowa 
tu zapewne o zdrętwieniu ducha, z jakiem przyjął cios który go ugodził; pod­
czas kiedy znajdował słowa pociechy, podzielając cudzą boleść. Cieszyłeś 
przed tern insze w takiejże przygodzie, B�dźże teraz w swćj czulszy niili w cu­
dzej szkodzie. 1Veunaclibar, w 11 e,,ie żałosnym. 14 5. !11i8trzu,· ty 
coś drugim służył za mistrza (ucząc męztwa w niedoli). 14 6. Ale kto po­
spolit.1/m torem gwrdzi, ale kto pogardza-drogą którą postępują, ludzie po­
spolici. 14 7. Pr6imgo, marnego, zwyczajnego Uakim jest czas). 148. Ma, 
powinien. Rozumem powinien uprzedzić zagojenie rany, którą u innych ludzi 
czas goi. 149. A czas co ma za f"rtel? A czas jakiego podstępu utywa.? 
150. Wybija,.,z myśli. 151. Z tejże miary, w ten sposób. Z baczeniem,
zastanawiający się nad rzecz!l'mi. 152. Niż, (dom. co), przyjdzie.
15.S. Nie wściąga, nie powściąga (w sobie). I takim sposobem myślenia się
kierując, nie wyrzeka się doświadczenia nabytego w przeszłości, a zarazem
przewiduje przyszłość. 154. Na oboj� fo1

rtun�, to jest równie na· złlt jak 
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155. 

TRENY. 

Tego się synu trzymay, a ludzkie przygody 
Ludzkie noś; Iedeq iest Pan smutku y nagrody. 
Tu zniknęła, iam ię też ocknął. Aczciem prawie 
Nie pewien: ieślim przez en łuchał, czy na iawie.-

na dobrą. 15 5. Ludzkie p1 zygody, ozłowieoze niedole. 15 6. Ludzkie 
noś, znoś po ludzku. 15 5 i 1 5 6. Moderuj się w swym żalu, a różne przy­
gody Cierpliwie znoś; jeden pan smutku i nagrody. Neu11acbba,·. Tren ża­
łosny. 15 7 i 158. Aczcn'em pmwie nie pewien, chociaż prawdziwie nie 
jestem pewny. Jeślim, w znaczeniu czym. �slur.ha-l (tego wszystkiego co ona 
mówiła). 

EPITAPHIUM 

HANNIE KOCHANOWSKIEY. 

Y tyś Hanno -za siostrą prędko ,pośpieszyła, 
Y przed czasem podziemne kraie nawiedziła, 
Aby ociec nieszczęsny zaraz odżałował 
W szytkiego, a na trwalsze rozkoszy się chował. 

2. Przed czasem, przedwcześnie. 3. Zaraz, od razu, od jednego
razu, i zarazem raz na zawsze. 4. Rozkoszy, rozkosze. A na tnoalsze 
rrzlcone się cbownl, a przygotowywał się do trwalszych rozkoszy (niż są, do­
czesne). 3 i 4. Na doskonalsze rozkos.ze się chować. U'iszniow.slci w Tr.

X. A na trwałsze pociechy za nim się gotować. Grochowski w Zamii nie­
niu gorzldclt łez po Dobrocieskim. Przyjdzie odżałować Wszytkiego, a na 
lepszą. dolę się zachować. Szymor10wicz w Siel. XIV. (Pomarlica). Żeś 
j�j miał dawno odżałować, A na trwalsze pociechy serce ugruntować. Zimo-
1rnwic� w Siel. XVll ( Filo1eta). 
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